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a naradzie jednej z 
central handlowych 
przedstawiciele pewnej 
fabryki wyznali publi­
cznie, że nie są cudo­
twórcami. O wyznaniu 

tym, po dokonaniu nie­
wielkiego retuszu, cen­
trala pcwiadcmiła swo­
je ministerstwo, to z ko­
lei przesłało alarmujący 
sygnał do resortu, któ­

remu podlega fabryka. Resort zażą­
dał wyjaśnień z właściwego cen­
tralnego zarządu. Tu, jako że dal­
sza droga „według komoetencji“ pro­
wadziła jeż tylko do fabryki, sipra- 
wę wyjaśniono. Okazało się, że sła­
wetnym wyznaniem wiary fabryka 
usiłowała zachwiać gorące prze­
świadczenie o możliwości powsta­
wania cudów ze strony... centrąli 
handlowej. Ta bowiem domagała s:ę 
wykonania zamówienia w terminie^ 
ale niezbednv surbwiec dostarczy­
ła... po terminie.

W całej tej historii nie ma nic 
rewelacyjnego. Ten sposób zrzuca­
nia odpowiedzialności ma u nas 
swoje tradycje. Sprawa bowiem, o 
ile nawet zostaje wyjaśniona, po 
przejściu wielu szczebli zyskuje no­
we oświetlenie i w ostatecznym ra­
chunku „winien" zmienia się po pro­
stu w nieokreślone bliżej „winni".

Czas jednak przejść na grunt re­
aliów, obrazujących niewielki choć 
ważny wycinek walki o dewizy.

FAKTY

Na początku bieżącego roku 
„Skorimpex" przeżywał miłe chwile. 
Po raz pierwszy zakład przemysło­
wy zaoferował rękawiczki w innych, 
niż czarno-brązowe kolorach. Przy­
słane tzw. „reklamówki" wykonane 
były z dobrze wyprawionych ■skórek, 
barwionych, na łądnę, .pastelowe'ko­
lory.

— Z własnej inicjatywy... Czyżby 
wreszcie nastąpił przełom? — ' za­
stanawiali się spece od eksportu ga­
lanterii „skórzanej. Handlowcy nie­
długo kocili głowami z niedowie­
rzaniem, gdyż zakład potwierdził 
możliwość produkowania takich 
rękawiczek w dużych ilościach. A 
właśnie od dawna firmy zagraniczne 
dowiadywały się w „Skorimpexie" 
o możliwości zakupu rękawiczek w 
różnych kolorach? Rękawiczki — 
wiadomo — nie obrabiarki, dużej 
ilości dewiz nie przyniosą, ale gra 
warta była przysłowiowej świeczki, . 
zwłaszcza że chodziło o rynki wol- 
no-dewizowe.

„Reklamówki" świdnickie znalazły 
uznanie w oczach firm zachodnio­
europejskich. Umowy na dostawy 
zostały zawarte, terminy uzgodnio­
ne z producentem, który przyjął je 
bez zastrzeżeń. Pozostała realizacja.

I oto zamówienia, które miały być 
wykonane w II kwartale, do połowy 
sierpnia zrealizowane zostały zaled­
wie w 39,6 proc. W okresie trzech 
kwartałów br. Świdnickie Zakłady 
Białoskórniczo-Rękawicznicze za­
miast 41 950 par rękawiczek wyko­
nały na eksport 32 072 pary, a właś­
ciwie tylko 30 790, gdyż 2 paździer­
nika wprost do portu gdyńskiego wy­
słane zostały ostatnie z tej partii do­
stawy w ilości 1 282 pary rękawiczek. 
Do planu eksportu za okres 9-ciu 
miesięcy zabrakło ponad 9 tys. par. 
Sprawa wygląda na zwykłe „zawale- 
nie", ale przecież Świdnica zamierza 
do końca roku wykonać ponad plan 
kilka tysięcy par rękawiczek na eks­
port. Poza tym Zakłady systematycz­
nie przekraczają swoje plany mie­
sięczne.

NIE WIE LEWICA...

Wspomniany na początku-retusz, 
dokonany przez „Skórimpex“ w „wy­
znaniu" Świdnickich Zakładów Bia- 
łoskórriiczo-Rękawlczniczych był 
niewielki, ale istotny. Mianowicie 
centrala Handlowa alarmując MHZ o 
tym, że „wykonanie dalszej ilości z 
tych zamówień jest niemożliwe" po­
dała jako jedną z przyczyn, nu które 
powoływali się przedstawiciele Świd­
nicy — trudności techniczne, zapomi­
nając dodać, iż w niewykonaniu pla­
nu eksportu niemały udział ma sam 
„Skorimpex". Po odbiór skór prżygo- 
towanych już na początku roku w 
Chinach i Mongolii delegowano pra­
cownika w kwietniu, skutkiem czego 
skóry te dopiero w sierpniu dotarły 
do fabryki.

Ta mała korekta jest niezbędna ' 
dla dokładnego odtworzenia warun­
ków powstawania „trudności obiek­
tywnych", uniemożliwiających , do­
trzymanie terminu i norną jakościo­
wych w dostawach na eksport.

Nie ńlega wątpliwości, że centrala 
ekśportowo-importowa, jaką jest 
„Skorimpex" powinna uczynić 
wszystko, aby zapewnić wykonanie' 
przyjętych na siebie zobowiązań od 
strony surowcowej. Na marginesie 
sprawy warto zauważyć, że tego ro­

dzaju przeoczenie, czy też nieumiejęt­
ność.daje groźną broń do ręki zakła­
dom przemysłowym. Pod osłęną po­
tężnego argumentu — brak surowca 
— przemysł krajowy lubi przemycać 
własne ułomności. I Świdnica nie 
omieszkała wykorzystać tego wspa­
niałego argumentu. Stąd też w Za­
kładach tych doszło do głosu prze­
konanie, że ewentualne kary za nie­
dotrzymanie terminów dostaw ob­
ciążą przede wszystkim centralę han­
dlową, minimalnie zaś producenta. 
Każdy «rozumie — twierdzą tu — że 
z nieodpowiednich skór nie można 
produkować rękawiczek na eksport. 
Wprawdzie mocno opóźnione zostało 
wykonanie zamówień na rękawiczki 
z krajowego surowca, (skór cielę­
cych), ale... i tu szybko znajduje się 
winowajca.

Barwniki koriaminowe produkcji 
Zakładów „Boruta" w Zgierzu — 
zdaniem farbiarzy — są nieodpowied­
nie, skandalicznie wprost złe. Nie są 
one odporne na światło i wodę; nie 
mają odpowiedniej trwałości wiąza­
nia się z tvłóknem skóry i dlatego 
kolor „wypłukuje się" — rękawiczka 
po zamoczeniu pozostawia na ręku 
ślady i zmienia barwę. Poza tym Za­
kłady nie mogą uzyskać wymaga­
nych przez, odbiorcę kolorów.

Dlaczego więc świdnicka fabryka 
samorzutnie wystąpiła z propozycją 
eksportu kolorowych rękawiczek? 
I skąd pochodziły ślicznie farbowane 
„reklamówki"?

Odpowiedzi na te pytania są 
wprost żenujące. „Reklamówki" wy­
konane były w laboratorium fabryki, 
przy użyciu częściowo krajowych, a 
częściowo importowanych barwni­

ków. Uzyskanie dobry-h wyników 
w skali technicznej było jednak nie­
porównanie bardziej uciążliwe, 
zwłaszcza, że wyczerpał się zapas 
barwników z importu. Barwnikami 
krajowymi nie umiano się posługi­
wać, przede wszystkim dlatego, iż 
„Katgtlqg bąrymików Jcoriamino- 
wych", wydańy nakładem PWT po- 
daje.— podobno — niezgodnie z rze­
czywistością parametry.

Aby bylb zabawniej, małe w- 
jaśnienie — katalog liczy sobie już 
kilka ładnych lat, a eksport sięga 
około 10 proc, rocznej produkcji Za­
kładów w Świdnicy.

Uruchomienie produkcji barwników 
koriaminowych chemicy uważają za 
duże osiągnięcie a bezpośredni wy­
twórcy — nie. Sprzeczność ta mo­
że mieć dwojakie wytłumaczenie, 
albo „Katalog barwników koriami­
nowych opracowany jest na pod­
stawie księżycowych przesłanek,
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edług powszechnej i wy- 
daje się słusznej opinii 
nasz system statystyki 
przemysłu podobne zre­
sztą jak statystyki in­
nych działów gospodar­
ki narodowej, jest bar­
dzo rozbudowany i szcze­
gółowy. Wydawałoby 
jsię więc, że zebrany 
materiał powinien być 
dostatecznie bogaty, by 

móc zorientować we wszystkich 
przejawach życia gospodarczego 
przedsiębiorstw, a żądanie jakich­
kolwiek dodatkowych informacji 
jest niesłuszne i powoduje niepo­
trzebne obciążenie przedsiębiorstw.

Wątpliwości tego rodzaju są zro­
zumiałe i były one z reguły wysu­
wane przy zapoczątkowaniu prac 
związanych ze zorganizowaniem 
przez Sekretariat Rady Ekonomicz­
nej ankiety przemysłu uspołecznio­
nego. Wątpliwości takie muszą też 
niewątpliwie powstawać również u 
czytelnika nie znającego dokładniej 
powodów przeprowadzenia ankiety.

Bogactwo znajdujących się w GUS 
i gromadzonych już od lat mate­
riałów statystycznych nie ulega 
wątpliwości. Mimo to bardzo nie­
wiele można by w kraju znaleźć 
takich osób, które mogłyby uznać, 
że są dostatecznie zorientowane w 
problematyce przemysłu. Przy 
wszelkiego rodzaju opracowaniach 
gospodarczych powstają niezliczone 
wątpliwości nawet przy pełnej moż­
liwości posługiwania się gromadzo­
nym materiałem statystycznym, co 
nie jest u nas rzeczą najłatwiejszą, 
przy raczej skąpych i opóźnionych 
publikacjach GUś i braku jasności 
co do granicy między materiałem 
jawnym, poufnym i tajnym. Są to 
przy tym wątpliwości o bardzo isto­
tnym charakterze.

Przy wszelkiego rodzaju decy­
zjach inwestycyjnych konieczne wy­
dają się wiadomości, czy słuszniej­
sze jest doinwestowanie dawnych, 
działających już zakładów, ich 
ewentualna przebudowa, czy też bu­
dowa nowych obiektów. Potrzebna 
jest orientacja co do postępujących 
jednocześnie procesów zużycia i re­
nowacji już istniejących zakła­
dów i świadomość co do tego, czy 
w wyniku polityki inwestycyjnej 
następuje zwiększenie potencjału 
produkcyjnego, utrzymanie go na 

tym samym poziomie, czy też.obni­
żenie.

Nie istnieje statystyka danych, 
które mogłyby wyjaśnić, w jakim 
stopniu moc produkcyjna już istnie­
jących obiektów może być/powięk­
szona w wyniku zwyczajnych uśr 
prawnień organizacyjnych, jakie 
trudności są najdotkliwiej. odczuwa­
ne, jakie są możliwości .podwyż­

szenia produkcji eksportowej, i co 
stoi na przeszkodzie w ewentualnym 
ich wykorzystaniu. Brak bowiem 
materiałów umożliwiających śledze­
nie wzajemnych proporcji, ważniej­
szych wskaźników działalności gp- 
spodarczej w przekroju 5^anżowy$i 
w dłuższym okresie- czasu, właści­
wą koręlację między płacą a wyoaj- 
nością pracy, zachodzące w produk­
cji zmiany jakościowe i szereg 
innych.

Wprawdzie wielu ekonomistów, 
działaczy gospodarczych, kierowni­
ków przedsiębiorstw, czy nawet-sze- 
regowych pracowników na ' odpo­
wiedzialnych stanowiskach admini­
stracji gospodarczej, interesujących 
się ekonomią — ma jakieś wyczu­
cie wymienionych problemów, opie­
rające się albo na własnych do­
świadczeniach, albo nawet na ńie- 
koniecznie ugruntowanym • węwhę- 
trznym przekonaniu, jednakże jest 
chyba oczywiste,, że w sprawach 
tak istotnych indywidualne doświad­

czenie *!•  wewnętrzne przekopanie 
nie może stanowić przesłanki dla 
konkretnej' działalności. Konieczna 
jest tu znajomość faktów, ęparta 
pa możliwie pewnych przesłankach. 
Takie wtłaśnie • przestanki mogła 
stworzyć * ankieta; ''przeprowadzona 
przez" Sekretariat Rady. Ekonomi­
cznej wśród' przedsiębiorstw; .prze­
mysłu uspołecznionego.'1)'

• .Od'1956 r.^dókoiftiują się u nas 
.iątotne ąmiany w Systemie plano- 
'wąnia, finansowania i organizacji 
produkcji. Jednym z kluczowych 
-odcinków, którego zmiany te doty­
czą jest przedsiębiorstwo przemy­
słowe. W oiągu dwóch lat dwukrot­
nie zmieniano zasady finansowania 
przedsiębiorstw (uchwała 704 i 460) 
i uchwalono dwie ustawy o fundu­
szu zakładowym. Dopiero trzy mie­
siące temu resorty zakończyły pra­
ce nad rozporządzeniami wykonaw­
czymi do ustawy o funduszu zakła­
dowym na rok 1958. Nie znamy je­
szcze rezultatów nowej ustawy, ale 
wiemy już, że zawarte w niej za­
sady mają być zmienione. Zmiany 
te zapowiadają „zasady systemu fi­
nansowego przedsiębiorstw przemy­
słu kluczowego na rok 1959 (tezy)" 
opublikowane w kwietniowym nu­
merze czasopisma „Finanse".

Nowe zasady, które od kilku mie­
sięcy są dyskutowane na łamach 
czasopisma „Finanse" i w samym 
Ministerstwie Finansów, dotyczą 
przede wszystkim zysku przedsię­
biorstwa i zwiążaąych z nim bodź­
ców materialnych.

Aby uwidocznić zmiany, jakie 
mają zajść na tym odcinku w 1959 
r. należy przedstawić w skrócie 
obowiązujące obecnie zasady two­
rzenia i podziału zysku. Zysk 
przedsiębiorstwa przemysłowego 
jest różnicą między ceną fabrycz­
ną a kosztem własnym produkcji, 
pomniejszoną o tzw. zyski nieza­
służone płynące z podwyżki cen, 
pogorszenia jakości wyrobów, zmia­
ny asortymentu itd. Obliczona w 
ten sposób suma zysku podlega po­
działowi ■ między załogę, przedsię­
biorstwo, jego jednostkę nadrzędną 
? skarb państwa.

1. Załoga otrzymuje część zysku 
w postaci funduszu zakładowego, 
liczonego w odpowiednim procencie 
do funduszu płac. Ustawa o fundu­
szu zakładowym na rok 1958 prze- 
wlduie. kilka sposobów^ obliczania

sumy funduszu zakładowego, wszę­
dzie jednak źródłem tego fundtu- 
szu jest, nie jak dawniej zysk pla­
nowy i ponadplanowy, leoz przyrost 
zysku w roku bieżącym w stosunku 
do roku ubiegłego, lub przyrost 
rentowności. Wielkości rzeczywiste 
weszły więc na miejsce wielkości 
planowych.

2. Przedsiębiorstwo otrzymują 
część zysku w postaci funduszu ro­
zwoju. liczonego w odpowiednim 
procencie od sumy planowej rea­
lizacji. Fundusz rozwoju przezna­
czony jest na finansowanie przy to­
stu środków obrotowych i na inwe­
stycje zdecentralizowane.

3. Jednostka nadrzędna (minister­
stwo) czerpie z zysku przedsiębior­
stwa na fundusz rezerwowy, który 
jest źródłem gwarancji wobec ban­
ku i źródłem pomocy finansowej 
przedsiębiorstwom.

4. Do budżetu idzie ta część zy­
sku, która pozostaje po odliczeniu 
wyżej wymienionych funduszów.

Jakie zmiany przewidują w tej 
sprawie tezy na 1959 r.?

Zysk jest nadal różnicą między 
ceną fabryczną, a kosztem wła­
snym, z tym jednak, że wprowadza 
się następującą zasadę ustalenia cen 
fabrycznych „w tych wszystkich 
gałęziach produkcji, w których na 
to zezwala poziom cen zbytu usta­
lić ceny fabryczne na bazie: kosz­
tu własnego za I półrocze 1958 r. 
najdrożej pracującego przedsię­
biorstwa (względnie grupy przed- 
sięb:orstw) oraz zysku. uwzględnia­
jącego w swej stopie ustalić się ma- 
jąey narzut do kosztów osobowych 
i narzut do sumy zaangażowanych 
środków trwałych i obrotowych".

Od tej zasady są wyjątki dopusz­
czające możliwość ustalania cen fa-

Według słów znanego i pow­
szechnie cenionego w kraju ekono­
misty, wypowiedzianych po przej­
rzeniu materiałów ankietowych, an­
kieta warta, byłaby poniesienia 
tińfdow związanych z jej "zorganizo- 
wańlem-mawet av';±ym pri?ypadku, 
gdyby nle prźynióśła innych wyni­
ków poza tymi, które jjptyczą moż­
liwości zwiększenia przez przedsię- 
biorstwą ‘ pętęncjąłu: 'produkcyjnego.

’) Artykęl ten Jest wyrazem indywi­
dualnych poglądów autora i Jego wlanej 
Interpretacji wyników ankiety. Poświęco­
ny został- rówhież'omówieniu metod za­
stosowanych w ankiecie 1 uzyskanym 
wynikom, potraktowanym oczywiście w 
sposób najbardziej ogólny.

iiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiimiiinmiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiim

Rozszerzyć
dy sk u sj ę

ZBIGNIEW DEMA

Problem ten jest o tyle istotny, 
że w polityce uprzemysłowienia 
kraju od wielu lat przyjmowane było 
uproszczone rozumowanie, zgodnie 
z którym wzrost dochodu narodo­
wego, wzrost prbdukcji materialnej 
jest funkcją nakładów inwestycyj­
nych na nowe zakłady. W wyniku 
tego i konsekwentnej polityki inwe­
stycyjnej potepcjał produkcyjny 
wszystkich niemal gałęzi produkcji 
przemysłowej został wydatnie zwię­
kszony, w budowie mamy szereg 
potężnych obiektów przemysłowych, 
w najbliższej przyszłości z uwagi na 
potrzeby planu perspektywicznego 
wyłania się konieczność rozszerze­
nia frontu robót i przystąpienia do 
budowy dalszych zakładów.

Przy tym zasadniczym, niewątpli­
wie słusznym kierunku, wydaje 
się zbyt mało uwagi było poświęco­
ne sprawom należytego wykorzy­
stania możliwości produkcyjnych 
już istniejących przedsiębiorstw, 
utrzymywania i rozszerzania tych 
możliwości przez stałe śledzenie po­
stępu technicznego w kraju i za 
granicą, przez modernizację urzą­
dzeń produkcyjnych, usprawnianie 
organizacji pracy, opracowywanie 
i wprowadzanie nowych procesów 
technologicznych, rozbudowę zakła­
dów i przedsiębiorstw.

Taki stan rzeczy przy daleko po­
suniętej centralizacji gospodarki 
nie dawał również samym przedsię­
biorstwom dostatecznych podstaw 
finansowych dla samodzielnych kro­
ków w tym kierunku. Brak było 
zresztą poza ambicją zawodową ja­
kichś innych bodźców, które dzia­
łałyby dostatecznie silnie w tym kie­
runku, aby w pełni wykorzystywać 
istniejące możliwości produkcyjne 
i starać się o rozwinięcie nowych.

Bliższe zbadanie tego zagadnienia 
było możliwe chyba jedynie przy 
wykorzystaniu metody badań ankie­
towych, przy czym interesujące 
było już riie tylko stwierdzenie sa-
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Weryfikacja 
u „CEGIELSKIEGO”

egadnfenie. amorty­
zacji środków trwałych

* jest' jednym z proble­
mów, które od dawna 
wymagają uregulowa­
nia. Dlatego z uznaniem 

W ostatnich miesiącach w Zakładach należy powitać zaini-
Przemysiu Metalowego Hi Cegielski w Cjowanie na ten temat

2Ostala „Przeprowadzona ,,wery- dyskusji na łamach
z, pracowników . umysłowych. o ■ Życia Gosnodarczeso“«««««ach tej, zakrojonej na szeroką I łNr 1«/^^

skalę i po raz pierwszy w kraju, akt" L (-Nr 34/362 i 35/363) ar-
dowiadujemy się z gazety zakładów-» ■ tykułami • J. Wojnara
gUteuLffib"”81'* wydawanej przez „Ce- ■ „Amortyzacja - zagadnienie zanie- 

Akcia ! dbane" i „Zdecentralizować system** miała na celu sprawdzenie ■ amortvzacii** przydatności poszczególnych nracowm- ■ “mortyzacji . 
ków na zajmowanych przez nich stano- ■ Podstawowe tezy artykułów J.

a*.“«nicowanie pracowników w" Wojnara można ująć w następują- 
w loh wartości i przydatnos- ■ ce punkty:

nie odpowiednio zróżm^anych*’^^ ■ L Ponieważ moralne, ja- 
Taryfikator klasyfikacyjny z 1957 r. za- S kategoria ekonomiczna * W go- 
Ska ka?dego stanowi- ■ spodarce socjalistycznej, nie jest już
czań^do tykSzuic“niaaiJiioścr^^^^ 5 przez nikogo kwestionowane, nale- 
cy zawodowej. Zdaniem kierownictwa ■ ZX Je W pełni uwzględnić w staw- 
Znkladów dla pełnej oceny pracownika J kach amortyzacji środków trwałych, 
cech ^os^obkntvch^* tmi b°w1em ■ Wstrzemięźliwość, ostrożność i wa-irin osooistycn, mających dużv wntvw B t_ ; . » . t . . , ,
nai umiejętności zawodowe, wydajność ■ hanla w teJ dziedzinie hamują roz- 
pracy itp. a wój modernizacji i przynoszą szko-
Ł,.,:>ec braku odpowiednich wzorów w ■ dy gospodarcze.
wiasV^once^ > 2- System amortyzacji powinien
ryfikacji. opiera się ona na nastmuta- ■ b^c zdecentralizowany, tzn. wybór 
cych założeniach: i) pcena kwalifikacji ■ metody amortyzacji należy pozosta- 
j^k^^mu^e/^X^na1'0 u^Xc ! "ić swobodneJ decyzji przedsiębior- 
szczególowe kryteria dotyczące wyksztal- ■ stwa w oparciu o wytyczne jedno- 
cenla, Umiejętności zawodowych oraz 
prać pod uwagę osobiste cechy charak­
teru, potrzebne na danym stanowisku 
pracyj 2) niektóre kwalifikacje i cech?
są bezwzględnie potrzebne, inne pożą­
dane, ale nie konieczne.

dząco, to czy dysponowanie znacz­
nymi środkami na modernizację 
przez przedsiębiorstwa, aczkolwiek 
uzasadnione ich indywidualnymi 
potrzebami, będzie zbićżne z inte­
resem społecznym?

W naszym kraju sprawa zaopa­
trzenia w nowe środki trwale — 
budynki, maszyny, urządzenia; na­
rzędzia i przyrządy — nie przedsta­
wia się różowo.

Przy istnieniu ograniczonego ak­
tualnymi możliwościami produk­
cyjnymi i importowymi przycho­
du nowych środków trwałych trze­
ba dokonywać odpowiedniej grada­
cji zaspokojenia potrzeb w zakre­
sie środków trwałych. W pierw­
szym rzędzie nowe środki trwałe 
powinny być przeznaczone na wy­
mianę całkowicie żużytych pod 
względem fizycznym środków

przyjąć dłuższe okresy użytkowania 
środków trwhłyćh, rniż w państwach 
bogatszych, ty których płace kształ­
tują się W stosunku dó wartości no­
wych środków trwałych znacznie 
^yżej jak w Polsce. .

• Pełne wkalkulowanie zatem zuży­
cia moralnego dó stawek amortyza­
cji z uwagi na trudność! zaopatrze­
niowe w zakreśie nowych środkóWi 
trwałych nife przyniesie należytych 
rezultatów. Może natomiast spowo­
dować Sytuację, iż przedsiębiorstwa 
będą dysponowały środkami na mo- 
dernlzMęję nie mogąc ich wykorzy­
stać zgodnie z przeznaczeniem.

*
Jak z powyższego yynika, pew­

na ostrożność przy rozpatrywaniu 
uwzględnienia w stawkach amorty­
zacji zużycia moralnego środków

Dyskusja o amortyzacji

trwałych jest potrzebna, po to* 
zdawać sobie W pełni sprawę

by 
z

-akJe cechy podlegały ocenie w czasie 
weryfikacji? A więc: wykształcenie, u- 
miejętności zawodowe, ilość lat pracy w 
HCP, Wydajność pracy, dokładność i 
systematyczność, zdyscyplinowanie i su­
mienność w wykonywaniu poleceń, dy­
skrecja, Inteligencja zawodowa 1 umie­
jętność przyswajania nowości, taktow­
ne zachowanie wobec otoczenia i intere­
santów, koleżeńskość i wspó'-rnca, po­
stawa morałno-społeczna, st>nleń samo­
dzielności, stosunek do majątku przed­
siębiorstwa, zdolność kierowania, auto­
rytet osobisty, lojalność wobec Intere­
sów przedsiębiorstwa, znajomość Języ­
ków obcych — razem 17 cech.

■ stek centralnych lub nadrzędnych J (centralnie należałoby opracować 
■ tylko wytyczne dotyczące różnych 
■ metod amortyzacji oraz możliwie 
■ szczegółową tabelę stawek amorty- S zacyjnych w formie widełek — dla 2 amortyzacji liniowej i degresyw- 5 nej).
■ 3. Koszty remontów kapitalnych 
■ nie powinny byc włączone do sta- 
■ wek amortyzacji środków trwałych 
■ lecz należy je pokrywać ze środków 5 obrotowych.

4. Fundusz amortyzacyjny po­
winien stanowić nienaruszalną wia- 
snosc wielkich i średnich przedsię-

----—..... - 1( cel.n. - biorstw, a tylko w wyjątkowych 
Weryfikację przeprowadzały specjalnie ■ przypadkach władze nadrzędne mo- 

E™Olan?. komisje. Zweryfikowanych J gą mieć prawo przejęcia części lub 
i. PracownicyętsOpeYniCającry wymagania 5 całości funduszu amortyzacyjnego, 

w stopniu bardzo dobrym. J Zasady nowego systemu amorty-
n. Pracownicy spełniający wymagania ■ zacji me mogą być traktowane ja- 
~- °-n u aobrym- ■ ko coś długowiecznego i idealnegoS z teoretycznego punktu widzenia. J Powinny one natomiast być dosto- 

■ sowane do aktualnych warunków 
■ gospodarczych, które według prze- 
■ wiuywań będą występowały w Pol- 
■ sce w ciągu najbliższych 5 lub 10 
" lat. Nie chodzi bowiem o stworze- J nie nowego systemu amortyzacji, 
■ który byioy doskonały sam w sooie, 
■ lecz systemu, który zda najlepiej 
■ egzamin w warunkach gospouar- 
■ czych naszego kraju, 
: *

HI. Pracownicy spełniający wymagania 
W stopniu dostatecznym i rokujący na­
dzieję, że przy zastosowaniu uzupełnia­
jącego przeszkolenia mogą podnieść do- 
zlom kwalifikacji.

IV. Pracownicy nie spełniający mini­
malnych wymagań i nie rokujący na­
dziel na Ich spełnienie przez dodatkowe 
szkolenie.

Wyniki weryfikacji podlegały zatwier­
dzeniu przez Komisję Główną. Przepro­
wadzona według podanych zasad wery­
fikacja 2314 pracowników umysłowych 
Zakładów HCP wykazała, że 103 nie 
spełnia minimum wymaganych warun­
ków i ze względu na nieprzydatność zo­
staną zwolnieni bądź przesunięci na In­
ne stanowiska. Do grupy trzeciej zali­
czono 480 pracowników.

Pracownicy zakwalifikowani do grupy 
I i II otrzymają stosownie do swoich 
kwalifikacji wyższe place, (wycz)

Bawełna, wełna, i 
skóra j

W celu stworzenia warunków ł dla B 
Wzrostu i poprawy zaopatrzenia rynku ■ 
W artykuły produkowane przez przemysł S 
lekki, zwiększone zostały w br. o 33,3 ■ 
proc, nakłady inwestycyjne w porówna- ■ 
niu z rokiem 1957. "

Tegoroczne nakłady inwestycyjne prze- ■ 
znaczone były głównie na dające szyb- ! 
kie efekty uzupełnienia parku maszyno- ■ 
wego na wygospodarowanych powierz- ■ 
chniach w fabrykach, rekonstrukcję ist- ■ 
niejących zakładów oraz adaptację 13 ■ 
obiektów położonych na Ziemiach Za- B
chodnich.

Modernizacja 1 rozbudowa starych za­
kładów tylko częściowo rozwiązuje pro­
blem braku zdolności produkcyjnych w 
przemyśle lekkim. Bardziej radykalny 
przyrost mocy produkcyjnych wymaga 
pnzede wszystkim nowych inwestycji o- 
raz przvspleszenla tempa robót w pod­
stawowych obiektach, których budowy 
dotychczas nie zakończono. Dlatego pro­
jekt planu inwestycyjnego w tej podsta­
wowej gałęzi przemysłowej, pracującej 
na zaopatrzenie rynku, przewiduje w 
1959 r. zwiększenie nakładów Inwesty­
cyjnych o 1 359 min zł, tj. o 57 proc, wię­
cej w stosunku do roku bieżącego.

Największa 1 najbardziej zaniedbana 
pod względem Inwestycyjnym branża 
pitzemyslu lekkiego — bawełnlarstwo o- 
trzyma w 1959 r. na Inwestycje około 900 
min zl. Główne zadania koncentrują się 
tu na rozbudowie przędzalni — wąskiego 
gardła przemysłu bawełnianego, uniemo­
żliwiającego zwiększenie produkcji, m. 
in. poszukiwanych na rynku wyrobót* 
dziewiarskich, obok modernizacji ok. 10 
przędzalni, projektuje się wybudowanie 
kombinatu bawełnianego w Zduńskiej 
Woli, nowej przędzalni o 50 tys. wrze­
cion w Zelowie oraz nowych piizędzalni 
w zakładach bawełnianych w Ózorko- 
wie, Żyrardowie 1 Pieszycach. W roku

Uwzględnienie w amortyzacji zu­
życia moralnego oznacza nie tylko 
przyśpieszoną amortyzację środków 
trwałych (w tym również podwyż­
szenie kosztów i cen odpowiednich 
produktów) lecz również szybsze 
wycofanie wyłożonych na inwesty­
cje środków. Ten drugi skutek po­
ciąga za sobą zwiększenie fundu­
szów na inwestycje, które mogą 
bądź, owpłjjwać do, budźgtu. państwa, 
bądź pozostawać w przeasiębiór- ’ 
stwie. ;

Zwiększona-„zdolność inwestycyj- * 
na“ przedsiębiorstw, wynikająca z 
wkalkulowania do stawek amorty­
zacji zużycia moralnego środków 
trwałych, powinna być wykorzysta­
na — zgodnie ze słusznymi wnio­
skami J. Wojnara — do stałej wy­
miany mniej sprawnie pod wzglę­
dem technicznym pracujących środ­
ków trwałych — przed całkowitym 
ich zużyciem fizycznym — na inne 
bardziej sprawne.

Sprawy wymiany środków trwa­
łych nie da się rozwiązać jednak 
tylko przez stworzenie „odpowied­
nich źródeł" na jej sfinansowanie. 
Chodzi tu o to czy można je bę­
dzie wykorzystać zgodnie z prze­
znaczeniem, a jeśli nawet na to py­
tanie można by odpowiedzieć twier-

Niełatwe
zagadnienie

- to, jeśli go rozpatrywać— Jak. to 
czyni J. Wojnar — wyłącznie,z punk­
tu widzenia -jak najdalej posuniętej 
samodzielności przedsiębiorstw. Sa­
modzielność ta nie może jędnąk clo-

’ prowadzać do sytuacji, gdy interes 
• załogi przedsiębiorstw staję W 

sprzeczności ż interesem społecznym 
T powstają mdżliwości do przedkła­
dania przez przedsiębiorstwo kę- 
rzyści doraźnych nad większe ko­
rzyści, które mogą'być zrealizowane 
dopiero w przyszłości. Przypomnij* 
my jeszcze, że amortyzacja środków 
trwałych jest jednym z elementów 
kosztów, że inwestycje to wŁ oczach 
załogi i kierownictwa przedsiębior­
stwa często jeszcze przysłowiowy 
„gołąb na dachu", a największy zysk 
to „wróbel w garści". Stąd żacho- 
dzi obawa, iż pozostawienie przed­
siębiorstwu . swobodnego wyboru 
metody i stawek amortyzacji mia­
łoby w pewnym stopniu zbliżony 
charakter do pozostawienia podatni­
kowi swobody wyboru metody i 
stawki opodatkowania w ramach 
ogólnych przepisów.

Niezależnie od tego Istnieje wąt­
pliwość co do słuszności stosowa­
nia np. przez jedną hutę amortyza­
cji liniowej, a degresywnej przez 
inną, przez jedną stawek minimal­
nych, przez drugą zaś maksymalnych. 
Stąd wniosek, że decentralizacja 
systemu amortyzacji, o ile jej će- 
lem ma być rzeczywiście ulepsze­
nie obecnego stanu, nie może po­
ciągać za sobą udzielenia przedsię­
biorstwu swobody wyboru metod i 
stawek amortyzacji. Powinna się 
ona natomiast przejawiać w dość 
daleko posuniętym zróżnicowaniu 
stawek — rzecz jasna w rozsądnych
granicach dla poszczególnych
grup środków trwałych, uwzględ­
niając m. in. różne stopnie intensy­
fikacji użytkowania środków trwa­
łych.

WITOLD BIEŃ
Remonty 

nansówane

*
kapitalne mogą być fl- 
ze środków wygospoda-

trwałych w czynnych zakładach. 
Następnie trzeba dokonać wyboru: 
czy pozostałe nowe środki trwale 
należy przeznaczyć przede wszyst­
kim na wymianę gospodarczo czyn-
nych lecz już przestarzałych środ- 

na budowęków trwałych, czy też 
now' ch i rozbudowę 
przedsiębiorstw?

Rozwiązanie tego 
może się przedstawiać 
gólnych krajach różnie

istniejących

zagadnienia 
w poszcze- 
— zależnie

od stopnia nasycenia rynku w to­
wary, sytuacji w zakresie zatrud­
nienia i płac, wieku środków trwa­
łych, postępu technicznego itp. Moż­
na jednak bez przesady stwierdzić, 
iż w naszych warunkach szybka 
modernizacja przestarzałych zakła­
dów pracy nie będzie możliwa, Wy­
nika to z faktu, 'że przy deficycie 
środków trwałych z jednej strony 
— powstaje z drugiej strony ko­
nieczność zatrudnienia każdego ro­
ku coraz to liczniejszych roczników 
nowo wstępujących do pracy obywa­
teli oraz wzrastające W miarę pod­
noszenia stopy życiowej zapotrzebo­
wanie na towary.

W tej sytuaćji często trżeba bę­
dzie zrezygnować z unowocześnie­
nia czynnego już zakładu pracy, je­
żeli, mimo gorszych wyników eko­
nomicznych, może on jeszcze nadal 
pracować i przeznaczyć nowe środ­
ki trwałe na budowę nowych ża- 
kładów, pod warunkiem jednak, że 
uzyska się dzięki temu Większą 
Ilość produkcji i możliwe będzie za­
trudnienie większej ilości osób:

Jednocześnie należy pamiętać, że 
w naszych warunkach remonty są 
bardziej opłacalne niż w wielu in­
nych krajach z uwagi na stosunko­
wo niski poziom płac. Nie zwalnia 
nas to oczywiście od prowadzenia 
rachunku opłacalności wykonywa­
nia remontów i wymiany środków 
trwałych, niemniej jednak trzeba

konsekwencji przyjętego rozwiąza­
nia. Tym bardziej, że sprawa sa­
mych technicznych obliczeń wiel­
kości zużycia moralnego, które mu­
szą się opierać w zasadzie o dość 
niedokładne przypuszczenia nie jest 
łatwa. Są więc do rozpatrzenia na­
stępujące możliwości:

a) zużycia moralnego, nie negu­
jąc jego istnienia jako kategorii e- 
konomicznej, nie uwzględnia się w 
stawkach amortyzacji w ogóle,

b) zużycie moralne uwzględnia się 
w pewnej mierze w stawkach amor­
tyzacji jednak w wysokości niższej, 
aniżeli to wynika z potrzeb moder­
nizacji środków trwałych,

c) zużycie moralne uwzględnia się 
w stawkach amortyzacji w pełnej 
wysokości.

Całkowite pominięcie w stawkach 
amortyzacji zużycia moralnego nie 
wydaje się słuśzhe, ponieważ mimo 
trudnej sytuacji zaopatrzeniowej, 
modernizacja będzie niewątpliwie 
występowała, choć w ograniczonym 
zakresie. W niektórych zaś szczegól­
nie uprźyWUejóWafiyćti " gałęziach 
gospodarki może nawet .'osiągnąć 
wysoki pozibrh." Włątzenie pełnej 
kwoty Zużycia moralnego do stawek 
amortyzacji może zaś spowodować 
omówione już wyżej zakłócenia. 
Dlatego — jak w wielu innych wy­
padkach — najsłuszniejsze wydaje 
się rozwiązanie pośrednie, tj. u- 
względnifinie w stawkach amorty­
zacji zużycia moralnego w ' niepeł­
nej wysokości, która powinna być 
uzależniona od faktycznie istnieją­
cych w tym zakresie możliwości za­
opatrzeniowych i planów moderni­
zacji środków1 trwałych.

*
Następny problem, tj. pozostawie­

nie przedsiębiorstwom prawa wy­
boru metody i stawek amortyzacji 
w oparciu o ogólnie obowiązujące 
przepisy i zalecenia wygląda' pros-

rowanych z amortyzacji (wymaga 
to włączenia kosztów tych remon­
tów do stawek amortyzacji) lub ze 
środków obrotowych. Oba rozwią­
zania są obecnie u nas stosowane 
i przedsiębiorstwa terenowe firian1- 
sują w r. 1958 remonty kapitalne
ze środków obrotowych pbzó-
stałe zaś ze środków z amortyzacji. 
O obu rozwiązaniach można zatem 
mówić już z punktu widzenia do­
świadczeń praktycznych, które — 
niestety — przemawiają przeciw fi­
nansowaniu remontów kapitalnych 
w naszych warunkach ze środków 
obrotowych. Projektuje się nawet 
zaniechanie tego systemu w przed­
siębiorstwach terenowych. Nie jest 
tu miejsce na pełną analizę wad i 
zalet obu metod finansowania ka­
pitalnych remontów. Warto jednak 
podkreślić, iż przy finansowaniu ka­
pitalnych remontów ze środków o- 
brotowych nie brak nakazów admi­
nistracyjnych, lecz po prostu brak 
środków finansowych oraz żle po­
jęte dążenie do maksymalizacji zys-

Ma

ku sa zasadnlczyml.przyczy0^ 

montów. Należy nadmienić, ze pra*?. Sto tóajów^ socjalistycznych W 

Worawdzie - W podaje/J. Wojnar 
-/w NRD finansuje się remonty 
kapitalne ze 'środków 
lecz np. w ZSRR 
nowe stawkikoszty remontów kapitalnych. P 
dobnie postąpiono już w poprzed­
nich latach w Czechosłowacji,

*
Sprawa pozostawienia w dyspo­

zycji przedsiębiorstwa funduszów 
wygospodarowanych z tytułu amoi- 
tyzacji nie jest łatwa do rozstrzyg­
nięcia. Amortyzacja bo™6"] J®* 
nie tylko źródłem reprodukcji pros­
tej lecz również reprodukcji roz­
szerzonej. Zjawisko, to występuje 
szczególnie jaskrawo w przedsię­
biorstwach nowo wybudowanych, w 
których amortyzacja za pierwsze 
lata nie jest zużywana w ogolę lub 
zużywa się ją tylko w niewielkiej 
części na wymianę wycofanych 
środków trwałych. Np. jeśli przed­
siębiorstwo wyposażone jest w 10 
maszyn jednakowego typu, przy 
czym stawka amortyzacji wynosi 
10 proc, rocznie, to amortyzacja za 
pierwszy rok zezwoli na dodatkowy 
Zakup 1 maszyny, po 2 latach 1,1 
maszyny itd. aż do określonego mo­
mentu, w którym trzeba zacząć od­
kładać amortyzację (liczoną już od 
większej ilości maszyn) na wymia­
nę po. 10 latach pierwszych 10 ma­
szyn.

Należy nadmienić, że w krajach, 
w których dokonuje się znacznych 
inwestycji, a do takich niewątpli­
wie Polska należy, część amortyza­
cji, jaką można przeznaczyć na re­
produkcję rozszerzoną, jest dość 
znaczna.

Jeżeli amortyzacja jest jednym ze 
źródeł reprodukcji rozszerzonej, to 
nie ulega kwestii, że nie mo­
że ona być w całości wykorzysta­
na w przedsiębiorstwie, które ją • 
wygospodarowało. Prze.ciwne bo­
wiem rozwiązanie przeczyłoby za­
sadzie koncentracji inwestycji, prze­
kreśliłoby uzyskane w gospodarce 
planowej możliwości dokonywania 
przerzutów zbędnych środków, a 
nawet prowadziłoby do zbędnych 
inwestycji. Każde bowiem przed­
siębiorstwo posiada pewne optimum 
w zakresie wyposażenia w środki 
trwałe, powyżej którego dalsza roz­
budowa jest nie celowa.

Odrębne zagadnienie stanowi 
problem w jaki sposob nadwyżki 
amortyzacji „wyprowadzić” z przed­
siębiorstwa. Może to nastąpić dro­
gą przymusowego lub dobrowolne­
go odprowadzenia zbędnych kwot 
na scentralizowane fundusze inwe­
stycyjne. Mamy więc do czynienia 
z faktem ingerencji w fundusze in­
westycyjne przedsiębiorstwa? For­
ma tej ingerencji nie jest z pew­
nością obojętna dla spraw związa­
nych z reformą systemu zarządza­
nia.

„URSUS” na raty
Komitet Ekonomiczny Rady Ministrów 

podjął ostatnio uchwalę w sprawie za­
sad udzielania potyczek na zakup ciąg­
ników „Ursus", przyznając na ten cel 
kredyty w wysokości ISO min zl. Po­
życzki udzielane będą spółdzielniom 
produkcyjnym, kótkom rolniczym i ze­
społom maszynowym zarejestrowanym 
w tych kółkach — do wysokości 8J 
proc., a chłopskim spółkom maszyno­
wym do wysokości 10 proc, ceny deta­
licznej ciągnika „Ursus**. Dla spółdzielni 
produkcyjnych i zespołów maszyno­
wych korzystających z pożyczek okres 
spłaty wynosi 5—7 lat, a dla chłopskich 
spółek maszynowych 3 — 5 lat.

Uchwala ta ma na celu rozładowanie 
remanentów ciągników „Ursus**, zalega­
jących składy w fabryce oraz w placów­
kach handlowych sprzętu rolniczego. 
Włąże się ona również a innymi

zjaml w tej sprawie, a mianowicie obni­
żeniem przez Państwową Komisję Cen 
z dniem 15 września br. cen na 24 rodza­
je maszyn i narzędzi rolniczych, któ­
rych remanenty w bandlą osiągnęły 
bardzo wysoki poziom. Wśród narzędzi 
1 maszyn, na które została zniżona cena 
są np. pługi UTR-6 (z 940 na 800 zl), 
kultywatory UFCV (z 1100 na 900 zl), 
wialnie GS-2 (z 1950 na 1600 zl), kieraty 
2-5 (z 3600 na 3 tys. zl), mlocarnle 
MC-85 (z 40700 na 28 tys. zl).

Zjednoczenie Przemysłu Maszyn Rolni­
czych, w porozumieniu ze swymi zakła­
dami, podjęło równocześnie decyzję o 
zmniejszeniu produkcji wielu niechodli- 
Wych typów maszyn 1 narzędzi i wpro­
wadzeniu na ich miejsce sprzętu rolni­
czego, poszukiwanego przez chłopów.

(wycz)
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IZ WYNIKÓW ANKIETY
przyszłym przewiduje się rozpoczęcie 
budowy dwóch dużych przędzalni (po 50 
tys. wrzecion każda) na Dolnym Śląsku 
— dla potrzeb Istniejących tam tkalni. 
Wpłynie to niewątpliwie na zlikwidowa­
nie kosztownych przerzutów przędlty.

Nowe inwestycje i zakończenie (w la­
tach 1960—61) budowy kombinatów ba­
wełnianych w Fastach i Zambrowie po- „ 
zwoll do 1961 r. zwiększyć potencjał pro- B 
dukcyjny przemysłu bawełnianego o 20 ■ 
proc. Tym samym rynek otrzyma dodat- ■ 
kowo kilkadziesiąt milionów metrów tka- ■ 
nln. ■

Główny kierunek Inwestycji w prze- B 
myślę wełnianym — to przędzalnię cze- ■ 
sankowe. Rozpoczęte Już 1 projektowane ■ 
na rok przytyty inwestycje mają zwlek- ■ 
szyć zdolności produkcyjne tego prze- ■ 
mysłu aż o 35 proc. W 1959 r. projektu- J 
je się rozpoczęcie budowy nowego kom- ■ 
b natu wełnianego w Toruniu: przędzal- ■ 
ni czesankowej o 50 tys. wrzecion, prał- J 
nl, czcsalni i farbiarnl. ■

W roku bieżącym przemysł skórzan" ■

mego faktu, możliwości zwiększenia 
obecnego potencjału produkcyjne­
go przedsiębiorstw, lecz również 
określenia najbardziej właściwych 
zamierzeń w tym kierunku, wyso­
kości związanych z ewentualną rea­
lizacją kosztów i przewidywanych 
efektów.

Wynik sformułowanych w ankie­
cie pytań co do możliwości zwięk­
szenia potencjału produkcyjnego a 
zarazem głównych kierunków osiąg­
nięcia tego zamierzenia! przedsta­
wiony został w tabeli 1.

Przed omówieniem wyników trze-pod względem wielkości przyznany! _ _____  ___ ________ K
funduszów inwestycyjnych zajmował ■ wyjaśnić, Że przedsiębiorstwa 
Jlrusle miejsce w pniemyw^ ’ mia}/pełną swobodę wypowiadania

się co do potrzeby i możliwościbawełnle), niemniej niedoinwestowanie 
w latach ubiegłych ciągle jeszcze dnje 
o sobie znać. Dlatego też nakłady inwe­
stycyjne będą o 50 proc, wyższe niż w 
1958 r. Zasadnicze „uderzenie** skierowa­
ne będzie na rozbudowę garbarni — wąs­
kiego gardła przemysłu skórzanego, któ­
re zmusza nas do zwiększania kosztow­
nego importu skór 1 obuwia.

Uruchomienie czterech garbarni na 
Ziemiach Zachodnich, rozbudowa zakła­
dów garbarskich, m. in. w Blalogar^-.le, 
Rumil, Kłaliszu oraz unowocześnienie Ist­
niejących garbarni powinno do potowy 
1961 r. przynieść zwiększenie potem-lalu 
produkcyjnego garbarni o około 35 uroe. 
Tym samvm nastąpi prawdopodobnie 
wyeliminowanie imnortu gotowych skór 
1 lepsze zaopatrzenie fabryk obuwni­
czych, drobnej wytwórczości 1 rzemio­
sła.W 1959 r. przeznacza 9'" <”« nr’"””'- 
słów: bawełnianego, wełnianego i skó- 
rzonego o-ólem 67 penc. r^kb^św in­
westycyjnych przemysłu lekkiego.

' (b)

■ zwiększenia potencjału produkcyj- 
■ nego i do wskazywania jednego lub i równocześnie kilku kierunków i modernizacji. W związku z tym za 5 najbardziej istotny trzeba uznać tenJ kierunek zamierzeń, za którym wy- 
■ powiedziała się największa Ilość 
■ przedsiębiorstw.

ilość

■ Bardzo charakterystyczna i ostatnia kolumna zestawienia
jest 

1 licz- 
udzie- 
Gdyby

■ ba przedsiębiorstw, które nie
■ liły żadnej odpowiedzi.
■ nawet traktować to w tym sensie,

oKYCBE
IŁ COSPODARCZE

■ że wszystkie przedsiębiorstwa, które 
" nie dały na postawione pytania 
■ odpowiedzi, nie widzą u siebie żad- J nych możliwości zwiększenia pro- 
■ dukcji w wyniku modernizacji, 
■ przebudowy lub zmian w organiza- 
" cji pracy, czy też, że uznają je za 
■ nieopłacalne, wniosek byłby bardzo 
■ optymistyczny. Oznaczałoby to bo- S jviem, żę rw; zaledwie około 3 proc.

ogólnej liczby przedsiębiorstw moż­
liwości zwiększenia produkcji nie 
istnieją lub są zbyt trudne do zrea­
lizowania, w przedsiębiorstwach 
pozostałych natomiast trzeba je brać 
pod uwagę. ।

Godne uwagi są również różnicę 
nasilenia braku odpowiedzi w po­
szczególnych gałęziach przemysłu. 
Układająca się według tego kolej­
ność poszczególnych branż, a mia­
nowicie przemysły: energetyczny 
25,0% 2), szklarski 11,1%, górnictwo 
7,9%, hutnictwo 7,8%, metalowy 
2,9%, spożywczy 1,8%, odzwiercla- 
dia, jak się wydaje, dość wiernie 
możliwości zwiększenia produkcji. 
Podkreślić również trzeba, że we 
wszystkich pozostałych branżach, a 
mianowicie w przemyśle chemicz- 

‘ nym, drzewnym, elektrotechnicz­
nym, materiałów budowlanych, o- 
dzieżowo - włókienniczym, poligrafi­
cznym, skórzanym i stoczniowym 
nie ma ani jednego przedsiębior­
stwa, które by nie widziało u siebie 
takich możliwości ’).

Godni uwagi jest kolejność Srod-

stały tu takie sposoby, jak uporząd­
kowanie płac, bodźców zaintereso­
wania materialnego, usunięcie trud-

ności zaopatrzeniowych itp. W tej 
grupie umieszczone zostały rów­
nież postulaty, które należałoby za­
liczyć albo do pilnktu „częściowa 
modernizacja" (wymiana parku ma­
szynowego, dalsza mechanizacja, 
częściowa przebudowa), albo „uspra­
wnienia w organizacji pracy" (wpro­
wadzenie trzeciej zmiany).

Tablica 1

ków, które jak wynika z ze-
stawienia — należy uznać za naj­
bardziej istototne. Kolejno trzeba tu 
wymienić: częSciową modernizację, 
usprawnienia w organizacji pracy, 
tzw. inne sposoby, całkowitą prze­
budowę.

Stosunkowo chętnie wykorzysty­
wana przez przedsiębiorstwa moż­
liwość sklasyfikowania własnych za­
mierzeń w grupie „inne sposoby" 
utrudnia w pewnym stopniu orien­
tację. Trzeba jednak powiedzieć, że 
częściowo odpowiedzi te wynikają 
z nieporozumienia. Możliwość zwię­
kszenia potencjału produkcyjnego 
została tu przyjęta po prostu jako 
możliwość' zwiększenia produkcji, a 
W związku z tym .wymienione zo-

PrzaBjii
ilość 
nadadła- 
nyoh an* 
klat

Częściowa 
modarniza- 
oja

Usprawnie­
nia w orca 
nlzeojl

Inna 
apoaoby

Cal..owi ta- 
przebudowa Br«k 

OdponiddZ

Ilość LlOÓĆ Ilość i lad: * Ilość
dhaaiesay 36 55 91,7 28 77,8 12 33.! 16 -
Orztany 20- 17 85,0 14 70,0 9 •5.C 5 25,0 •
Elektro- 
tectmiezay 16 87,5 12 75,0 11 60,7 5 51,5 -

Sn«rg«tyetny 16 s 50,0 25.0 5 18,8 7 *5,8 4 25^,0
Oórniatao 56 20 52,6 24 65.2 14 56,8 6 15,8 5 7,9
Hutnictwo 15 10 76,9 11 84,6 5 58,5 5 25,1 1 7,0
HataBudoal. 51 27 87,1 24 77,9 6 19,9 6 19,4 • -

Ha talowy 67. 5“ 80,5 58 06,6 27 **0,2 21 51,5 2 2.9
OdzlaioWo- 
■ 158 lanąi ozy *0 55 S7,5 32 80,0 12 50,0 6 15,0 • -

Poligrsfloz- 
ny 5 5 100,0 5 100,0 1 20,0 • - •

Skórzany 11 8 72,7 8 72,7 4 56,4 1 9,1 - -

Spoty«ozy 56 52 92,9 58 67,8 21 57.5 6 10,7 1 1,8

3,toqznlowy a 6 75,0 7 87,5 5 57,5 2 25.0

Szklarski 9 e 80,9 7 77,0 1 11,1 • 1 1\1
Inay »9 22 75,9 26 09,7 29.1 12 41^4 • -

Cgółan 595 319 80,8 298 75,* 156. 5-,“ 90 22,8 12 5,0 
_____

Nie budzą wątpliwości takie kie­
runki, jak zmiana procesów tech- , 
nologicznych, budowa nowych obie­

któw, dokończenie rozpoczętych in­
westycji. Po uporządkowaniu tych 
odpowiedzi pożycia Innych sposobów 
musiałaby być zakwalifikowana na 
czwartym miejscu, z utrzymaniem

częściowej modernizacji i uspraw­
nień w organizacji pracy na dwu 
pierwszych pozycjach. Dla uprosz­
czenia w dalszych rozważaniach od­
powiedzi tej kolumny na razie 
można pominąć.

Tak przedstawiają się możliwość! 
j potrzeby, przedsiębiorstw przemy-

słowych wziętych łącznie, bez u- 
względnienia zróżnicowania branżo­
wego, przy którym nasuwają się 
również niektóre bardzo istotne pro­
blemy. Uszeregowanie tych branż 
przy wzięciu pod uwagę liczb odpo­
wiedzi odzwierciedlających po­
trzeby modernizacyjne przedsię­
biorstw daje następującą kolejność: 
przemysł poligraficzny, spożywczy, 
chemiczny, szklarski, odzieżowo- 
włókienniczy, elektrotechniczny, ma­
teriałów budowlanych, drzewny, me­
talowy, hutniczy, inny przemysł, 
Stoczniowy, skórzany, górniczy, e- 
nereetvcznv.

Kolejność ta z niewielu wyjątka­
mi (przemysł skórzany, chemicz­
ny) charakteryzuje — jak się wy­
da je — również prawidłowo potrze­
by wykorzystania zdobyczy postę-
pu technicznego usprawnienia
działalności przedsiębiorstw zacofa­
nych. Trzeba przy tym zwrócić 
uwagę, że nawet przemysł energe­
tyczny, znajdujący się słusznie na 
ostatnim miejscu jako najbardziei 
nowoczesny, w 50% odpowiedzi 
wskazuje na możliwości dalszego 
podniesienia zdolności produkcyj­
nych przez częściową modernizację 
zakładów.

Według opinii przedsiębiorstw, na 
drugiej z kolei co do swego znacze­
nia pozycji znalazły się uspraw­
nienia w organizacji pracy. Jest rze­
czą zastanawiającą, jak wysoko w 
hierarchii potrzeb przedsiębiorstw 
została zakwalifikowana ta grupa 
zmian, która praktycznie w bardzo 
niewielkim stopniu może obciążyć 
koszty, nie wymaga w ogóle nakła­
dów Inwestycyjnych, może przy­
nieść bardzo duże efekty, jak wska­
zują praktyczne przykłady zasto­
sowania zasad naukowej organizacji 
pracy, 1 którą wreszcie nikt do­
tychczas poważnie się me zaintere­
sował.

■ Na drugiej pozycji znalazła się 
ta grupa potrzeb, |eśli wziąć pod 
uiyagę ogólną liczbę przedsię­
biorstw: Inaczej jednak przedstawia 
slą znów ta kolejność, jeśli wziąć 
pod uwagę poszczególne branże, W



HANDEL ZAGRANICZNY ZSRR w liczbach
Ministerstwo ftandlu Zagraniczne­

go ZSRR opublikowało materiały 
liczbowe, dające pełny ob/hz kształ­
towania się w latach 1956—1957 ra­
dzieckich obrotów handlowych z za­
granicą. W obszernej książkowej pu­
blikacji *) znajdujemy szczegółowy 
przegląd obrotów towarowych 
Związku Radzieckiego z 56 krajami, 
szczegółowy wykaz eksportu i im­
portu według grup towarów oraz 
ogólną strukturę eksportu i importu 
w podziale na wyroby przemysłowe 
i produkty rolne oraz na wyroby 
gotowe i surowce.

Op^jkowane materiały liczbowe 
opracowano w oparciu o dane ra­
dzieckich ekśportowo-importowych 
zjednoczeń i innych organizacji gos­
podarczych, zajmujących się obrota­
mi handlowymi z zagranicą. W eks­
porcie uwzględnia się wywóz towa­
rów produkcji krajowej oraz reeks­
port towarów pochodzenia zagra­
nicznego. W imporcie znajduje od­
zwierciedlenie wwóz towarów po­
chodzenia zagranicznego na potrzeby 
rynku krajowego i w celach reeks­
portu. Do eksportu i importu rów­
nież włącza się także towary po-

Raty i hamulce
Prasa codzienna obszernie przedstawi- 

■Sa już uchwały i zarządzenia w sprawie 
Usprawnienia w sprzedaży ratalnej. Jed­
nakże niektóre sprawy zostały pominięte.

Jak wiadomo, stabilizacja stosunków 
rynkowych i wzrost zapasów sprzyjają 
rozwojowi sprzedaży ratalnej. Zasady zaś 
strategii rynkowej zalecają maksymalną ' 
jej rozbudowę. Wydawałoby się więc, że 
należy dołożyć wszelkich wysiłków dla 
rozszerzenia sprzedaży ratalnej. Zwła­
szcza, że dotychczasowe obroty w sprze­
daży ratalnej kształtują się na stosunkowo 
niskim poziomie: w 1957 r. — 1,61 mdl zł (w 
tym 1,13 mld, to obroty meblami), czyli 
ok. 1% ogólnej wartości sprzedaży. Nic 
też nie wskazuje, by w bn miał nastąpić 
poważniejszy wzrost sprzedaży ratalnej. 
Jedynie w handlu meblami sprzedaż ra­
talna zajmuje poważniejszą pozycję, bo 
ok. 70’/. obrotów tego handlu, to transak­
cje kredytowe.

Niestety, ostatnie reformy nie wydają 
się w pełni zadowalające.

Możliwości uelastycznienia sprzedaży 
ratalnej pozostają bardzo ograniczone. 
Zarówno wprowadzenie nowych artyku­
łów do sprzedaży ratalnej. Jak i ich wyco­
fanie,'wymaga specjalnej uchwały Rady 
Ministrów. Nic też dziwnego, że w wielu 
przypadkach nię wykorzystujemy możli­
wości rozszerzenia sprzedaży ratalnej. 
Drnga bowiem od przedsiębiorstwa, które 
ma trudności zbytu, poprzez hurt i detal, 
w których narastają remanenty, poprzez 
odpowiedni zarzad handlu I MHW do 
Urzędu Rady Ministrów jest dość odległa.

Możliwości wyegzekwowania nie zapła­
conych rat sa. pomimo reform, bardzo 
ograniczone. Ściąganie rat z pensji pra­
cownika. bez jego zgody, może się odby­
wać jedynie na podstawie wyroku sado­
wego i tylko za pośrednictwem komorni­
ka. Jeszcze hardziei skomplikowane Jest 
odebranie opornemu płatnikowi przed­
miotu i snrzedaż na licytacji. Nic też dzi­
wnego, że suma przeterminowanych na­
leżności wzrasta w CZH Meblami i Wnje- 
wódzk^ch Zarzadach PanrUu z 88 min zł na 
koniec 1956 r. do 130 m1n zł na koniec mar­
ca 1958 r. (tj. do ok. 7‘/i wartości obrotów

kredytowych). Tymczasem zmianę odpo­
wiednich przepisów prawnych, tak żeby 
ułatwiały i przyspieszały egzekucję spłat 
ratalnych odkłada się do bliżej nie okre­
ślonego czasu ogólnej nowelizacji prawa 
handlowego.

Przedsiębiorstwa handlowe pobierają 
5'/a od wdrtości sprzedaży ratalnej na po­
krycie kosztów manipulacyjnych. Z sumy 
tej 2'/> pochłaniają odsetki bankowe od 
kredytów na sprzedaż ratalną, część po­
chłaniają koszty zatrudnienia dodatkowe­
go personelu, inkasa bankowego itp. Na 
ogół szacuje się jednak, że 1 do l,5'/a po- 
zostaje na pokrycie należności przetermi­
nowanych. W zasadzie Jednak owe 5'/a 
wystarcza na pokrycie kosztów sprzedaży 
i należności przeterminowanych w przed­
siębiorstwach handlu meblami, gdzie, w 
związku z wysokimi sumami poszczegól­
nych zakupów kredytowych, koszty sprze­
daży ratalnej są stosunkowo niższe w sto­
sunku do wielkości obrotu, a wypłacal­
ność, w związku z na ogól ustabilizowaną 
sytuacją materialną osób nabywających 
meble, dosyć dobra.

Znacznie mniej korzystnie sytuacja 
kształtuje się natomiast w przedsiębior­
stwach prowadzących sprzedaż ratalną 
artykułów nie tak drogich jak ineble, np. 
odzieży. Tu wyższe koszty sprzedaży, w 
związku z niższymi kwotami poszczegól­
nych transakcji oraz większa ilość należ­
ności przeterminowanych, w związku z 
niezbyt na ogół ustabilizowana sytuacją 
materialną nabywców sprawiają, że 
przedsiębiorstwa nie są dostatecznie zain­
teresowane w rozwijaniu sprzedaży ra­
talnej.

Nowe zarządzenia sprzedaży ratalnej 
nie zróżnicowały jednak odsetka pobiera­
nego na koszty maninulacvjne w zależno­
ści od rodzaju sprzedawanych na raty to­
warów. Perimo, że odpowiednie zróżni­
cowanie odsetka na opłaty manipulacyjne 
mogłoby pozwolić na stworzenie pełnej 
rezerwy na pokrvcfe należności przeter- 
minowanvch i zaintco^nwić wszystkie 
przedsiębiorstwa w rozwijaniu sprzedaży 
ratalnej, (pis)

chodzenia zagranicznego, które na­
bywane są zagranicą przez radziec­
kie instytucje handlu zagranicznego 
i które dostarczane są do innych 
krajów bez sprowadzania tychże to­
warów do Z^tR.

Do eksportu i Importu nie zalicza 
się: towarów dostarczanych krajom 
zagranicznym w trybie nieodpłatnej 
pomocy; towarów dostarczanych z 
tytułu udziału ZSRR w funduszu 
pomocy technicznej ONZ; .towarów 
kierowanych zagranicę i wwożonych 
do ZSRR w charakterze eksponatów 
na wystawy; innych towarów, któ- 
róch wwóz lub wywóz nie nosi cha­
rakteru komercyjnego, jak np. prze­
syłki pocztowe na zaspokojenie po­
trzeb osobistych, bagaż pasażerski 
itp.; tranzytu zagranicznych towa­
rów przez terytorium ZSRR.

Wartość eksportowanych i impor­
towanych towarów oblicza się wed-

ług cen umownych, sprowadzonych 
do jednolitej podstawy, a mianowi­
cie: w obrębie eksportu — do cen 
lob porty radzieckie lub franco gra­
nica lądowa ZSRR; w obrębie im­
portu — do cen fob porty zagranicz­
ne lub franco granica kraju wysy­
łającego. "

Przeliczenie walut zagranicznych 
na ruble przeprowadza się według 
oficjalnego kursu Banku Pąpstwa 
ZSRR. .

W wyrazie pieniężnym obroty han-
dlowe ZSRR z zagranicą 
ogółem (w min. rubli):

wyniosły

UKAZAŁY SIĘ W BR. MIĘDZY INNYMI NASTĘPUJ^F. f SIAŻKtr
Paul A. Baran „EKONOMIA POLITYCZNA WZROSTU", str. 272 
G. Myrdal „TEORIA EKONOMII, A KRAJE GOSPODARCZO

NIEROZWINIĘTE", str. 2U.........................................................
Praca Zbiorowa „SZKICE EKONOMICZNE", seria I, str. 192 . . 
W. Lissowskl „PROBLEM ZUZYCIA EKONOMICZNEGO ŚROD­

KÓW PRACY", str. 259 ...............................................................
A. Karpiński „ZAGADNIENIA SOCJALISTYCZNEJ INDUSTRIA­

LIZACJI POLSKI", str. 239 ...................................................
Praca Zbiorowa „DYSKUSJA O PRAWIE WARTOŚCI I CENACH

W 3SRR", str. 202 .................................................................... • .
T. Czechowski „WSTĘP MATEMATYCZNY DO ANALIZY PRZE-

cena 38.00 zł
cena 
cena

li .00 Zł
20.00 zł

cena 24.00 zł
cena 16.00 zł
cena 12,50 zł

PLYWOW MIĘDZYGAŁĘZIOWYCH", str. 93 . .
Praca Zbiorowa „BIBLIOTEKA RADY ROBOTNICZEJ'

14 broszur . 
Z. Ciechomska

. . . cena 
komplet

zł

,KU CZEMU IDZIE MAŁA EUROPA", str. 136
J. Grzędzlński „MAROKO KRAJ KONTRASTÓW", .str. 318 . . . 
Praca Zbiorowa „GŁÓWNE PROBLEMY SYTUACJI GOSPODAR­

CZEJ KRAJU", Rada Ekonomiczna przy PRM, str. 164 . . .
Książki Polskich Wydawnictw Gospodarczych można nabywać w

cena 
cena

42.50
11.00

cena 19.00
zł 
zł

cena 11.00 zł
księgarniach

Domu Książki i w ÓSRODKU UPOWSZECHNIANIA KSIĄŻEK I CZASOPISM 
PWG, Warszawa, Poznańska 15.

przemyśle bowiem górniczym, hut­
niczym. metalowym, stoczniowym, 
nie mówiąc już o grupie „innych 
przemysłów" z uwagi na jej mniej 
określony charakter, usprawnienia 
w organizacji pracy wysuwają się 
przed pozycję częściowej moderni­
zacji i całkowitej przebudowy. Trze­
ba tu wziąć pod uwagę, że są to 
gałęzie przemysłu rozwijane w okre­
sie powojennym z największym 
wysiłkiem przy bardzo poważnych 
nakładach inwestycyjnych. Sygnali­
zowanie w ten sposób potrzeb us­
prawnienia organizacji pracy zasłu­
guje z tych powodów na szcze­
gólną uwagę.

Uszeregowanie branż uwzględ­
niających znaczenie usprawnień or­
ganizacji pracy dla poszczególnych 
przemysłów, podobnie jak to było 
zrobione w poprzednim przypadku, 
daje następującą kolejność: prze­
mysł poligraficzny, stoczniowy, me­
talowy, hutniczy, odzieżowo-włó- 
kienniczy, chemiczny, szklarski, ma­
teriałów budowlanych, elektrotech­
niczny, skórzany, drzewny, spożyw­
czy, górniczy, energetyczny.

Różnica w porównaniu z poprzed­
nim zestawieniem wydaje się lo­
giczna. Największą wagę do uspraw­
nień organizacyjnych przywiązują 
gałęzie przemysłu w zasadzie nie­
dawno dopiero silnie rozbudowane. 
Wyjątkiem jest tu przemysł po­
ligraficzny umieszczony na pierw­
szym miejscu i przemysł odzieżowo- 
włókienniczy. Gałęzie przemysłu o
starszych tradycjach, nie rezygnu­
jąc z możliwości kryjących się W 
usprawnieniach organizacyjnych, 
przywiązują jednak większe znacze- 

modernizacji przedsię-nie do
biorstw.

*

Przy opracowywaniu wyników an­
kiety możliwe było wykorzystanie 
odpowiedzi 395 przedsiębiorstw 
przemysłu uspołecznionego, repre­
zentujących wszystkie gałęzie pro­
dukcji i różne formy organizacyjne. 
Uwzględnione zostały, przedsię-

Z niektórymi krajami kapitalisty- kształtowały się następująco (w min. 
cznymi obroty handlowe ZSRR rubli):

Tablica 2

Obroty
Eksport 
Import

1956 r.
28.898,8
14 446,3
14.452,5

1957 r.
33.277,3
17.526.0
15.751,2

Z krajami socjalistycznymi obroty 
handlowe ZSRR kształtowały się jak 
następuje (w min. rubli):

Tablica 1

Kraj 40 1956 r. 1957 r,

Albania
Eksport 

Import

72,9

32,6

130,6

56,4

Bułgaria
Eksport 

Import

433,6

578,7

690,1

792,4

Chiny
Eksport

Import

2.932,1

3.056,9

2.176,4

2.952,5

Ekaport
Czachoałonacja 

Import

1.494,6

1.585,8

2.205,2

1.542,5

D.R.^istnam
Zksport

Import

9,5

5,4

30,9

12,8

K R Ł-D
Ekaport 

Import

215,3

204,8

239,9

250,2

Mongolia
Eksport 

Import

413,6

217,2

270,7

200,5

N H D
Eksport 2.285,4 3.448,2

Import 2.505,5 3.057,4

Rumunia
Eksport

Import

848,1 

9*1,*

1.005,0

760,2

fięgry
Eksport 507,4

485,3

998,9 

*26,9

Polska
Ekspont 

Import

1.429,0

1.03,0

1.723,4

1.025,6 .

Jugosławia
Eksport

Import

276,2

198,7

292,4

227,5

Ogółem z krajami socjalistycznymi 
łącznie z Jugosławią ZSRR osiągnął 
następujące wyniki (w min. rubli):

W handlu zagranicznym z krajami 
kapitalistycznymi ZSRR osiągnął na-
stępujące wyniki (w min. rubli):

Obroty
Eksport 
Import

1956 r.
21.861,0
10 917.9
10.943,1

1957 r.
24.520.2
13.217.7
11.302,5

Obroty
Eksport 
Import

1956 r.
7.037,8
3.528.4
3.509,4

1957 r.
1557.1’
4.308.3
4.448,8
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biorstwa państwowego przemysłu 
kluczowego, państwowego prze­
mysłu terenowego i przemysłu spół­
dzielczego.

Przy ankiecie zastosowana została 
metoda reprezentacyjna, z tym że 
chodziło jednocześnie o uzyskanie 
wyników, które by miały odpowie­
dni ciężar gatunkowy. Dlatego też 
wytypowane zostały do uczestnicze­
nia w ankiecie' największe przed­
siębiorstwa podstawowych jednostek 
organizacyjnych przemysłu państwo­
wego i spółdzielczego. Kryteria, we­
dług których można by ustalić 
wielkość przedsiębiorstwa, a w zwią­
zku z tym jego znaczenie dla go­
spodarki narodowej, mogą być bar­
dzo różnorodne. Przy ustalaniu li­
sty przedsiębiorstw objętych ankietą 
przyjęto wielkość sprzedaży. Dla 
oceny jednak różnych odpowiedzi 
potrzebne było zabezpieczenie w an­
kiecie informacji, w jakim stopniu 
przedsiębiorstwa uczestniczą: w o- 
gólnym stanie zatrudnienia przemy­
słu uspołecznionego, w wielkości 
majątku trwałego, w ogólnej sumie 
nakładów inwestycyjnych, w Ocz­
nej sumie odpisów amortyzacyjnych. 
A to z tego względu, że każda z po­
przednio wymienionych wielkości, 
oddzielnie wzięta, w niektórych 
gałęziach przemysłu daje obraz nie­
prawdziwy. Gdybyśmy więc kiero­
wali się wyłącznie wielkością obro­
tów zakładów produkcyjnych, ja­
kieś fabryczki.tkanin, konfekcji czy 
rozlewnie wódek przemysłu spi­
rytusowego musiałyby być uznane 
za wie.kie przedsiębiorstwa, z uwa­
gi na wysokie ceny produkowa­
nych artykułów, za małe natomiast 
wiele spośród istniejących kopalni. 
Gdyby znów można było przyjąć 
jako właściwe kryterium zatrudnie­
nie, do kategorii wielkich przed­
siębiorstw należałoby zaliczyć istot­
nie wielkie, lecz zacofane przed­
siębiorstwa, do małych zaś zakłady 
nowoczesne o wysokim stopniu 
automatyzacji produkcji. Przy bra­
niu za podstawę wielkości majątku 
trwałego rodzą się komplikacje 
jyynikające ze stanu zamortyzowa-

nia Istniejących obiektów, dość du­
żych zmian cen zakupu obiektów 
majątku trwałego w ostatnich la­
tach i terminów realizacji nowych 
inwestycji. Te same czynniki są 
istotne przy braniu pod uwagę su­
my nakładów inwestycyjnych, czy 
odpisów amortyzacyjnych.

W związku z tak licznymi wątpli-

wościami wydawało się najsłu­
szniejsze wykorzystanie w miarę 
możliwości i oczywiście w miarę 
istotnej potrzeby możliwie dużej 
liczby wskaźników orientujących co 
do stopnia reprezentatywności od­
powiedzi przedsiębiorstw. Ogólne 
ich proporcje dla 1957 r. pokaza­
ne są w tabl. 2.

Tablica 2

Rażeń przemysł 
Uspołeczniony

Przedsiębiorstwa 
objęte ankietą 56

Liczba przedsiębiorstw przemysło­
wych na koniec roku 6.1251^ ' 395 «.9

ffartośd sprzedaży w min zł 357.326 a 95.281 26,7

Zatrudnianie na koniec rokit 2.931.335 754.573 25,7

Wortoić majątku trwałego w min.zł 105.000 38.1^6 36, 5

Haklady inwestycyjne « min.zł 22.406 6.641- 29,6

Odpisy smortyzafyjne w min.zł 12.809 5.076 42.0

Przypomnleć tu trzeba, że mamy 
do,czynienia z reguły z jednostkami 
wielozakładowymi. W związku z 
tym przedsiębiorstwa biorące udział 
w ankiecie były niewątpliwie w 
trudnej sytuacji, stojąc przed po­
trzebą zdecydowania się na poda­
nie danych charakterystycznych dla 
całości, pomimo dużych różnic wy­
stępujących między poszczególnymi 
zakładami.

Przy analizie odpowiedzi przed­
siębiorstw uczestniczących w ankie­
cie musiało nasuwać się pytanie, 
jak dalece oddają one obiektywny 
stan rzeczy? Jakkolwiek bowiem od­
powiedzi układają się na ogół lo­
gicznie, nie można — rzecz jasna — 
mieć całkowitej pewności co do 
ich wiarygodności. Niezależnie od 
tego jednak, czy chcielibyśmy je 
uznać za obiektywnie prawdziwe, 
nie ulega wątpliwości, że trzeba je 
traktować poważnie, .Opinię kie-

równików przedsiębiorstw w spra­
wach gospodarczych są bowiem nie­
mniej istotne od — na przykład —
nastrojów przekonań całego
społeczeństwa, a zbadanie ich przy 
pomocy ankiet ma bardzo istotne 
znaczenie.

MICHAŁ MALICKI

•) Szacunkowo na koniec roku 1956 
z uwagi na brak późniejszych danych 
i prawdopodobnie niewielkie zmiany w 
ciągu roku 1057.

') Stosunek, wyrażający liczbę przed- 
Blębiorstw, które nie udzieliły odpowie­
dzi, do ogólnej liczby przedsiębiorstw 
danej branży, które wzięły udział w 
ankiecie.

•) W wyliczeniu pominięty został umie­
szczony w zestawieniu tzw. Inny prze­
mysł. Zaliczone tu zostały przedsiębior­
stwa przemysłu artykułów sportowych, 
wytwórnie zabawek, przedsiębiorstwa 
przemysłu spirytusowego i tytoniowego. 
Przyjęty podział branżowy przemysłu 
różni się od stosowanego przez pus.

Kraj 1956 r. 1957 r.

Anglia
Eksport 

Import

592,6

297,6

755,7 '

448,4 j

Austria
Eksport 

Import

43,7

258,6

72,1 !

27Ł, 4

Egipt
i

Ekspor t 

Import

153,7

201,4

328,8

443,7

Finlandie
Eksport. 

Import

459,1

584,8

601,8

660,8

Frenaja
Eksport 

Import

278,5

202,3

2G8,0

190,2

India
Eksport 

Import

161,6

73,2

338,6

167,8

N B F
Eks por t 

Import

167,2

272,5

285,7

247,4

Szwecja
Eksport 

Import

138,6

104,1

’125,7

100,8

USA
Eksport

Import

108,7

19,2

63,7

40,6

Wlochy
Eksport 

Import

135,7

103,9

116,6

181,5

Obroty t o w a r o w e
ZSRR z Polską

W dwóch szczegółowych tabelach
towarów eksportowanych przez
ZSRR do Polski i importowanych 
a Polski — wykazana jest ilość (ję­

żeli podana jest waga, to chodzi o 
wagę netto) i wartość danego towa­
ru (w rublach). Oto część danych, 
zaczerpnięta z tych tabel:

EKSPORT DO POLSKI
w tys. rubli

llazna towaru Jadaot tka
miary

195? r. 1957 r.
ilość wartość Ilość uertość

Maszyny 1 urządzenia /bez - • 301.589 259.947
kompletnych obiektów 
prze/ay słonych/
Urządzania kompletnych 
obiektów prze ysłowycb 150.700 124.166
Traktory 1 maszyny role* — - 26.554 •a 8.872
Saróctody,notecykle /oraz 
materie?? 1 ozrćcl zapas./ • 61.401 «b 54.552
Urządzomc okrętowe • * 3.261 ' - 6.009
Antracyt ty o. ton 12,1 ►906 14.0 1.572
Fiopa n 489,2 40.322 635’, 1 60.273
Benzyna B 155,8 20.984 311,8 50.077
Kofta r 55,8 3.536 49,9 5.58B
Paliwo dieslo.is:-.l« w 188,1 17.313 274,3 39.896
Duda Żelazna u 3.419,0 129.922 3.993,0 203.643
Ruda □ancenD^a w 282,0 26.685 179,3 55.912
Ruda bhronone w 10,7 1.584 59,0 10.242
Wyroby walc i?tna łł 45,6 33.876 • 4>,6 38.798
Petala kolom..o j stopy I» 8.9 25.385 17,2 67.501
Cliauihulia V • 2.583 - 2.470
Koncentrat cpatytćn tys .ton 156,8 8.153 172,3 12.594
Kauczuk w 11,0 29.415 6.5 15.648
Opon) aż '.ochodosa tya.szt.. 157.5 21 .019 115.9 11.564
Uatorialy btdonlane -. - 4.503 2.263
Bawełna tys.ton 65,7 257 .-71 69,4 219.911
Kalał ton 374 3.200 • •

Pa:onica tys•ton 77,0 23.007 1.124,4 560,193

Zyto w 23,0 6.537 1,4 392
Jęczmień • , 5.2 853 87,8 24a*66
Uaalo a 3.5 15.052 4.3 1Ś.732
Kawiot ton 21 587 26 1 .086
Artykuły trwałsg^ u^y tko* 
wonią • 31.677 27.254
Zocarki tys.ezt. 416,2 12.187 416,0 10.012
Wydunnictwa 1 prasa aa • 11.598 * 6.518
Pilmy • - 3.056 - 1 .024

0 g ó ł o s - - 1.429.000 * I .7-’3."00

IMPORT Z POLSKI
w tys. rubli

Kazwa towaru Jeanostlca '9 . 1957 r.
miary ilość wartość ilość wertoóć

"a.cyny 1 urz dzanl. /baz
kompletnych obiektów
prze i., słou. ah/ • — 290.154 365.656
Tabor kolo jony - - 175.S88 • 197.700
Statki 1 urz idzonla • - 108.599 129.084
Oęclol kaulonny tya. ton 6.1O0.0 *03.399 3.185,9 301.899
Koka W 600,9 56.006 371,0 43.0“»?
iludy 1 natala • 140.363 • ■'‘.S.i-.O
Wyroby walcowane ty a. ton 31,9 13.452 66,7 *2.485
Rury n 51,3 20.629 20.085
Matala kolorono 1 atopy w 51,* 66.387 35,0 44,090
Cha.ukalla • - 15.676 • 9.52-

Matariuky laklumicza - - 8.198 • 7.121
Cernant tya.ton 318,9 13.688 18,8 805
Papier fi 8,2 10.475 5,0 7.923
Naalona 1 aadzanlakl. * a 1.695 w. 1.99*
Ulęao mrożona tya.ton 7,6 14.298 4.8 8.827
Cuklor rafinowany M 28,0 11.211 0,3 166
Tkaniny baaołnlane min .m. 23.862 5,1 15.«29
Tkaniny nclnlona n 5.5 96.158 2,5 36.887
Tkaniny lniana • 2.9 6.299 2,1 4.611
Oydennic twa 1 prasa • 3.565 • 5.070
Tlimy - - 4 25 - 579

0 < tłem • 1133.000 • 023.600

*) Handel zagraniczny ZSRR. Przegląd 
Statystyczny, Wnlesztorglzdat, Moskwa 
1958 r.
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statnlo .coraz częściej 
pojawisją się artykuły 
na temat przyrostu na­
turalnego w Polsce. 
Niektórzy autorzy uwa- 
żąją, że zjawisko szyb­
kiego przyrostu natu­
ralnego w Polsce jest 
bardzo poważne, nawet 
niepokojące.

Niektórzy autorzy są- 
dzą, że grozi nam nie­

bezpieczeństwo „nadmiaru ludnoś- 
w". Chodzi tu rzecz jasna o nad­
miar względny.

W niniejszym przyczynku chciał- 
bym zatrzymać się nad kwestią czy 
cały ciężar zabezpieczenia minimum 
wyżywienia i innych wydatków na 
ludzi starych i niedołężnych z jed­
nej strony oraz opieki, nauczania 1 
zabezpieczenia środków do życia 
młodego pokolenia z drugiej, spada 
1 spadać będzie na stosunkowo nie­
wielki odsetek ludzi pracujących. 
Chclatbym tę tezę rozwinąć na na­
szym materiale statystycznym w 
porównaniu z odnowiednimi dany­
mi Francji i Anglii.

Różnie kształtuje się przyrost na­
turalny ludności w tych trzech 
krajach. W roku 1955 w Anglii wy- 
niósł on 3,7'l„0, we Francji — 
6,4%o i w Polsce 19,4',Ude­
rza tu fakt, że we Francji, którą 
zawsze uważano za kraj o najniż­
szym przyroście naturalnym lud­
ności wskaźnik ten jest o 73 proc. 
u*yższy niż w Anglii. W Polsce 
wskaźnik ten jest przeszło pięcio­
krotnie wyższy niż w Anglii i trzy­
krotnie wyższy niż we Francji. 
Rzecz jasna, sam wskaźnik przyro­
stu naturalnego nie wyjaśnia nam 
wszystkich zagadnień. Zamieszczo­
na poniżej tabela pozwoli nam zo­
rientować się w wieku wymienio­
nych trzech społeczeństw.

Polski Francji i AngliiJ o
WAWRZYNIEC WIERZBICKI

Społeczeństwo polskie jest mladnzo 
francuskiego, a to z kolei młodsze

od 
od

angielskiego. W Polsce w 1958 r. mieliś­
my 29,9*/« dzieci w wieku proedszltolnym 
1 szkoły podstawowej, wc Francji 23,6*/«, 
a w Anglii tylko 22.9'/>, chociaż wskaź­
nik ten obejmuje Jeden rocznik więcej 
niż w Polsce 1 we Francji. Blorąc pod 
uwagę ludzi do 29 roku życia łącznie, to 
w Polsce mieliśmy 55,5’A, we Francji 
45.7* . i w Anglii 42,3*/.. Odsetek ludzi po­
wyżej 30 Io< wc Francji I w AnglU Jest 
już większy niż w Polsce 4 to we wszyst­
kich grupacji. Różnica ta najwyraźniej 
występuje w grupie ludzi Od 40—99 lat, 
których w Polsce mieliśmy 5,4*/«, we 
Francji 8,8'/«, w Anglii 9,P/« i powyżej 50 
lat odpowiednio 3,P/>, 7,4*/, I 5,2%. Spo­
łeczeństwo angielskie jest więc najstar­
sze, Jeśli we-żmlemy pod uwagę prze­
ciętny wiek ludzi, ale za to we Franctl 
najwięcej ludzi przeżywa granicę 50 Ift.

W Polsce mamy 40 proc, ludzi w 
wieku do 19 lat, we Francji 31.1 
proc, i w Anglii 29,3 proc. Ta gru­
pa ludzi, która zasadniczo nie we­
szła jeszcze w proces produkcji, 
jest u nas największa. Co prawda 
jest to nasza przyszłość, ale trzeba 
mieć na uwadze fakt, że śmiertel­
ność tych roczników jest u nas wię­
ksza niż w krajach zachodnich, 8* 
zatem społeczeństwo polsk e w 
wieku pełnej zdolności do pracy 
musi ponieść, dla grupy pierwszej, 
większe ofiary niż społeczeństwo 
francuskie i angielskie.

W Polsce mamy zaledwie 54 6 
proc, ludzi w wieku 20—64 lat pod-

krócej niż we Francji, czy Anglii, 
a równocześnie liczba urodzin jest 
u nas procentowo najwyższa. Ol­
brzymie znaczenie dla wysokiego 
wskaźnika przyrostu naturalnego 
ma w Polsce niski wskaźnik śmier­
telności.

Śmiertelność w Polsce zmalała 
bardzo wyraźnie w porównaniu z 
okresem międzywojennym. Np. w 
roku 1931/32 wynosiła u nas 15,3 
proc, (mężczyźni — 16.3 proc, ko-
blefy 11,3 proc.), w Anglii w

Ludność wg poszczególnych grup lat

z grupami poprzednimi.

»k 1955

Polską Fraaala _________ ńMlla
ląta ludno46 % ludno46 % lata ludno66 % 5lX/

w tys. w tys. w tys.
0-2 2 157,7 7,8 7,8 1 554,8 5,6 5,6 1 547,0 5,0 5,0
5-19 6 005,6 22,1 29,9 6 672,5 20,0 23,6 /5-14/ 10 155,0 19,9 22,9

14-17 1 746,8 6,5 36,2 2 127,6 4,9 28,5 /15-19/ 5 250,0 6,4 • 29,5
18-24 5 510,0 12,4 48,5 * 242,6 9,e 58,3 /20-24/ 3 215,0 6,5 35,6
25-29 2 546,5 6,4 56,7 5 195,9 7,4 45,7 5 441,0 7,7 42,3
50-39 5 510,2 12,7 69,4 5 516,5 12,2 57,9 7 171,0 14,1 56,4
40-49 5 454,7 12,4 81,8 5 727,0 15,2 71,1 7 508,0 14,7 71,1
50-59 2 680,5 9,7 91,5 5 499.1 12,6 85,7 6 408,0 12,6 85,7
60-69 1 479,8 5,4 96,9 5 849,0 8,8 92,6 4 618,0 9,1 92,8

powyżej
70 I 673,7 3,1 100 5 247.2 7,5 100 5 659,0 7,2 100

2? 544,0 100 45 430,0 100 % 50 968,0 100 ¢,

tym samym okresie — 12.2 proc, 
(mężczyźni —12,9 proc., kobiety —11,5 
proc.). W Anglii od roku 1931 śmier­
telność spadała bardzo wolno. Spa­
dek śmiertelności po drugiej wojnie 
jest wynikiem m. in. wyniszczenia 
jedno 'tek słabych fizycznie w 
czasie wojny. Poprzednie tabele 
wykazujące mały odsetek ludzi sta­
rych w ostatnich latach tezę tę po­
twierdzają. Niski obecnie wskaźnik 
śmiertelności wpłynie w najbliż­
szych latach na starzenie się nasze­
go społeczeństwa. Utrzymywanie 
się wskaźnika w Anglii na mniej 
więcej jednakowym, stosunkowo 
niskim poziomie, przy małej ilości 
urodzeń, daje w wyniku jeden z 
najniższych wskaźników przyrostu 
naturalnego w świecie.

Bardzo często przy omawianiu 
wysokiego u nas wskaźnika przyro­
stu naturalnego podkreślano jeszcze 
jeden moment: węzesne zawieranie 
małżeństw. Teza ta n!e znajduje 
potwierdzenia w materiałach sta­
tystycznych.

91 pńiwUz?) tabeli amUr». Ae nr Ai^lll iluftzie jwuiaują «ile równie nuto* 
do Jak iw iPotow. IW mgzezyitm, którzy 
sawu «wiwoK małżeński w toku w* 
w Anglii iw iwiokudio M kucu życia wy- 
wł W gtoiase Oflfh, Wyfłlkftjd go, że Anglicy zawierają małżeństwa 
nieco wcześniej nu Polacy,.»«Palki ma* 4omlMt wcześniej wyonoflzą zamaż niż 
AiiglolkL Ciekawe, de Anglicy «mato ■za­
wierają małżeństw między żS a 19 ro­
kiem tycia, w «każdym .-razie «rocznie mniej niż Polacy.

Wczesne zawieranie małżeństw 
może, ale nie musi (jak a itabfilł na 
przykładzie Anglii wynika) powo­
dować ddżego przyrostu natural­
nego. Anglicy ' zakładają rodziny 
•wcześnie, podobnie jak w Polsce, 
ale rodziny angielskie nie odzna­
czają się wczesnym ani licznym .po­
tomstwem. ■

W końcu na ruch ludności wpły- 
Va migracja. Ruch ludności w An­
glii przebiega obecnie w odwrot­
nym Jclerunku niż .przed drugą 
wojną światową. W roku 1938 na­
płynęło do Anglii 42,2 tys. ludzi, a 
wyemigrowało 85,7 tysięcy. Po -dru­
giej wojnie emigracja zdecydowa­
nie przewyższa imigrację. W ostat­
nich latach chęć emigrowania przy­
biera na sile, Zjawisko to obserwu­
je się zwłaszcza u cudzoziemców, 
między innymi 1 u Polaków. Wiąże 
się to z różnicą w stopie życiowej 
między Anglią a krajami do któ­
rych kieruje się emigracja. W roku 
1955 emigranci wyjeżdżali do na­
stępujących krajów: Australia — '36 
tys., Kanada — 26,4 tys., Stany 
Zjednoczone — 12,8 tys., Nowa Ze­
landia — 10,2 tys. Na ruch migra­
cyjny, zwłaszcza na , zewnątrz, 
wpływa również fakt, że w Anglii 
w ostatnich latach na skutek szyb­
szego wzrostu cen niż płac stopa 
życiowa zaczyna lekko spadać. W
tym krótkim
przeprowadzić pełnego

artykule ■ nie mogę
dowodu.

Zjawisko to wymaga odrębnego o- 
pracowania.

Trzeba zaznaczyć, te nadwyżka emi­
gracji nad Imigracją wynoszącą w ostat­
nich dziesięciu latach 582.500 osób wy­
wiera poważny wpływ aa kształtowanie 
się wskaźnika przyrostu ludności w
ogóle. Nadwyżka ta równa ale mniej
więcej połowie przyrostu naturalnego w 
Anglii w ostatnim dziesięcioleciu. W do­
datku emigracja obejmuje JudaoM naj­
bardziej przedsiębiorczą i ruchliwą.

Powyższa analiza przyrostu naturalne­
go i przeciętnego wieku w Polsce w po­
równaniu z materiałami roczników eta­
tystycznych Francji 1 Anglii nasuwa na­
stępujące wnioski: duży w porównaniu 
z Francją i Anglią przyrost naturalny 
ludności i niski średni wiek społeczeń­
stwa polskiego ma strony dodatnie 
i ujemne.

Do stron dodatnich należy nie­
wątpliwie wyrównanie strat w lud­
ności, zwłaszcza w okresie drugiej 
wojny światowej. Co prawda nie­
którzy zwolennicy Malthusa uwa­
żają wojny, czy inne żywiołowe

Małżeństwa według wieku nowożeńców w tysiącach 
rok 2954

uwagę na możliwości wszech- 
•stonnęgo arozwaju produkcji środ- 
ików utrzymania li ich właściwego 
podziału, uczyli w granicach możll- 
wdścl dostosowanie przyrostu środ­
ków utrzymania de ilości ludności. 
Kiedy przeanalizujemy ilość ^ud- 
<noścl w poszczególnych grupach 
Jat, to roczniki statystyczne zwłasz­
cza Francji 1 Polski wykazuję zna­
czny deficyt w urodzeniach zarów­
no w latach pierwszej jak i drugiej 
-wojny światowej. Ilustruje nam to 
również tablica pierwsza (Ludnoiić 
według poszczególnych grup lat w 
1955 r.), Boczniki okresu drugiej 
•wojny światowej (od H do 17 lat) 
są znacznie mniej liczne niż roczni­
ki wcześniejsze i późniejsze. Rocz­
niki .z pierwszej wojny światowej 
(30—39 lat) również są zdecydowa­

nie mniejsze od młodszych roczni­
ków 1 prawie jednakowe z roczni­
kami starszymi (40—49 lat), wśród 
których śmiertelność naturalna jest 
już duża.

Uwagi powyższe dotyczą również 
Anglii, która w znacznie mniejszym 
stopniu ucierpiała od działań wo­
jennych zarówno w pierwszej jak 
i drugiej wojnie. Tłumaczy się to 
być może instynktem naturalnym, 
naturalną niechęcią do rozmnaża­
nia w okresach masowego mordu 
ludności.

Analiza poszczególnych roczników 
w rozbiciu na mężczyzn i kobiety 
wykazuje duże straty wśród męż­
czyzn na skutek działań wojennych. 
Tak np. roczniki 1875—1895, czyli 
ludzie w wieku 62—82 lata odzna­
czają się zdecydowaną przewagą 
kobiet właśnie na skutek działań 
wojennych z lat 1914—1918. Doty­
czy to zwłaszcza Polski i Francji.

Do zjawisk ujemnych trzeba zali­
czyć przede wszystkim niekorzyst­
ne kształtowanie się wskaźnika do­
chodu narodowego na głowę lud­
ności oraz trudności w osiągnięciu 
właściwego poziomu stopy życiowej.

W krajach o niskim przyroście 
naturalnym ludności nie trudno jest 
uzyskać wzrost dochodu narodowe­
go (w naturalnej formie) na głowę 
ludności. Jeśli zaś wzrasta wskaźnik 
dochodu narodowego na głowę lud­
ności, istnieją przynajmniej teore­
tycznie możliwości wzrostu real­
nych dochodów ludności.

Wzrost realnego dochodu ludnoś­
ci w warunkach obniżania się 
wskaźnika dochodu narodowego na 
głowę ludności jest możliwy tylko 
w bardzo krótkim okresie czasu i w 
konsekwencji prowadzi do konsu­
mowania majątku narodowego. Je­
śli natomiast wskaźnik ten rośnie, 
wzrost realnych dochodów ludnoś­
ci jest możliwy i zależy od decyzji 
ekonomicznych w podziale dochodu 
narodowego. W ustroju socjalistycz­
ny m decyzje te musi podjąć cen-

•) % licznie
trainy organ planowania. tu

czas gdy we 
w Anglii 59.4

Francji 57,3 proc., a 
proc.

Druga grupa, która nie może być 
brana pod uwagę w procesie pro­
dukcji, to-,ludzie sżarzy powyżej 64 

. lat. W Po^cę-jiie jch.di^o, za-

ledwie 5,4 proc., we Francji nato­
miast znacznie więcej, bo 11.6 proc, 
i w Anglii — 11,3 proc. Trzeba jed­
nak pamiętać, że są to ludzie o naj­
większym doświadczeniu życiowym 
i mimo upływu sił fizycznych wie-

lu z nich zajmuje jeszcze (zwłasz­
cza w Anglii) stanowiska w admi­
nistracji państwowej, czy innych 
pracach usługowych, czy nauko­
wych. Ta grupa nie jest więc ta­
kim „ciężarem" jak grupa pierw­
sza.

Poniższa tabelka wykazuje, ilu 
przypada ludzi z dwu grup skraj­
nych na 100 ludzi grupy środko­
wej, stanowiącej trzon produkcji i
usług: 

Na 100 ludzi w
Zdolności do pracy

wieku pełnej 
przypada:

TEGO Młodych 
Starych
Razem

' Polska

10,0
04,3

Francja
54.3
80,3

AngUa
49.4

albo też zakłady* przemysłu skórza­
nego nie potrafią z niego korzystać. 
To drugie jest bardziej prawdopo­
dobne. Inna znów* sprawa, że 
przydatność tego rodzoui nowości 
można ocenić w pełni dopiero przy 
masowym, a nie laborrtor- jnym wy­
korzystaniu. I stąd w-zystkie pokazy ■ 
w instytutach, mające na celu prze­
konanie farbiarzy z zakładów gar­
barskich o wysokiej jakości barwni­
ków krajowych na nic się nie przy­
dadzą, bo wyniki uzyskiwr ne w la­
boratorium, czy nawet w skali pói- 
technicznej liiumo. a cz:. ..i nrisoo- 
sób powtórzyć w skali technicznej.

Na pewno lekkomyślnością było 
przyjęcie poważnych zamówień przez 
Świdnickie Zakłady bez uprzedniego 
przygotowania i opracowania metody 
używania krajowych barwników. 
Chodziło przecież o kolory, dotych­
czas nie uzyskiwane masowo w Za­
kładach. a mimo to nikt tu nie okazał 
się na tyle przezorny, aby przynaj­
mniej zagwarantować sobie prawo 
do pewnych odchyleń w kolorach 
wybranych przez zagranicznych kon­
trahentów (choćby 5 proc, tolerancji). 
Rezultaty beztroski i braku odpowie­
dzialności są nader dotkliwe. A mo­
gło być inaczei. czego dowodzi fakt, 
Że zaległo zamówienia są jednak wy­
konywane... po tórminie.

Nieprzygotowanie zaplecza mate- 
riałowegn jest szerokim pojęciem i 
można tu zmieścić sprawę barwni­
ków. Czy tylko Świdnickie Zakłady 
wykazały w tym wypadki: karygodną 
lekkomy ślność? Faktem jest, źe nie­
które fabryki przyzwyczajane są do 
„prowadzenia z-j rękę" przez central­
ne zarządy. Faktem jest również, że 
niektó"e centralne zarządy zerwały 
z tym od dawna krytykowanym in­
gerowaniem w sprawy podleglvch 
sobie fabryk. Starych przyzwyczajeń 
®ie sposób jednak od razu wykorze-

nić, szczególnie wtedy, gdy w miejscu 
dawnych form pracy powstały nie- 
zapelnione niczym białe plamy. 
Świdnickie Zakłady od dawna i dość 
stanowczo domagają się przysłania 
ekspertów, którzy mogliby na miej­
scu, w konkretnych warunkach za­
kładu pokazać w jaki sposób najle­
piej i najefektowniej stosować bar­
wniki krajowe.

W ostatnim piśmie do Centralnego 
Zarządu w tej sprawie czytamy: 
„Uważamy, iż dotychczasowe impno- 
wizacje dokonywane przez Instytut 
Przemysłu ..aorwitugu nic zaitiuao- 
wi nie Haly. Zakłady mają odpowied­
nie w. runki do przeprowadzenia 
prób na skalę laboratoryjną, półtech- 
niczną i techniczną i takie próby mo­
gą dać jakieś pozytywne wyniki. Ze 
względu na brak barwników z Impor­
tu i pilne terminy zamówień ekspor­
towych prosimy Centralny Zarząd o 
pomoc w omawianej sprawie".

Pisma tej treści wysyła jeden z naj­
większych zakładów biuloskórnlczo- 
tękawicznit zych, a zarazem naiwtęK- 
szy eksporter w swej branży. Wysyła 
bez skutku. Można sobie więc wy­
obrazić, co się dzieje w małych za­
kładach, jeszcze bardziej odległych 
o-l Łodzi, stolicy skórzanego króle­
stwa.

Obciążenie grupy środkowej wy­
stępuje szczególnie jaskrawo w Pol­
sce, gdzie 74.3 młodych j 10 sta­
rych przypada na 100 z grupy pod­
stawowej. We Francji ilość ta jest 
znacznie mniejsza, a w Anglii naj­
mniejsza. Jeśli uwzględnfmy w tym 
rozumowaniu różnicę w wydajności 
pracy, musimy stwierdzi, że u nas 
przy niskiej wydajności pracy n;e- 
wiele ponad pełowę’ ludności znaj­
duje się w wieku o pełnej zdolnoś­
ci do pracy.

Jakie są przyczyny faktu, że sno- 
łeczeństwo polskie jest tak młode? 
Otóż ludzie w Polsce żyją znacznie

Pelfka Anglia

lata sałżeństea $ lata ■ałtedstwa 9
O&61QD 26J 100 tydtsa 3*b7 100
Mołezężnl

poniżej poaiżej
20 lat 15.1 5 21 lat 23,5 6?9
20-24 104,4 59,7 21-24 1J2,9 98,8
25r29 69,2 53.9 25g29 91,6 26,9
50-34 25,4 9,7 50-54 56,7 10,8
55-59 8.7 5,5 55-44 27,2 7.9
ab-49 13,2 5,0 45,54 15,1 4.4
pocyżej poeyźaj
49 lat- 9.0 5.4 54 la 14.7 ♦,5
Koblets

poniżej ponltej
.'0 lat ?9.9 22,8 21 lat 97,6 28.5
20-24 ?1,4 46,2 21-24 120,1 56,9
25-29 45,6 17,3 25-29 51,9 15.2
50-54 17»* 6,6 50-54 25,2 6,8
55-59 6,6 2.5 35-44 21,4 «.5
40-49 8,7 3.5 45-54 12,7 3.7
poeytoj powyżej
50 lot ?»* 1,5 54 lat 8,8 2,6

Wśród wielu możliwości i koncepcji 
zwrócimy uwagę na dwa zasadnicze 
kierunki.

Dochód narodowy ulega podziało­
wi na akumulacją i spożycie. Moż­
na zatem obrać po pierwsze drogę 
stałego, powolnego podnoszenia sto­
py życiowej. Wówczas tempo aku­
mulacji jest bardzo niskie i w tym 
wariancie nie ma perspektyw szyb­
kiego rozwoju gospodarki narodo­
wej ani możliwości doścignięcia 
krajów wysoko rozwiniętych. Tej 
drodze, wobec słabego rozwoju środ­
ków pracy towarzyszy przeważnie
chroniczne bezrobocie.

Druga alternatywa to
wanie początkowym
wzmożonych wysiłków w

wydatko- 
okres.e 

rozbudo-

4 Z^fCDIE

Ten przegląd kwiatów składają- 
9 cych się na bukiet „trudności 

obiektywnych" nie jest jeszcze za­
kończony. W Świdnicy bowiem pod 
dyktando jednego z odpowiedzial­
nych pracowników Zakładów pisa­
li. .n w no<.<.MC: „ir-eca ja.« najszyo- 
clej powołać zespól pracowników dla 
opracowania wybarwiania skór na 
s.calę techniczną, z Których znk’au 
będzie mógł produkować rękawiczki 
na eksport. Centralny Zarząd ma na 
ten cel 10 tys. zł., nie;h je nam prze- 
każe a zrobimy we własnym zakre­
sie próby". Jednym słowem; niech 
zapłacą, nikt poza godzinami służbo­
wymi nie będzie darmo pracował,

I pomyśleć, że chcąc zaoszczędzić 
10 tys. zł stanęliśmy wobec groźby 
zapłacenia poważnych odszkodowań 
w dewizach za niewypełnienie wa- 
runków kontraktu. A w c.m* to ru- 
storia doprawdy... z tego świata.

BARBARA WIŚNIEWSKĄ

klęski powodujące masowe wyni­
szczenie ludności za czynn!k n'e- 
zbędny, przywracający równowagę 
między ilością ludności a 'leścią 
środków utrzymania. Neomaltuzja- 
niści dążą do uregulowania przyro-

stu naturalnego w stosunku do iloś­
ci środków utrzymania. Równocześ­
nie lansując tzw. prawo malejącej 
wydajności gleby nie widzą możli­
wości wzrostu środków utrzymania. 
Tymczasem należy zwrócić szczo-

wę środków pracy i podnoszenie 
kwalifikacji robotników, czylj szyb­
ki rozwój sił wytwórczych kosztem 
dostrzegalnego, natychmiastowego 
obniżenia stopy życiowej. W dalszej 
perspektywie stwarza się możliwoś­
ci regulowania tempa rozwoju sił 
wytwórczych w kierunku podnie­
sienia dobrobytu całego społeczeń­
stwa. Ta droga zabezpiecza równo­
cześnie przed bezrobociem, przynaj­
mniej w fazie początkowej, a na 
dalszym etapie pozwoli rozwiązać 
ten poważny problem nawet po­
przez skrócenie czasu pracy. Ta 
alternatywa wydaje się jedyne 
słuszna, zwłaszcza w krajach słabo 
rozwiniętych.

LIST DO REDAKCJI

Niepotrzebne uogólnienie

Na pewno tak w Jednym, Jak I w dra- * 
gim prsypadku, autorzy mocno praesa- ♦ 
dalii. Nie można teoczy za bardzo uogól- * 
niań Zastanawiano się również nad tym, * 
co było przyczyną, że autorzy przypisy- ♦ 
wali radem robotniczych nadużyta w » 
odniesieniu do czynnoici, które nie wcho- * 
drą w zakres Ich pracy. Te problemy J 
były jut dostatecznie dyskutowane w * 
związku a IV Kongresem Związków Za- ♦ 
wodowych i nie widać powodów, by po- 2

Inwestycje 
w przemyśle 

drzewnym

Często można zauważyć w rękach 
członków Samorządu Robotniczego ze­
szyt z Biblioteczki „Rady Robotniczej** 
wydanej przez Polskie Wydawnictwa Go­
spodarcze. (Izęsto też dyskutuje się o 
problemach poruszanych w poszczegól­
nych zeszytach. Ostatnio byłem świad­
kiem takiej dyskusji. Kilku członków 
załogi naszych zakładów z oburzeniem 
wytykało niewłaściwe ujęcie oceny tlej 
pracy rad robotniczych przez autorów 
Józefa Szyrockiego 1 Władysława Za­
stawnego w zeszycie 1 „O przedsiębior­
stwie przemysłowym 1 samorządzie ro­
botniczym".

W rozdziale pt. „Jakie przesłanki Irtą 
U podłoża Konferencji Samorządu Robot­
niczego1* (str. 48—541 autorzy omawiają 
słabości rad robotniczych, ujawniono w 
praktycznej działalności. Do najpoważ­
niejszych braków zaliczają oni niedosta­
teczną ulęi rad robotniczych z załogami. 
Zdaniem autorów, wynikła ona miedzy 
Innymi a „biurokratyzowania się rad a 
nawet Ich korumpowania*1. Przytaczają, 
że „znano są z prasy przypadki nieucz­
ciwości prezydiów niektórych rad robot*

niczych, polegające najczgśelej na roz­
dziale atrakcyjnych towarów między 
siebie, zamiast sprawiedliwego poilzialu 
wśród załogi lub na korzystaniu z fun­
duszu zakładowego w stopniu większym, 
nU to wynikało z wkładu praey w wy­
pracowanie tego funduszu".

Z przytoczonego stwierdzenia n^lch 
rozmówców uderzało przede wszystkim 
to, że prezydia rad robotniczych rcndzle- 
laly między siebie atrakcyjne towary, 
a przecież wiadomo, że nie miały do te­
go prawa. Nie można uogólniać kilku 
przypadków. Jakie miały miejsce szcze­
gólnie na Śląsku, na wszystkie rady ca­
łego kraju. Przecież do rozdziału towa­
rów są przewidziane Inne organizacje.

nrugs sprawa żywo dyskutowana, to 
podział części funduszu zakładowego, 
p.uypadający na nagrody ze szczegól­
nym wyróżnieniem prezydium. Rozmów­
cy poddawali w wątpliwość, esy Istnieje 
taka satoga, która glosowałaby rn po­
działem funduszu zakładowego ni- m-- 
jac Myteriów podziału. Czy w obc. oi en 
warunkach preaydlum^tnltle odwełylnhy 
się (dawać sprawozdania te swej dala- 
lalnotcl aalodie?

suwnC się aż 
twierdzeniach

tak daleko w swoich
wialnio ■eeeytach

„Biblioteczki Rady Robotniczej", pne- 
«marnej dla członków rad.

Jonoe chcę wspomnieć o sprawie za­
sadniczej dla praey rad, o więzi rad ro­
botniczych s załogami. Czytając dwuty­
godnik „Bada RobotiHoza" napotykamy 
na stwierdzenia, że Samorząd Robotni­
czy te* ma trudności w utrzymaniu wię­
zi z załogami. Czy błąd nie leży w ar­
gumentach podanych wyżej, lecz głębiej, 
nlz to stwierdzili wspomniani autorzy, 
w tym miejscu chclatbym zwrócić uwa­
gę na bardzo ważny problem. Jakim jest 
wlę# a załogą. Nie należy go spłycać, 
lecz raczej wysunąć, Jałto sztandarowe 
zagadnienie instytutom, katedrom socjo­
logicznym no i całemu aktywowi spo­
łecznemu naszego kraju.

ZBIGNIEW KRUSZYŃSKI

Przewodniczący Rady Robot­
niczej Przedsiębiorstwa oru 
Przewodniczący Konferencji 
Samorządu Robotniczego Zą.

♦

♦

- :kładów Przemysłu Metalowe- ♦
go H. Cegtelskj w Poznaniu *

Projekt planu zatwierdzony przez ko­
legium Ministerstwa Leśnictwa 1 Prze­
mysłu Drzewnego przewiduje w roku 
przyszłym poważną rozbudowę dwu gałę­
zi przemysłu drzewnego: celulozo-papier­
niczego oraz płyt pilśniowych.

W 1959 r. mają być wreszcie urucho­
mione, budowane od dłuższego czasu: 
Fabryka Celulozy w Kostrrynlu nad O- 
drą oraz Fabryka Papieru w Ostrołęce. 
Roczna zdolność produkcyjna fabryki w 
Kostrzyniu wynosić ma 50 tys. to'n ce- 
tuloay. Fabryką w Ostrołęce — po peł­
nym rozruchu — produkować będzte tt# 
ton papieru i 350 tys. sztuk worków pa­
pierowych na dobę. Obok papierów te­
chnicznych, przemysłowych, workowych, 
opakowaniowych (cienkie o ustlacbetnio- 
nej powierzchni! fabryka w Ostrołęce 
wytwarzać będzie lekturę 'falistą w Iloś­
ci około 100 ton na dnbę, Zakończenie 
plerwstego etapu budowy fabryki w O- 
strołęce przewidziane Jest na koniec 
priysztego roku.

W przemyśle płyt 1 sklejek nastąpi w 
przyszłym roku uruchomienie pierwszej 
w Polsce fabryki płyt wiórowych w Ni­
dzie. Druga tego rodzaju wvtv 4rnta 
powstaje w Szczrclnku I rosienie odda­
na do uiytku w 1940 r. 7. pocnatk'-m 
przyszłego roku russyć nta prc*t„ke|a 
płyt pilśniowych w Czarnej Wodzie o 
zdolności produl<cyjn-J 3,5 min m kwe-r. 
pl,vt rocznie. Druga taks fsbrvlta pow­
staje w Koniecpolu (wnj. kl-l—kle), a 
jej uruchomienie przewidziane Jest n* 
przelotnie 1959/1940 r.

Obok nowyeh tnw~stvcjl w przemyśle 
«rzewnym przeprowadzi się w przy- 
srlytu rotu w wielu nktadsch prace 
niodsrn!^ - ’ , które pozwolą zwięk­
szyć produkcję oraz podnieść JokoM wy­robów.



Efektywno inwestycji

w węglu brunatnym
KAZIMIERZ ADAMSKI

I będzie wartość produkcji czystej {
I uzyskanej w tym czasie, ' ■
I W rejonach projektowanych ko- j 

palni węgla brunatnego zostaną • * 
wybudowane? elektrownie konden- b 
sacyjne. W związku z tym1 dla u- ■ 
zyskania pełniejszej oceny ekono- * 
micznej efektywności inwestycji w £ 
węglu brunatnym1 przeprowadzono ■ 
analizę tych inwestycji w- odniesie- ■ 
niti do końcowego efektu gospodar- ! 
czego; tj. produkcji enęrgli elek- B' 
trycznej. ’ . - bh

W tym zakresie została obliczona • 
porównawcza efektywność między J 
poszczególnymi . elektrowniami na j - 
węglu brunatnym (Turów, Pątnów, ■ 
Adamów) z jednej strony oraz z " 
drugiej stróny między tymi elek- ■

Rozszerzyć

dyskusję
'• jejokortcienie^ k

zi strony 1

trowniami a elektrownią opartą na J 
J * Etycznych na pozłbmie Indy widu al-

■ nych kosztów własnych, bądź na po- 
b zijomte obowiązujących cen zbytu, 
i Tak wyglądają nowe zasady .tworze-

węglu kamiennym. W ten sjsposób

Znaczenie węgla brunatnego, ja­
ko źródła energii wzrosło w Polsce 
dopiero w ostatnich kilku latach. 
Wynika to przede wszystkim z ol­
brzymiego wzrostu zużycia paliwa, 
które znacznie przekracza dotych-

przystępuje się do budowy 2 ko­
palni w Turowie, których łączna 
zdolność wydobywcza wyniesie 20 
min ton rocznie oraz kc.palni w 
Pątnowie o rocznej zdolności wy-

___ ___ _ dobywczej ok. 4 min ton. Ponadto 
czasowy i przewidywany rozwój ! w budowie jest kopalnia w Koninie 
wydobycia węgla kamiennego. — ■ 
Aktualna wersja planu perspekty-
wicznego przewiduje, że łączne zu­
życie energii w roku 1957 wynie­
sie około .127.300 tys. ton w prze­
liczeniu na węgiel umowny (poszcze­
gólne rodzaje energii przeliczono na 
ekwiwalentną wartość węgla u- 
mownego). Oznaczą to dwukrotny 
wzrost zużycia w okresie 20 lat, a 
średnio roczny wzrost konsumpcji 
wyniesie około 3,5%. Przewiduje 
się, że wzrost wydobycia węgla ka-
miennego w 
wyniesie ok.
w 1955 r. do
roku) co da

tym samym okresie 
43% (z 94,5 min ton 
135,0 min ton w 1975 
średni roczny wzrost

produkcji w wysokości 2,1%.
W tej sytuacji wzrost 

dobycia węgla brunatnego
wy- 
mo-

że mieć poważne znaczenie dla 
utrzymania niezbędnego tem­
pa rozwoju produkcji energii, a 
w szczególności produkcji energii 
elektrycznej. Uzyskany wzrost wy­
dobycia węgla brunatnego w okre­
sie 1955 — 1975 w ilości 54 min 
ton węgla rzeczywistego, co w prze­
liczeniu na węgiel umowny wynoyi 
15.430 tys. ton (przyjęto średnią 
wartość opałową węgla brunatne­
go = 2000 kcal), wystarczy na wy­
produkowanie 38.575 min kWh 
energii elektrycznej, co stanowi 
około 68% planowanego wzrostu 
produkcji energii elektrycznej w 
okresie 1961—1975,

Węgiel brunatny ma już obecnie 
różnorodne i bardzo cenne zasto­
sowanie. Obok produkcji energii 
elektrycznej może on być wykorzy­
stany do przeróbki chemicznej. Z 
węgla brunatnego można przez wy- 
tlewanie uzyskać, bardzo cenne pro­
dukty chemiczne, jak: materiały 
pędne, oleje, smary, włókna i two­
rzywa sztuczne, kauczuk syntetycz­
ny oraz wiele jnnych bardzo waż­
nych surowców T półproduktów dla 
przemyski farmaceutycznego i' gar­
barskiego. Szczególne korzyści eko­
nomiczne można uzyskać przy sto­
sowaniu sprzężonej gospodarki ener­
getycznej (metoda fluidyzacji). Poz­
wala to na otrzymanie cennych su­
rowców, jak prasmoly, benzyny i 
gazu mocnego, spalanych dotych­
czas w kotłach energetycznych. Ta 
metoda stosowana już obecnie w 
szeregu kraiach może s:ę okalać 
w przyszłości bardzo korzystną 
również w naszych warunkach. 
Zgazowanie węgla brunatnego w 
gazogeneratorach Lurgi daje rów­
nież bardzo dobre wyniki.

Warto wskazać, że wydobycie 
węgla w Polsce w 19'5 r. wyniosło 
zaledwie 5,6% europejskiej .produk­
cji, mimo że posiadamy ók. 17% 
europejskich zasobów geologicznych 
węgla brunatnego. Stan ten byl 
niewątpliwie wynikiem niedocenia­
nia wielu czynników ekonomicz­
nych rozwoju wydobycia węgla 

.brunatnego.
Obecnie podejmowane są na sze­

roką skalę prace nad uruchomie­
niem kilku nowych kopalni węgla 
brunatnego. W pierwszym rzędzie

(Gosławice) o zdolności wydobyw­
czej ca 2 min ton rocznie. W opra­
cowaniu znajduje się projekt bu­
dowy kopalni ma złożu adamowsko- 
władysławowskim na około 4,2 min 
ton rocznie. Planuje się również bu­
dowę kopali,), na złożach w Rogoź­
nie, Trzciance i innych.

Skala robót i wysiłek społeczeń­
stwa, jaki będzie związany z ich 
realizacją oraz znaczenie węgla 
brunatnego dla dalszego rozwoju 
produkcji energii w kraju, wyma­
gają przeprowadzenia wielu badań, 
studiów i analiz, umożliwiających 
znalezienie najkorzystniejszych roz­
wiązań techniczno-ekonomicznych.

Na podstawie posiadanej obecnie 
dokumentacji projektowo-kesztory- 
sowej nakłady inwestycyjne wraz 
z inwestycjami towarzyszącymi na 
poszczególne kopalnie węgla bru­
natnego przedstawiają się w sposób 
następujący (w przeliczeniu na 1 t 
węgla kamiennego) (patrz tabi. 1).

Z kopalni tych uzyska się doce­
lową produkcję w wysokości 23 
min ton rocznie. Pozostałe wydo­
bycie planuje się uzyskać na zło­
żach dotychczas jeszcze dostatecznie 
nie rozpoznanych. W związku z tym 
brak jest danych dla określenia wy­
sokości nakładów inwestycyjnych 
związanych z tym wydobyciem. Na 
podstawie niektórych danych geo­
logicznych np dla. pozostałej

inwestycyjnymi w wysokości 547,4 
min zł. Obniżenie rocznych kosztów 
własnych wyniesie 578 min zł. Nie­
zależnie od tego uzyska się dodat­
kowe korzyści wynikające z wcześ­
niejszego uzyskania wydobycia w 
węglu brunatnym w porównaniu z 
węglem kamiennym. Okres budowy 
kopalni głębinowej węgla kamien­
nego trwa przeciętnie 10 lat, a bu­
dowa kopalni odkrywkowej węgla 
brunatnego 5 lat. A zatem korzyś­
cią dla gospodarki narodowej, wy­
nikającą z różnicy okresu budowy

inwestycje zarówno w węglu bru­
natnym, jak i w węglu kamiennym, 
będą ujęte w rachunku komplekso­
wo, tan. jako kombinaty paliwowo- 
energetyczne. Umożliwia to ujęcie 
efektywności obu faz procesu pro­
dukcyjnego. a mianowicie: wydoby-
cie węgla i wytwarzanie energii 
elektrycznej, a zatem uwzględnie­
nie znacznie więcej czynników 
wpływających w sposób istotny na 
efektywność omawianych inwesty­
cji. Chodzi w tym przypadku 
przede wszystkim o czyraniki zwią­
zane z lokalizacją kopalni węgla 
brunatnego, które wpływają na po­
ziom nakładów inwestycyjnych na 
elektrownie craz na poziom kosz­
tów własnych produkcji energii 
elektrycznej.

if. 
Tablica 2

Wyszczególnienia Węgiel . 
brunatny 

! Tu rów 1>
Pqtnów I/

Węgiel 
kemenny Różnica

• 
■ 
« 
u 
w 
n 
■

Roczne wydobycie tys.ton >850 3830 V 
■

Nakłady inwest. min.'zł 5206 3753,4 - 547,4' ■ 
■

Roczne koszty własne min.zł 540,4 inę,4 - 578,0 ■ 
■ 
■

Oprocentowanie nakładów ■ 
■

inwestycyjnych ala.zł 3815,1 4^66,5 - 651,4 a 
D
■

Złoże turoszowskie jest' położone oraz kosztów własnych z tym zwią- 
peryferyjnie, tj. w znacznym odda- zanych.

części 
której 
węgla

złoża pątnowskiego.
stosunek 

(N : W) i
nadkładu

w 
do

wyniesie od 5,64:

leniu od centrum zapotrzebowana 
energetycznego. W związku z tym 
zajdzie konieczność przesyłania 
znacznej części energii elektrycz­
nej liniami wysokiego napięcia 220 
kV na odległość około 300 km. Na­
tomiast złoża pątnowskie i adamow- 
sko-władysławowskie znajdują się 
w centrum odbioru energetycznego, 
co niewątpliwie jest plusem tych in­
westycji. W porównaniu między ty­
mi inwestycjami uwzględnia się

Wobec tego, że 6 min ton, tj. 
30% wydobywanego w Turowie 
węgla będzie eksportowane do elek­
trowni „Hirschfelde", która znaj-

■J nia zysku.
• Zmiany w podziale zysku doty- 
■ czą zarówno najogólniejszych zasad 
S jak i sposobów tworzenia poszcze- 
J gólinych. funduszów.
■ Zysk przedslęblorśtwa będzie się 
■ teraz dzielił na: fundusz zakłado- 
a wy ,i czystą nadwyżkę. Czysta nad- 
■ wyżka dzieli się 'z kolei na: część 
■ podlegającą wpłacie do budżetu i 
■ część przeznaczoną na fundusz ro- 
■ zwoju przedsiębiorstwa.
■ Nie trudno zauważyć, że zniknął 
■ stąd fundusz rezerwowy tworzony 
a dotychczas na szczeblu minister- 
a siwa. Na jego miejsce wprowadza 
5 się fundusz rozwoju tworzony na 
■ szczeblu zjednoczenia, którego źró- 
a dlem jest m. in. fundusz rozwoju 
i przedsiębiorstwa.

Jeśli chodzi o sposób tworzenia 
poszczególnych funduszów, to naj­
poważniejsze zmiany dotyczą' fun­
duszu zakładowego. Zamiast obo­
wiązującego w tym roku odpisu od 
rzeczywistego przyrostu zysku lub 
poprawy rentowności, wprowadza 
s!ę z powrotem zmienioną nieco za­
sadę odpisów na fundusz zakłado­
wy od zysku planowego i ponad­
planowego. Oto 'co czytamy na ten 
temat w tezach: „celem stworze­
nia bodźców materialnego zaintere­
sowania przedsiębiorstw w.ustala­
niu na jak najwyższym poziomie 
planowych zadań gospodarczych na­
leży fundusz zakładowy ustalić w 
określonym procencie funduszu 
plac w stosunku do planowego zy­
sku z tym, że odpis od zysku po-

1 do 8,37:1 wobec 3,24:1 oraz dla 
Rogoźna, gdzie N:W wyniesie ok. 
8:1 można wnioskować, że nakłady 
inwestycyjne dla tych kopalni w 
przeliczeniu na 1 t węgla umow­
nego będą znacznie wyższe od śred­
nich. W przybliżeniu przyjmuje 
się, że nakłady te będą na tym 
samym poziomie, co w Adamowie, 
tj. 150Ó zł/t.

Uzyskanie tej części planowane­
go wydobycia w 1975 roku w wy­
sokości 27 min ton będzie wymaga­
ło wydatkowania 11.550 min , zł. 
Łączne zatem nakłady inwestycyjne 
można orientacyjnie określić na ok. 
19 mld zł. Przy tych nakładach śred­
nio ważony nakład na 1 t węgla u- 
mownego wyniesie 1320 zł, co w 
porównaniu z nakładami na węgiel 
kamienny daje wskaźnik 135.

Średnio ważony koszt własny wy­
dobycia węgla brunatnego w prze­
liczeniu na węgiel umowny, obli­
czony dla Turowa I i Turowa II, 
Pątnowa I oraz Adamowa i Wła­
dysławowa wynosi 150 zł/t. Koszty 
własne wydobycia w pozostałych 
kopalniach, planowanych do budo­
wy w okresie po 1960 roku, można 
przyjąć w wysokości ok. 200 zł/t. 
Wzrost kosztów własnych w tych 
kopalniach będzie związany z po­
garszającym się stosunkiem N:W. 
W tym ujęciu średnio ważony koszt 
własny dla węgla brunatnego w 
okresie realizacji planu perspekty­
wicznego wyniesie ok. 180 zł/t i bę­
dzie o 33% niższy od kosztów włas­
nych węgla kamiennego.

czynniki lokalizacji postaci
dodatkowych nakładów inwestycyj-. 
nych na wyprowadzenie mocy i na­
kładów na zainwestowanie dodatko­
wej mocy, dla zrekompensowania 
strat energii elektrycznej w sieciach

b nadipl autowego wir/en ulegać degre- 
. ... ,■ 8 sywnemu zmniejszeniu w porówna-

duje się w- bezpośrednim sąsiedt- a n<u z odo‘sem od zysku w grani- 
twie kopalni (ok. 3 km), a więc w b cach planu".
miejscu zapotrzebowań’a uwzględ- J , .
ni się w rachunku różnic między ! Uzasadnienie tego stanowiska jest 
elektrowniami w Turowie, Pątno- ■ następujące. Wiązanie bodźców z 
wie i Adamowie tylko 70% nakła- ■ PIanT daje wszystkim praedsię- 
dów inwestycyjnych i kosztów 2 ^rstw-om jednakową szansą, bo 

„„„„u _ , ■ P^an niweluje niezależnie od przed-
toMrvrznei Przes-'łem energii Ł- a sięb,iorSltw czynrr.ilki obiektywne i 
ieixr,- “ • j i i stwarza jednakowa dla wszystkichrowad?"°'Y • pozycję Startową. Oderwante nato- 
sunku do i MW mocj zmnstalowa^ , miast bodźców od planu i wiązanie 

b ich ’z . rzeczywistymi wynćkaminej i produkcji energii elektrycznej
w wysokości B,5 min kWh przy 
pracy elektrowni 6500 godz. rocznie.

Tablica 3

Stek trównie
Lp Wy s ze ze gó 1 n 1« n i e

Turów Tą .. la-ó®

1. Produkcja oncrgll mln.kUh 6.5 6,5 6.5

2. Straty » siadach 5 - -

2aias16Iow ona moc nOT 1,05 1

4. Nakłady inwest.tys.zł 6.213 5.892 7.511

e/ na kopalnie 1.948 2.0'2 3.561

b/ ne elektrownia 3.985 5.650 3-630

o/ na linię 220 kT 280 - -

5, Koszty własne w tys.zł 673.5 618 729

a/ węgiel 320 568 *79

b/ energii straconej w sieci 68 -

«/ amortyzacja elektrowni 277 250 250

d/ konserwacja linii 220 kV 6.5 - -

5 (przyrostem zysfru) prowadzi do de- 
J gradacji planu w przedsiębiorstwie. 
■ Porównywanie rzeczywistych wyni- 
■ ków w warunkach ciągłych zmian: 
■ can, płac, asortymentu i technolo- 
a gii produkcji, jest bardzo utrud- 
■ nione, a często wprost niemożliwe. 
■ Premiowanie za przyrost zysku mo- 
■ że się stać nawet antybodżcem po- 
" stępu technicznego, bo wszelkie In­
gi nowacje wymagają nakładów, które 
■ zwiększają ogólne koszty ą zmniej- 
■ sżają zyski.
■ Trudności te nie wystąpią rzeko- 
a mo wówczas, gdy wyniki przed- 
a siębiorstwa porównamy do planu, 
■ gdyż w planie wszelkie zmiany mo- 
■ gą być z góry założone. Przytoczy- 
■ liśmy dosyć obszerną argumentację 
a na poparcie stanowiska, z którym 
J się zresztą nie zgadzamy. Równie 
■ długo i przekonywająco można by 
■ argumentować zasadę premiowania 
■ za przyrost zysku. Jednakże już 
a blisko rok temu, przy okazji tego 
■ samego sporu stwierdzono, że ten 
■ przysłowiowy „wdowi grosz", któ- 
a <ry przechyli szalę, dorzucić ma 
a praktyka. Przeciwnicy koncepcji

czeniu, to kierownictwo przedżlęt 
biorstwa i zjednoczenia miałoby 
najwięcej danych co do najkorzyst­
niejszego zastosowania środków. 
Powinno więc posiadać odpowied­
nie fundusze na finansowanie swo? 
ich decyzji gospodarczych.

Takie są obiektywne przesłanki 
samofinansowania, którego źródłem 
ma być władnie fundusz rozwoju 
przedsiębiorstwa. Ale aby fundusz 
ten odegrał właściwą mu rolę, je­
go rozmiary muszą być większe niż 
dotychczas. W związku z tym pro­
ponuje się podnieść obowiązującą 
obecnie stopę rentowności (5 proc.), 
do poziomu 50—200 proc.

W przemyśle lekkim można tego 
dokonać kosztem podatku obroto­
wego, a w przemyśle ciężkim ope­
racja jest bardziej złożona, bo wy­
maga reformy cen na środki pro­
dukcji.

Przypisując tak poważną rolę sa­
mofinansowaniu, niektórzy dysku­
tanci nie zgadzają się z tezami 25 i 
26, które przewidują, że zjednocze­
nie może, jeśli uzna to za stosow­
ne, przejąć część funduszu inwesty­
cyjno - remontowego przedsiębior­
stwa na swoje potrzeby, oraz że ta­
kie same nadwyżki w* ramach ga­
łęzi mogą być przejęte przez bu­
dżet Te dwie tezy, zdaniem nie­
których, przekreślają praktycznie 
samodzielność przedsiębiorstw w 
zakresie gospodarowania własnymi 
środkami.

Oto główne problemy wynikające 
z nowych zasad finansowania przed­
siębiorstw przemysłowych. Margine­
sowo potraktowaliśmy tutaj finan­
sowanie środków obrotowych i in­
westycji zdecentralizowanych, a to 
zarówno z braku miejsca, jak 1 ze 
względu na niewielkie zmiany, ja­
kie przewiduje się na tym odcin­
ku.

Na zakończenie chcemy dać jesz­
cze kilka ogólnych uwag związa­
nych z dyskusją nad tezami w 
sprawie zasad finansowania przed­
siębiorstw przemysłowych w 1959 
roku.

Na czoło wysuwa się pytanie, czy 
potrzebne są zmiany i w jakim_za- 
kresle. Nie ulega wątpliwości, że 
dalsze zmiany w naszym modelu 
gospodarczym są konieczne, ale 
jednocześnie słyszy się coraz głoś­
niejsze - wołanie o stabilizację. Jak 
więc rozwiązać ten dylemat? Wy- 
daje się, że trzeba tu rozróżnić 
zmiany drobne i zmiany zasadni­
cze. Zadaniem tych pierwszych jest 
doskonalenie obowiązujących obec­
nie zasad planowania i finansowa­
nia i takie zmiany mogą być wpro­
wadzane na bieżąco — powiedzmy 
z roku na rok.

Tablica 1

Wyniki uzyskane w tablicy 3 
wskazują, że nakłady inwestycyjne 
i koszty dla uzyskania porówny­
walnej produkcji 6,5 min kWh przy 
uwzględnieniu czynników lokaliza­
cji są w porównaniu z elektrownią

2. Z punktu widzenia końcowej ■ 
produktu, tj. energii elektrycznej, a J 
więc efektywności inwestycji w a 
węglu brunatnym i elektrowni roz- ■ 
patrywanych łącznie, można usze- ■

Lf , Wyszczególniani» Turów II Pątnów I
Adamów

i 
Nładyaia- 
wów

Średnie 
dane dle 
nowych ko­
palń węgla 
keaiennego

1. Sesoby przoarysłowe tale ton u;0 126 167 '100

Sn Kalorycznoód węgla kcal/kg 1900 2100 1900 57 <0

3. Żywotność kopalni lat "5 34 «0 60

h Średnia roczne wydob.mln ton 10 3.P ^,2 1.2

Stcsunak N : W m^/t 2,B'<:1 4,5:1 5,27:1

6. Koszty wlaana zł/t ^6,10 A7,6 56 2'tO

'7. Koszty własne w przelicza 
na węgiel umowny 134 158 207 292

8. Nakłady inwaat.olo zł

a/ bez towarzyszących 1900 963 1537 600

b/ z towarzyezącyBl 2200 1006 1797 1 965

9. Nakłady laweet. ne 1 t/r 220 264 426 1 805

10. Nakłady inwo»t«w przelicz 
na węgiel umowny 815 679 1 I *980

11 Wakatnlk ekonomicznej efek- 
Ływnodci w przeliczeniu ne 
węgiel umowny 188 280 016 390

w Pątnowie dla:
1. Turowa wyższe:

a) w nakładach inwestycyjnych 
5,4%

b) w kosztach własnych o 9,0%
2. Adamowa wyższe:

a) w nakładach inwestycyjnych 
ca 27%

b) w kosztach własnych o 18%.

o

o

W tym ujęciu z punktu widzenia 
efektywności dla końcowego pro­
duktu
można omawiane

energii elektrycznej
elektrownie u-

szeregować następująco: Pątnów, 
Turów, Adamów.

*

Przeprowadzony rozważani--! 
mogą być podstawą do sfor­
mułowania wstępnych wnio-

sków dotyczących 
westycji w węglu

1. Ekonomiczną
westycji w węglu

efektywności in- 
brunatnym: 
efektywność in- 
brunatnym roz-

regować te inwestycje w 
jącej kolejności: Pątnów, 
Adamów-Władysławo w.

3. Z uwagi na niedobór

następu- 
Turów i

mocy za-
instalowanej i deficyt energii elek­
trycznej trzeba jednak realizację in­
westycji w Turowie uważać za cey 
Iową. Natomiast budowę w Adamo­
wie i Władysławowie oraz elektrow­
ni na tym węglu należałoby rozwa­
żyć jeszcze na tle innych niedosta­
tecznie zbadanych złóż jak n.p. 
Trzcianka i Cybinka.

Zasadniczym kierunkiem wyko­
rzystania węgla brunatnego w 
Polsce — z uwagi na deficyt ener­
gii elektrycznej, nienadążania roz­
woju wydobycia węgla kamiennego 
za wzrostem jej konsumpcji oraz z 
uwagi na właściwości chemiczne 
tego węgla — będzie produkcja

!

premiowania za przyrosit zysku za­
pomnieli widocznie o tej „genitel- 
mańskiej umowie", bo nie tylko nie 
czekali na wyniki ustawy o fun­
duszu zakładowym na rok 1958, ale 
wyszli ze swoją koncepcją wówrnis 
(kwiecień 1958 r.), gdy zasady no­
wej ustawy nawet na papierze nie 
zdążyły’ dotrzeć do przedsiębiorstw. 
Uważamy, że nie trzeba popadać 
w przesadną nerwowość i należy 
sprawdzić w praktyce wysunięte 
dotychczas koncepcje, chociażby po 
to, by móc z czystym sumieniem 
odrzucić je jak® nieprzydatne. Po­
gląd ten podziela wielu uczestni­
ków obecnej dyskusji nad tezami, 
a niektórzy z nich wypowiadają 
s'ę zdecydowanie za oparciem fun­
duszu zakładowego o przyrost ty­
nku.

Drugim punktem tez, który ogni­
skuje wokół siebie' ożywioną dy-

Do nich można by zaliczyć zmia­
ny wielkości odpisów zasadniczych 
i dodatkowych na fundusz zakła­
dowy czy fundusz rozwoju, z tym, 
że generalna zasada premiowania 
za przyrost zysku pozostaje w mo­
cy.

Zmiany zasadnicze natomiast ma­
ją nie doskonalić, lecz zastępować 
obecne zasady nowymi zasadami. 
Tego typu zmianą będzie np. wią­
zanie bodźców z planem a nie z 
wynikami rzeczywistymi. Takće 
zmiany wymagają jednak kilku­
letnich doświadczeń i gruntownych 
badań.

Z tego co powiedzieliśmy wyni­
ka, że tezy w sprawie systemu 
finansowania na rok 1959 są przed­
sięwzięciem przedwczesnym. Trzeba 
z nich wybrać te momenty, które 
zaliczyć można do zmian drobnych 
i wprowadzić w życie w przyszłym 
roku, a obok tego rozwinąć szero­
ką dyskusję, która połączy zasady 
finansowania przedsiębiorstw z po­
wszechną reformą cen i plac.

Brak rozgraniczenia tesadi

Podejmowane obecnie inwestycje 
w węglu brunatnym, jeżeli się je 
rozpatruje w całości — są znacznie 
korzystniejsze, niż inwestycje w 
kopalniach węgla kamiennego. Dla 
scha!kteryzowan*a korzyści, jąk:e 
się uzyska przez realizację kopgł.ii 
w Turowie II i Pątnowie I (Ada­
mowa i Władysławowa nie uwzględ- 

. niono, gdyż nie nią jeszcze decyzji

w sprawie budowy tych kopalni) , 
obliczono oszczędności jakie się 
ewentualnie uzyska. Obliczenie 
przeprowadzono w przeliczeniu na 
węgiel umowny.

Z porównania tego wynika, że w 
węglu brunatnym (Turów II, Pąt­
nów I) uzyska się porównywalną 
produkcję mniejszymi nakłą^gnji

patrywaną z punktu widzenia ener­
gii pierwotnej bez określenia kie­
runków wykorzystania można uwa­
żać za korzystną dla wszystkich 
trzech złóż (Turów, Pątnów i Ada- 
mów-Władysławów), a kolejność in­
westycji należy uszeregować nastę­
pująco: Turów II, Turów I, Pątnów 
I, Pątnów II, Pątnów III (ewentual­
nie). Adamów i Władysławów.

■ skusję jest fundusz rozwoju przed- 
■ siębiorstwa. Na tym odcinku nie 
a przewiduje się tak dalekich zm'an, 
i jak w sprawie funduszu rakłado- 
■ wego, toteż dyskutanci koncentru- 
■ ją się głównie nad znaczeniem fun- 
■ duszu rozwoju.
a W tej kwestii wysunął ciekawą 
J tezę T. Kierczyński (Finanse Nr 8), 
■ który utrzymuje, że finansowanie 
■ rozwoju przedsiębiorstwa z wła- 
a snych środków będzie przybierać pa 
a wadze-w miarę, jak kraj nasz bę- 
■ dzie wydobywał się ze stanu zaco- 
■ fani a.
■ W kraju zacofanym główną dro- 
■ gą rozwoju gospodarczego jest bu- 
■ dowanle nowych obiektów.
■ W kraju rozwiniętym natomiast 
• mimo dużego zakresu budownlc- 
J twa nowych zakładów, coraz więk- 
■ szego znaczenia nabiera rozbudowa 
■ i modernizacja przedsiębiorstw już 
■ istniejących. Dotyczy to zarówno

celów doraźnych i celów długo­
falowych spowodował, te cała do­
tychczasowa dyskusja przypomina 
czasem rejs okrętu bez kompasu. 
Z jednej strony chce się wydatnie 
podnieść rolę zysku w przedsię­
biorstwie, a z drugiej stawia się 
moc rygorów administracyjnych, by 
uniknąć drastycznych sprzeczności 
między interesami przedsiębiorstwa 
a Interesami społecznymi. Przepisy 
administracyjne (weryfikacja zy- 
sików) nie wiele jednak dadzą, je-
śli ceny nie będą 
lone.

Następna uwaga 
zacji dyskusji. Nie

właściwie ustaw

dotyczy organ! - 
jest dobrze, ie ‘

energii elektrycznej.
5. Chemiczna przeróbka węgla 

brunatnego może być realna w 
naszych warunkach w okresie nie­
co dalszym, tj. poi roku 1970.

6. Ze względu na dużą opłacal­
ność stosowania gospodarki skoja­
rzonej, tj. energotechnologii (meto- j g.Mp3da.vki kapitalistycznej, jak 1 
da fluidyzacji) wydaje się celowe b (Choć w zmienionej postaci) gospo- 
uwzględnienie tej metody w proje:<- ■ dankii socjalistycznej.
tach elektrouAli, które będą budo- 5 Jeśli rozwój już istniejących

tak ważna dyskusja, która trwa 
już pół roku skupia wokół siebie 
tylko wąskie grono finansistów. 
Wydaje się, że trzeba tu co rychlej 
włączyć najbardziej zainteresowa­
nych, tan. same przedsiębiorstwa i 
przenieść dyskusję na łamy innych 
czasopism ekonomicznych, a może 
i na łamy prasy codziennej.

ZBIGNIEW DEMA
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. Ze świata
USA ogranicza import ołowiu 1 cynku* 

Na mocy rozporządzenia prezydenta o-* 
graniczono import drogą ustanowienia* 
kontyngentów o 20 proc, mniejszych w • 
stosunku do przeciętnej importu z lat • 
1953—1957. Jako uzasadnienie podano o- S 
chronę rodzimego przemysłu, •

Ograniczenia odbiją się szczególnie Bil- J • 
Me na Kanadzie, Australii, Mćksyku i! 
Peru, które dostarczały do USA znaczną! Z 
ilości wymienionych metali, J ttak widać

ODGŁOSY... J
Kanadyjski minister finansów Donald* 

Fleming określił amerykańskie restryk-* 
> cje importowe Jako „pożałowania god-« ne". *

Przewodniczący brytyjskiego BOARD* 
OF TRADE, sir Davld Eccles scharak-* 
trryzownł restrykc'e jako „melancholii-* 
nv odwrót" od wolnego handlu. Stwier-* 
dzlł on, że W. Brytania Jest tym wysoce! 
zaniepokoi ana. •

Minister handlu Australii John McEwen! 
wyjaśnił, że obecny system Fontvno*n-Z 
towania importu doprowadzi do zmniej-Z 
szenla austrnIHskiego eksportu ołowiu i Z 
cynku do USA, o 49 proc, •

W USA. W ciągu pierwszych 7-mlu • 
miesięcy br., zbyt wszvstk’ch produktów, 
stalowych spadl o 34,7 proc. ?

U. S. Steel Coro. podwyższyło cenę* 
białej blnchy o 3.5 nroc. ,W związku z* 
tym fabrykanci puszek konserwowych • 
oznajmili, że 1 oni muszą podwyższyć* 
ceny swych wyrobów. •

niezbyt dawno, ogłoszo­
nym, artykule („Sprawa 
wymaga rozwagi" — 
Życie Gospodarcze nr 13 
z 1958 r.) poruszano już 
sprawy resortowych in­
stytutów naukowo - ba­
dawczych z okazji po­
wołania specjalnej ko-

lisjl partyjno - rządo- . neracją.

które instytuty pan za „naukowe". 
Mamy tu więc dó czynienia z ten­
dencją.— do postawienia administra­
cyjnej’ granicy dla rozwoju twórczo­
ści naukowej w Instytutach. Rzecz 
niebezpieczna dla postępu, groźna 
zarówno dla instytutów Jak l dla u- 
czelnl, bo atmosfera przywileju 
zawsze grozi wygodnictwem i dege-

wej, która miała zade­
cydować o ich losach.

— z szeregu posunięć Ko­
misji, dokonuje ona pewnego rodza-

TeAdencja taka zarysowała się w 
pewnym stopniu w pracach' Koml-

organizacji nauki. Zwolennicy tych 
projektów powołują się pa ich po­
dobieństwo do tradycjonalnych form 
organizacyjnych w krajach kapita­
listycznych. Przeciwnicy za bardziej 
postępowe 1 lepiej do naszego ustro­
ju dostosowane uważają przykłady 
państw socjalistycznych.

Czy powyższe zamierzenia są 
słusżne, w odniesieniu do instytu­
tów' ekonomicznych, zależy oczywiś­
cie od charakteru i zakresu ich pra-

clenv potrzeby społecznej a nie 
żadnej innej. W wyniku tych prze­
mian IHW stał się instytutem eko­
nomicznym, specjalizującym się 
w ekonomice handlu. Dopracowano 
się przy tym pewnego rozwinię­
cia pojęcia ekonomiki handlu, wię­
żąc je z określaną gałęzią polityki 
gospodarczej, na tyle szeroką, aby 
dawała pełne pole do uogólnień, na- . 
tikowych. W przebiegu czasu od­
padły od IHW różne komórki typu

ju weryfikacji instytutów resorto­
wych z punktu widzenia ich pozio­
mu naukowego. Instytuty mają być 
naprawdę naukowe, tj. koncentro­
wać się na pracach badawczych o 
wyf-aźnie określonym zakresie, na­
tomiast czynności -usługowe, wyko- 

, nawcze mają być pozostawione in­
nego rodzaju komórkom organiza­
cyjnym.

Tendencja ta wydaje się być jak- 
najbardziej słuszna. Oczywiście jest 
pożądane, a nawet chyba konieczne, 
aby weryfikacji,» czyli usuwaniu 
skutków — towarzyszyło usunię­
cie przyczyn, które owe złe 
skutki wywołały, wyznaczenie 1 za- . 
bezpieczenie linii rozwojowej in­
stytutów resortowych jako placó­
wek naprawdę naukowych. Jak się 
zdaje, w tym kierunku idą pewne 
ustalenia komisji dotyczące spraw 
finansowych, oraz również niektó­
re projekty organizacyjne. Dotyczy

podarczych, 4) kształcenie samo^ 
dzielnych pracowników naukowych 
w swym zakresie działania.

Uogólniając tę formę można po- 
wiedzieć, iż zakresem działania e- 
konomicznych instytutów resorto­
wych powinny być ekonomiki 
szczegółowe, pokrywające się z za­
sadniczymi działami polityki gospo­
darczej. Potrzeby prowadzenia pra­
cy naukowej w ekonomikach 
szczegółowych chyba nie trzeba 
dowodzić; wiele okoliczności i auto­
rytatywnych wypowiedzi wskazy-

Rząd angielski złagodził warunki za-* 
kupów na kredyt. Rndla. telewizory, od-* 
kurzacze Itp. możnn obecnie kupić na? x -. r - .- , ,------- 7-
kredyt wptncniąc tylko 33.3 proc. nnież-J to chyba zarówno instytutów tech- 
ności. a nie 50 proc., jak poprzednio. J nicznych, którymi głównie Komisja

Duże ułatwienia kredytowe przewldzln- j się zajmowała, jak wszystkich in­
no również przy zakupie narzędzi roi-* nvch m in instytutów ekonamirz- ntczych. aut ciężarowych itp. Decyzta* ■ ’ - - ’ “lslytucow CKonomiCZ
ta związana jest z próbą ' ’
stagnacil jakn cechute od paru miesięcy* 
koniunkturę w Anglii. *

Szybki wzrost handlowej floty NRF.* 
Liczyła ona 1 llpca br. 3.914 statków o* 
wyporności 4.305 min BRT. Tylko w da-T 
gu pierwszego półrocza br. przybyło 90? 
statków o wyporności 205.000 BRT. Z o-! 
gólnego tonażu. 3.00 min BRT przypada! 
na frachtowce, tankowce i statki pasa-Z 
żerskle. A

przełamania* nych- 0 których mowa w niniejszym 
* artykule.

Ale, jeśli chodzi o te ostatnie, po­
jawiają się również koncepcje, któ­
re zdaniem naszym uniemożliwią e- 
konomicznym instytutom resorto­
wym rozwój jako pracowni w peł­
nym tego słowa rozumieniu nauko­
wym. Obawiamy się, że w razie

sji

• zrealizowania tych koncepcji za
Eksnort zachodnlo-nlemieeklch produk-* niewiele lat nowa Komisja miała- tow farmaceutycznych zetmuje czwarte* . .. __

miefsee na świecie, po usa. Szwaicsrii* wdzięczne pole dla ponownej 
i Angin, wartość produketi w 1957 r. • weryfikacji instytutów resortowych, 
wyniosła 1.7 mid DM„ z czeoo wartość— odsiewanie tych, które nie nabyły 
eksnortu wynosiła 431 min DM. co sta-— _-_unowi 12 proc, eksportu światowego. • c®ch placówek naukowych. Wj daje 
Przed wojną udział ten wynosił 40 proc.? S1S> ze 1° właśnie zagraza. Wiąze

J się tb z brakiem jeszcze ogólnej
NAFTA, NAFTA...

Perskie Tow. Naftowe projektuje 
prowadzenie rurociągu na ftowego

prze- • 
przez •

Turcje do brzegu Morza Śródziemnego,* 
omijając kraje arabskie. Rozmowy mię- * 
dzy zainteresowanymi stronami trwają. •

Rząd argentyński podpisał porozumie- * 
nie z grupą przedsiębiorstw angielskich. • 
na mocy kt órego otrzymuje pożyrgkę w J

koncepcji co do miejsca i roli eko­
nomicznych instytutów resortowych 
w organizacji nauk ekonomicznych.

Niepokoi nas mianowicie pogląd, 
iż organizację nauki należy oprzeć 
na administracyjnym podziale prac, 
pracowników i instytucji nauko­
wych na dwie kategorie, z których
wyższa nazwać by się miaławysokoścl 50 min funtów ang. na zakup . j

brytyjskich maszyn dla argentyńskiego J kową , a nizsza „badawczą
przemysłu naftowego. Rządowe plany • ostatnia obejmo'”""

,nau- 
Ta

rozwolu $ego przemysłu wymagalą nn- • 
kładów w wysokości 3S7 min. funt. ang. *

iować by miała prace
będące z as losowaniem cu­
dzych osiągnięć naukowych, ta

Chiński kredyt dla Cellonu. Chińska* pierwsza tworzenie nowych war-
Republika Ludowa udzieliła Cejlonowi* tości; ale z zastrzeżeniem, że dydak- 

* ^ka, również pozbawiona cech wanie — 2.o proc.). Zoltanie on wyko- “ » . , . .
rzystany na zakup w Chinach wyposażę- • twórczych, będąca tylko referowar 
nia dla przemysłu cejlortskteso. dla rni-J niem cudzych osiągnięć, zawsze 
nictwa oraz na zakup żywności i wyro- jednak należeć ma do lepszej, nau- bow tekstylnych. Poprzednio przyznany— , . , . .. _ , . . '
kredyt wynosił 15 min rupii. • kowej kategorii. Zwolennicy tego po­

glądu zdając sobie sprawę, że taka 
gfanica merytorycznie jest co naj­
mniej trudna do przeprowadzenia, 
godżą się ze sformalizowaniem po­
działu w ten sposób, że z , mocy 
praWa Instytuty resortowe ze swy­
mi pracownikami byłyby uznane za 
„badawcze", a uczelnie i może nie-

Japoński kredyt gospodarczy dla Zied-o 
noczonej Republiki Arabskie!. Według • 
oświadczenia japońskiego ministra prze-* 
mysłu i handlu-zagranicznego Tatsuno-• 
sukę Takasaję), Japonia Jest przylotowa- O 
na do udzielenia ZJ. Rob.- Arabsklal kre- • 
dytu w wysokości 30 min doi. Kr"dvt* 
ten zwlaznny byłby z realizaclą lej 5-let- • 
niego planu rozwoju gospodarczego.

DY słyszę słowo „Inflacja", 
przypomina mi sią zaraz 
Rochefoucould, który to 

jednej ze swych genialnych mak­
sym powiada, iż z miłością jest 
podobnie jak z duchami: każdy 
o nich mówi, lecz nikt ich nie 
widział. Z inflacją jest zaś tak, 
że każdy ją czuje, ale nikt nie 
wie, na czym polega jej istota. 
Przepraszam, właściwie każdy 
wie, ale wie co innego. Wśród 
wielu ekonomistów me ma peł­
nej zgody co do zagadnienia tak 
podstawowego jak to czy każdy 
wzrost cen jest wyrazem inflacji, 
a'jeśli nie — to jaki.

W tej sytuacji zadanie felieto­
nisty, który pragnie wtrącić do 
sprawy swoje trzy grosze jest 
szczególnie trudne. Niemniej fak­
ty są uparte, a „The Statist" 
stwierdza wprost, że „inflacja 
stała się ponownie najpoważniej­
szym niebezpieczeństwem, zagra­
żającym gospodarce amerykań­
skiej". Dodajn^/ iż ostatni raport 
Cohena określa podobnie sytu­
acją w Wielkiej Brytanii, zaś na 
palcach jednej rąki można by 
policzyć chyba kraje kapitali­
styczne, gdzie nie występuje pro­
blem wzrostu cen — nawet w 
okresie recesji.

Otóż i pierwsza anomalia ryn­
kowa, podkreślana już zresztą 
niejednokrotnie. W myśl teorii 
„klasycznych" (w sensie wkłada­
nym w to słowo przez ekonomię 
burżuazyjną), a także w myśl po­
glądów współczesnych liberałów, 
inflacja i recesja powinny sią 
wykluczać. „Z punktu widzenia 
analitycznego — pisze prof. M. 
F. Millikan w pracy pt. „Objec- 
tives for Economic Policy in a 
Democracy" — depresje i infla­
cje uważać można za dwa syme­
trycznie przeciwstawne zjawiska, 
z których pierwsze jest wyni­
kiem niedostatecznego, zaś dru­
gie wynikiem nadmiernego wy­
datkowania". Rzeczywistość wy­
kazała natomiast, że zależność ta 
jest bardziej jednostronna. Pro­
sperity jest nieodłączna od infla­
cji. natomiast załamanie prosoe- 
rity wcale nie powoduje zniżki 
cen. Przykład Stanów Zjednoczo­
nych jest tu wprost klasyczny. 
Wskaźnik produkcji przemysło­
we) spadl ze średniej dla roku 
1957 = 143 do 126 w kwietniu 
br. (tzw. dno recesji), natomiast 
wskaźnik cen hurtowych w 
samym czasie wzrósł ze 117,6 do 
119,3, zaś detalicznych ze 120.2 
do 123.5. W sierpniu osiągnął 
wysokość 123,7, ►

W tej sytuacji wszyscy neo- 
liberalowie powinni złożyć pu­
bliczną samokrytyką i przyznać, 
że głoszona przez nich teoria 
rynkoweaa mechanizmu samo­
czynnej równowagi nie jest war­
ta funta kłaków. Istnieją rów­
nież inne anomalie, choćby taka, 
że — jak pisał „The Economist" 
z 9. 8. br. — „wszyscy eksperci 
łamią sobie głowy" jak to jest ■ 
możliwe iż kursy akcji zwyżku­
ją, a kursy obligacji niemal w 
tym samym tempie zniżkują. 
Wszystko to świadczy niewątpli- 
icie o tym, że po pierwsze teoria 
„klasyczna" nie może rozwiązać 
w sposób bezsprzeczny współ­
czesnych problemów rynkowych

Ekonomiczne 
Instytuty

partyjno - rządowej, wyraźniej
wystąpiła w projektach ustawy o 
szkołach wyższych, a ostatnio poja­
wia się również na terenie innej 
Komisji, jaką na zlecenie rządu po­
wołała Rada Techniki celem opra­
cowania projektu ustawy o instytu­
tach resortowych. W projekcie usta­
wy o szkołach wyższych, niejako 
między wierszami przedstawiono te­
zę niezmiernie ważną dla organi­
zacji nauki, iż prawo do prowa­
dzenia przewodów stosowanych przy 
nadawaniu stopni i tytułów nau­
kowych przysługuje uczelniom i in­
stytutom PAN (po stwierdzeniu od­
powiedniego ich poziomu) natomiast 
innym instytucjom naukowym 
prawa tego się odmawia, z mocy 
prawa, bez badania ich poziomu i 
dorobku. Naturalnie owe uprawnie­
nia same przez się nie są zbyt waż- • 
ne. Nie należy ich traktować jako 
przywileju czy zaszczytu — a raczej 
jako obowiązek, jako zadanie spo­
łeczne spełniane przez tych, którzy 
mogą mu sprostać. Jeżeli placówce 
naukowej i jej pracownikom zabro­
niono funkcjonowania w sposób od­
powiadający wyższemu poziomowi 
rozwojowemu, to zapewne nie będą 
do niego dążyły. Dlatego projek­
ty dotyczące udzielania i posiada­
nia stopni i tytułów naukowych są 
bardzo ważne pośrednio, gdyż rea­
lizując podział na instytucje „ba-
dawcze" „naukowe" przesądzą
one o doborze kadr, czyli o' Charak­
terze i poziomie instytutów resorto­
wych, a więc i o ich roli w całej

dła, nie mówiąc już o spadku 
globalnych dochodów z pracy na 
skutek bezrobocia. W tym stanie 
rzeczy rozprawianie o „inflacyj­
nej spirali cen i płac" jest o tyle 
mydleniem oczu, że wzrost płac 
nie może driałać tu inflacyjnie. 
Patrząc na zagadnienie z klaso­
wego punktu widzenia nie ulega 
wątpliwości, że — jak przyznaje 
również prof. Jacob Viner w 
swej książce „International Tra­
de and Economic Development", 
wyd. 1952 — „proces inflacyjny 
przynosi zazwyczaj przesunięcie 
dochodu i zamożności od robot­
ników... (oraz innych grup ludzi 
pracy i rencistów, — red.) na 
rzecz klas bardziej zamożnych..."

IF poru xenia

Nieśmiertelna inflacja
i finansowych, po drugie zaś — 
że fala inflacyjna, która w okre­
sie ubiegłych kilku miesiącu zo­
stała nieco powstrzymana, teraz 
znów napływa i to ze wzmożoną 
siłą.

Powstają od. razu pytania: kto 
na tej fali wypłynie, a kogo ona 
zaleje. Inaczej mówiąc: kto stra­
ci, a kto zyska. W naszej teorii 
ekonomicznej podkreślano na 
ogół tylko jeden aspekt proble­
mu, a mianowicie ten, że tracą 
ludzie pracy. Jest to oczywiście 
słuszne teoretycznie t odpowia­
dające rzeczywistości. Narzeka­
nia różnych ekspertów zachod­
nich, że płace rosną szybciej niż 
wydajność pracy oparte są nie- 
mał zawsze na fikcji. Nie dodaje 
się przy tym, że chodzić*tu po­
winno tylko o place realne, tyl­
ko bowiem wtedy ich wzrost 
mógłby działać inflacyjnie. Tym­
czasem nawet płace nominalne 
nie dotrzymują kroku zwyżce 
cen. Np. biorąc za podstawą śre­
dnio miesiączne, w ciągu ubieg- 
łegp roku, ceny wzrosły w USA 
o 4 proc., zaś płace w przemyśle 
tylko 2,4 proc, (z 207 do 212 cen­
tów za godziną). Tak więc płaca 
realna nie tylko nie wzrosła, ale 
nawet — w tym okresie — spa-

Niemniej inflacja, korzystna 
na krótką metą dla przedsię­
biorców a zawsze dla spekulan­
tów (w rozumieniu keynesow- 
skim) — jest niekorzystna dla 
całości gospodarki kapitalistycz­
nej w dłuższym okresie czasu, 
jak bowiem podkreśla cytowany 
już powyżej prof, M. F. Millikan 
— zwiększa ona element ryzyka 
w planach przedsiębiorców, a 
więc hamuje inwestycje, depre­
cjonuje zyski itp. Ten sam mo­
ment został podkreślony w ostat­
niej rozmowie korespondenta 
„Der Spiegel" z Hjalmarem 
Szachtem. Niezależnie od te-
go wzrastają 
ry politycznej,

presje natu- 
z którymi tak

przedsiębiorcy jak i rządy . — 
przy dzisiejszej potędze związ­
ków zawodowych — nie mogą 
sią nie liczyć.

Słynny wzór Indnga Fishera 
dowodził możliwości nakręcania 
koniunktury przez inflację. Lord 
Keynes uzupełniał jego wywody 

. koncepcją pieniądza kierowane­
go, który miałby zapobiec prze­
kształceniu inflacji „pełzającej" 
w niekontrolowaną, żywiołową. 
Jednak okazało się, że mimo 
wzrostu gospodarczej roli pań­
stwa kapitalistycznego, środki

TADEUSZ SZTUCKI

cy, od roli Jaka Im ma być wyzna­
czana w organizacji nauk ekono­
micznych. To zaś z kolei w pew­
nym stopniu oprzeć trzeba na 
dotychczasowym dorobku i linii roz­
wojowej instytutów. Piszemy „w 
pewnym stopniu", gdyż instytuty e- 
konomiczne silniej jeszcze niż in­
ne resortowe odczuwały fatalne 
skutki dotychczasowych przepisów 
organizacyjnych, które właśnie u- 
czyniły konieczną obecną reformę, 
mającą stworzyć zupełnie Inne wa-

branżowego lub technicznego. Ostat­
nie odpadają obecnie. Do zakresu 
pracy dostosowywały się również 
jej metody, organizacja i formy 
prezentacji. Ostatecznie charakter 
Instytutu da się określić w paru 
punktach, wymieniających jego za­
dania: 1) tworzenie podstaw teore­
tycznych dla polityki obrotu towa­
rowego, 2) systematyczne i szeroko 
zakrojone gromadzenie, analizowa-
nie opracowywanie materiałów

wać się wydaje, że na obecnym eta- 
’ szczegó-ple rozwbju na ekonomiki 

łowe spadają szczególnie 
obowiązki.

Związek organizacyjny 
pracowni naukowych z

doniosłe

takich 
resortem

runki, bodźce 
jowe.

hamulce rozwo-

Z minionych doświadczeń wysnuć 
trzeba wniosek, czy istnieje taka 
dziedzina nauk ekonomicznych, w 
której instytuty resortowe byłyby 
formą organizacyjną najlepszą, na­
dającą się do uprawiania nauki 
pełnowartościowej, zasługującą na 
bodźce rozwojowe, a nie na admini­
stracyjne hamulce. Oprzemy się tu 
na przykładzie Instytutu Handlu 
Wewnętrznego, gdyż jest to dosyć 
typowy ekonomiczny instytut resor­
towy oraz dlatego, że po licznych 
przygodach dopracował on się do 
wniosków organizacyjnych, dają­
cych się zapewne zastosować do in­
nych instytutów resortowych.

IHW powstał w r. 1950 i przez 
długie osiem lat przeżywał losy 
bardzo rozmaite. Obecny jego stan 
jest wynikiem działania czynników 
ż ktÓćymi walczy Komisja reformu­
jąca instytuty resortowe oraz in­
nych, pozytywnych, będących odbi-

faktycznych w dziedzinie obrotu to­
warowego, 3) pełnienie funkcji wy­
specjalizowanych ekspertów nau­
kowych dla decyzji polityczno-gos-

sprawującym odpowl dnią politykę 
gospodarczą jest wskazany nie tyl­
ko z punktu widzenia potrzeb owych 
resortów, ale w równej mierze l po­
trzeb nauki. Ograniczanie tych pra­
cowni do roli od nauki „badawczej", 
zajmującej się tylko zastosowania­
mi prawd gdzie indziej ustalonych, 
wydaje się wręcz niemożliwe. Owe 
zastosowania to współpraca ekono­
mistów - naukowców, z odpowied­
nimi organami polityki gospodar­
czej. Instytucja specjalizująca się w 
zastosowaniach, tj. w aktywnym 
działaniu, a pozbawiona prawa i 
możności twórczego myślenia kate­
goriami naukowymi, byłaby (przy­
najmniej w dziedzinie ekonomicz­
nej) dziwadlem, równie nieszczęśli­
wym jak owa doskonalsza, „nauko­
wa", tzn. koncentrującą się na dy­
daktyce a z badaniami i zastosowa­
niami mająca tylko pośrednie kon­
takty. Jeśli w ogóle warto analizo­
wać granicę między „naukowymi" i 
„badawczymi" czynnościami, to 
chyba po to, aby ją przekraczać, 
wiązać oba elementy, a nie dzielić; 
podział ten trzeba rozumieć chyba 
dynamicznie, rozwojowo, jako pew­
ne etapy, a nie statycznie, jako 
rzecz utrwaloną. Zgodne to jest ze 
znaną formułą mówiącą, iż myśl 
ludzka iść winna od bezpośrednie­
go postrzegania do abstrakcji I z 
powrotem do praktyki. 1

Doświadczenia IHW potwierdzają 
słuszność uwag powyższych. Bez 
obawy błędu można twierdzić, że
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przeciwinflacyjne natury finan­
sowej są z zasady nie do pogo­
dzenia z działaniem systemu ryn­
kowego. Poza tym są one niewy­
starczające dziś, kiedy koncerny 
dysponują tak ogromnymi środ­
kami własnymi, że nie muszą 
uciekać się do kredytów banko­
wych dla realizacji swych pro­
jektów inwestycyjnych. W tej 
sytuacji rola stopy dyskontowej 
spada za kulisy sceny dramatu 
koniunktury a jest tylko śledzo­
na bacznie w ..półświatku" inte­
resów. Już Hilferding to zauwa­
żył, a obecny rozwój potwierdza 
jego spostrzeżenia.

W tej sytuacji rządy państw 
kapitalistycznych próbują czasem 
się imać środków ostatecznych. 
I tak np. ostatnio Eisenhower 
oświadczył, że w Białym Domu 
rozpatruje sią projekt ustano­
wienia kontroli nad cenami i

W końcu września odbyła się w Wa­
szyngtonie dwudniowa konferencja mi­
nistrów spraw zagranicznych w'1'.ystklch 
21 republik amerykańskich, poświęcona 
zagadnieniom współpracy gospodarczej 
między tymi państwami.

Decyzje zapadłe na konferencji zostały 
podane do wiadomości publicznej w for­
mie komunikatu, którego punkty zasad­
nicze są następujące:.

1. W celu koordynacji polityki państw 
kontynentu amerykańskiego zebrania na 
szczeblu rządowym powinny się odby­
wać częściej niż dotychczas.

2. Pcznz organizację państw amerykań­
skich' ma być opracowany' beż Ż8dhtj 
zwłoki konkretny program wspólosacy 
gospodarczej' “ Między ‘"tymi pżftSWtHmi, 
mający na celu walkę z niedorozwojom 
gospodarczym krajów Ameryki Łaciń­
skiej, który jest główną przyczyną bra­
ku stabilizacji politycznej 1 socjalnych 
zaburzeń w tych krajach.

3. Program ten powinien obejmować 
przede wszystkim utworzenie panamery- 
kańsklego lnstytu*u do finansowania In­
westycji, zorganizowanie zesnolu fa­
chowców w dziedzinie .przemysłu I rol­
nictwa oraz tworzeni" w«nóinveh regio­
nalnych rynków, popieranych przez bar­
dziej wvdatne Inwestowanie kapitałów 
prywatnych i publicznych z USA.

4. W drodze umów dwu- I wielostron­
nych zahamowanie wsnólnvm wysiłki"»»!, 
katastrofalnych dla eosńndarki narodo­
wej tvch kralńw. skutkó— sna^ku c“n 
na surowce, jak ołów, cynk. rvna i ka­
wa. I donrnwndzent" do stabilizacji cen 
na wymienione surowce.

krótko przed tą konferencją obcięły o 
20 proc, kwoty importowe ołowiu 1 cyn­
ku. Nawet flloamerykańskl angielski 
„Financial Times" określił to zarządze­
nie Jako godne pożałowania w stosunku 
do najwierniejszych zwolenników USA. 
Nie ma usprawiedliwienia, pisa! dalej 
wymieniony dziennik, dla silnego, który 
odmawia kupna od słabego, bez względu 
na to, Jak hojna Jest polityka pomocy.

Toteż Dulle? przed zamknięciem kon­
ferencji dokonał sui generis spowiedzi 
publicznej, mówiąc o konieczności wal­
nej (przynajmniej w stówach) zmiany w 
traktowaniu przez USA sprawy pomocy 
gospodarczej. Po raz pierwszy sekretarz 

‘stapu USA dąl.wyr» przekonaniu, iż 
naturalne prawo podaży i popytu Jest 
Już przestarzałe i nie może odtąd slu#vć 
za podstawę stosunków gospodarczych 
miedzy USA 1 krajami półkuli zachod­
niej. Uznanie przez USA zasady regla­
mentacji cen na surowce oraz finanso­
wanie Inwestycji ze środków publicz­
nych USA stanowi poważny przełom w 
dotychczasowej polityce USA. Widocznie 
przejścia wiceprezydenta Nlvons rn"- 
czas Jego niedawnych wizyt w krajach 
Ameryki Łacińskiej nie pozostały bez 
wpływu na postawę Waszyngtonu.

Jednocześnie z komunikatem ukazała 
się w prasie amerykańskiej wiadomość, 
iż po dwumiesięcznych neencta-i-ch 
w Waszyngtonie, 14 k-a'ńw AmervkJ Ła­
cińskiej zawarło norozum'-n'e w snrn-
kania USA do paktu kawowego. malace-

płacami. Abstrahujemy już od
tego, że akcent w tym zdaniu
jest położony niewątpliwie na 
ostatnim, a nie na przedostatnim 
— słowie. Nie ulega natomiast 
wątpliwości, że system takiej 
kontroli byłby dla administracji 
równie niewygodny jak sam de­
ficyt budżetowy, który poprzez 
wpływ na mechanizm inflacyjny
zmusza ją do prób dyrygowania 
gospodarką. Nikt w to nie wątpi 

■ - ■ ---- byłbyrównież, że system taki 
nieskuteczny.

dafej? 
Biura

A więc — co będzie 
Ostatnie sprawozdanie 
Rozrachunków Międzynarodo-
wych zajęło się obszernie zagad­
nieniem. jak prowadzić aktywną 
politykę koniunkturalną (anty- 
recesyjnę) bez jednoczesnego 
ożywiania zjawisk inflacyjnych. 
Przyznają, że przeczytałem ten 
dokument nadzwyczaj uważnie 
i nie dowiedziałem się jak mo­
żna taki cel osiągnąć. Bo też 
sprawa podobna jest do sytuacji, 
ujętej lapidarnie w niemieckim 
przysłowiu: wypierz mi futro, 
ale nie zamocz włosa. Jakiś 
przedsiębiorca kapitalistyczny 
wprawdzie wynalazł kiedyś pral­
nię na sucho, ale nic nie wska­
zuje na to. by taka pralnia — 
w odniesieniu do całego systemu 
gospodarki monopolistycznej — 
mogła być kiedykolwiek wybu­
dowana. Wszystko zaś wskazuje 
na to. że w obrębie tego systemu 
inflacja jest równie nieśmier­
telna jak cykliczne wahania ko­
niunktury.

T. S.

Nn konferenell panowa’a 
niezbyt przychylna dla USA,

.Wielki skok naprzód", Jaki

które na
go za zadanie ustalenie systemu 
na rynku amerykańskim.

200 Ml
gospodar-

ce chińskiej ma przynieść bieżący rok, 
nie ominął także przemysłu motoryza­
cyjnego. Chiny, które 95 lat temu spro­
wadzały z USA miliony lamp naftowych, 
produkują dziś — w seriach ekspery­
mentalnych — około 100 typów pojazdów 
mechanicznych orni: 200 typów trakto­
rów. Do produkcji masowej weszły Już 
2 typy samochodów osobowych. Jeden z 
nich to wóz popularny o nazwie „Po­
kój". Został on wyposażony w ślinić 
«-cylindrowy o mocy 55 KM, który poz­
wala na osiągniecie szybkości maksy-

malnej 110 km/godz. przy zułrclu 
zyny ok. 10 Itr. na 100 km. nrugi z

kwot
IIP

ben- 
kołei

model samochodu osobowego nosi na^wę 
„Czerwony Sztandar". Jest to wóz luk­
susowy, wyposażony w instalację kllma- 
tyzacyjną. radio oraz urządzeni" do e- 
lektrycznej obsługi drzwi i okien. „Czer­
wony Sztandar", który mteś-f w sutti 
wnętrzu S osób. Jest wyposażony w sil­
nik 8-cvllndrowy o moev 200 KM i może 
rozwijać szybkość do 200 km/godz. Trze­
ba dodać, że obydwa modele mają nad­
zwyczaj miła dla oka konstrukcję Ka­
roserii. (Al)

Koniunktura n kraju kangurów
Gospodarka australijska w roku 1957/58 

(do 30 czerwca) stała pod znakiem anty­
inflacyjnych posunięć rządu. Bezrobocie 
wynoszące ok. 70 tys. (- 2,5 proc, całej 
ludności cywilnej!) nie osiągnęło wpraw­
dzie rozmiarów a roku 1952 (100 tys. bez­
robotnych). lecz nie ograniczyło się 
tylko do ośrodków przemysłowych, a 
rozprzestrzeniło się w głąb kraju. Prze­
mysł Jako całość, zwiększył nieznacznie 
swą produkcję, lecz zarazem moce pro­
dukcyjne okazały stę nadmierne. Stąd 
wysiłki w kierunku forsowania eksportu. 
O Ich skali świadczy fakt, że udział eks­
portu w wartości produkcji precmysio- 
wej Australii wynosił w 1952/53 roku 6

proc., zaś w 195S/S7 — Już 11 proc. Tra­
gicznie wprost przedstawia się sytuacja 
w rolnictwie, gdzie dochody farmerów 
w ciągu ostatniego roku gospodarczego 
spadły z «35 do 359 min Ł, a zatem o Je­
dną trzecią. W rezultacie dochód naro­
dowy Australii — po raz pierwszy od lat 
trzydziestu — spadt, a mianowicie o 1.1 
proc., podczas gdy przeciętna wzrostu w 
poprzednich trzech latach wynosiła S 
proc. Nowy budżet, przedłożony parla­
mentowi w połowie sierpnia, nie przewi­
duje zmiany dotychczasowej polityki go­
spodarczej rządu.

Mniejsze zamówienia dla \RF
Przemysł NRF odczuwał na ogól zaw­

sze w sierpniu sezonowy spadek taręó- 
wioń, w tym roku Jednak — według ko­
munikatu ministerstwa gospodarki — 
spadek ten był większy niż w latach po­
przednich. Indeks zamówień spadl ze 152 
w llpcu do 189 w sierpniu br. W porów- 

/nanlu a sierpniem ub. r. zamówienia te- 
gorodene są niższe o s proc., przy czym 
ae tródcl krajowych o * proc., zaś a za-

(AU

granlcy — o 11 proc. Już tylko te ńwlo 
cyfry wskazują na to, żc nie ma pełnej 
racji ministerstwo gospodarki NRF gdy 
twierdzi. Iż spadek zamówień wynika z 
przezorności odbiorcy w kraju, który 
czeka na wyjaśnienie sytuacji koniun­
kturalnej w Jesieni. Zamówienia zagra- 
nlczn" spadły bowiem o wiele silniej niż 
krajowe.

(Al)

Optymizm na rynku samochodowym LSI
W odróżnieniu od poprzednich lat, kie­

dy to koncerny samochodowe wiązały 
z nowymi modelami przesadne nadzieje, 
początek tegorocznego sezonu nie zapo­
wiadał się tak dobrze. Uczono wpraw­
dzie na to, że wybrnięcie z dna depresji 
(kwiecień b.r.) może nieco ożywló obroty 
na rynku samochodowym, lecz nastroje 
były na ogól dość sceptyczne. Dopiero 
podpisanie nowego układu pracy w za­
kładach Forda, utrzymanie dalszych po­

ważnych wydatków rządowych na zbro­
jenia oraz zaobserwowany wzrost* zapo­
trzebowania w różnych grupach dóbr 
trwałego użytkowania (lodówki, pralki 
lid.) natchnął producentów 1 komisan­
tów duchem optymizmu. Podkr-śla się 
także takt, że przemysł samochodowy 
uczynił wszystko, by zaspokoić gusta a- 
nerykadsklego odbiorcy.

fAQ
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Kilka uwag o koniunkturze USA
sr®® as
n=l^ nIe daJe jednak Peł­
niejszego obrazu. W chwili obecnel &d"ka USA znajduje się wn2 

recesJt Dlate" gc wydaje się, że byłoby pożytecz­
ne przytaczać aktualne dane w od- 

chociażby do okresu po- 
reces^ lub do tego 

samego okresu poprzedniej recesji. 
Sir uJęc e P°zwoHloby czytelni­
kowi obserwować nowe momenty, 
które obecnej sytuacji towarzyszą, 
w tym duchu poszerzam nieco In- 
formaeje zawarte w 39 numerze 
»A' cia Gospodarczego".
„n’ Sądzę, źe w informa-

J1 jest mowa o inwestycjach prze- 
Prywatnego. Wspólny komu­

nikat Min. Handlu i Securjties and 
txenange Commission, opublikowa- 
nLW- poc.2Eltkach września br., prze­
widuje, źe w czwartym kwartale 
or. nakłady inwestycyjne będą wy­
nosić 31.02 mld doi. (wszystkie da­
ne w skali rocznej) i będą po raz 
pierwszy wyższe niż w poprzednich 
kwartałach (30,3 mld doi.). Wzrost 
wprawdzie niewielki, lecz świad­
czy on o zmianie klimatu, choć 
jedna z szwajcarskich gazet, zajmu­
jąca się oceną koniunktury, przyta­
czając komunikat czyni cierpką u- 
wagę że inwestycje w poprzednich 
Kwartałach były niższe aniżeli prze­
powiadało Ministerstwo Handlu.

Panieważ rozwój inwestycji w 
przemyśle prywatnym jest nie­
zwykle ważnym elementem dla oce­
ny tempa wychodzenia z recesji i 
dalszego rozwoju koniunktury, sięg­
nijmy do ciekawej analizy nakła­
dów Inwestycyjnych na lata 1958- 
1961, opracowanej przez specjalis­
tów z firmy McGraw-Hill.

Analizę opublikowano w kwlet- nlając wzrost cęn materiałów bu- 
nlu l?r. (w Business Week) w okresie dowlanych, można liczyć, że . bu- 
kledy recesja toczyła się jeszcze, downlctwo utrzyma' się lub n|e- 
W-3Ó5 , , l L znacznie przewyższy poziom roku

Jak s|ę. okazało, dotychczasowe, ubiegłego. <
, x x_ Na dalszy rozwój budownictwarealne nakłady na inwestycje były 

niższe aniżeli przewidywano. Kształ­
towały się one w skali rocznej w 
granicach 30 do 31 mld doi. Czyli 
już 'dziś można stwierdzić spadek 
około 7,3 mld. doi.

Trudności uprzemysłowi Tunezji

Inwestycje w min doi.
Zrealizowane 
Przewidziane

1957 r.
1959 r.
1959 r.
1960 r.
1961 r.

38.437
34.011
31.383
30.808
29.684

Poszczególne przemysły mając ną 
uwadze wysokie niewykorzystanie 
swych mocy produkcyjnych, sięga­
jące 30 do 40 proc., bardzo ostrożnie 
planują nowe Inwestycje.

Większość przemysłów przetwór­
czych, których moc produkcyjna 
wzrastała w 1956 r\ o 6%, w 1957 r. 
o 5%, a w br. o 4%, planują na lata 
1959—1961 łączny wzrost o 10%, czy­
li około 8% rocznie. Rafinerie pla­
nują jeszcze mniej, bo zaledwie 
5% w ciągu trzech lat, przemysł 
samochodowy 1 tekstylny mniej api- 
żeli 4%. Jedynie przemysł chemicz­
ny, materiałów elektrycznych i pro­
ducenci metali nieżelaznych planu­
ją zwiększenie, w tym okresie cza­
su, mocy produkcyjnych o około 
20%.

Trudno bawić się w proroka, lecz 
na podstawie przewidywań wymie­
cionej firmy, opartych na dokład­
nych ankietach, i na podstawie te­
gorocznego wykonania inwestycji, 
możemy wnioskować, że będą one 
wykazywały stagnację, czyli nie 
będą czynnikiem wyciągającym gos­
podarkę USA z recesji.

2. ' Budownictwo mieszkaniowe. 
Według danych Departamentu Ńan- 
dlu. wydatki na budownictwo wzro­
sły w ciągu 8 miesięcy br. w po­
równaniu z tym samym okresem 
1957 r. o 0,3 mld. doi. (Z 31,2 do 31,5 
mld. doi.). Wydatki na budownic­
two mieszkań wzrosły w ciągu 7 
miesięcy o 3%. Nie jest powiedzia­
ne czy sumy te podane śą w doi fi­
larach bieżących, czy według war­
tości stałej. Najprawdopodobniej w 
dolarach bieżących. Czyli uwzględ-

Przeciętny koszt budowy na 1 rodzinę 
(w dolarach) . i

Przyrost roczny liczby mieszkań (w tys.) 
Ptoceht gospodarstw ni* posiadających 

samodzielnych mieszkań
Ogólne zadlużęple hipoteczna (w mld doi.)

Jak wskazuje powyższe zastawie­
nie jest mało prawdopodobne, żeby 
budownictwo mieszkaniowe przeży­
ło pódobhy boom Jak w 1950 roku. 
Trżeba jednak podkreślić, że Wy­
kazywało ono wobec recesji dużą 
odporność. Przy tym należy 
uwzględnić, że Warunki pożyczek 
hipotecznych są obecnie równie do­
godne jak w okresie wielkiego roz­
kwitu mieszkaniowego. Między in­
nymi podniesiono o 4 mld. doi. pu­
łap poręczeń za pożyczki udzieląnę 
przez państwo, podwyższono pułap 
gwararicjl hipotecżnych, z których 
korzystają byli kombatanci, z 10 tys. 
do 13,5 tys. doi.
' Mimo to amerykańscy fachowcy 

nie liczą się z większym rozwojem 
budownictwa nowych mieszkań. 
Przewidują gó dopiero na rok 1965,

Wslafnllt prńdukcll atali (1947 - 49 1Ó0)
Produkcja aut art)

4) Bezrobocie w sierpniu wyno­
siło 4.699 tys. osób, czyli 7,B% ogó­
łu zdolnych do pracy. Ciekawy 
jest jednak fakt, że mimo wzrostu

mleszkaniowego będą wpływać! 
1) jegq koszty, 2) wzrost zadłużenia 
hipotecznego, 3) popyt związany z 
sytuacją ludrioścl i jej rozwojem.

Ciekawe .dla dalszej analizy bę­
dzie —------ ...następujące zestawienie.

1946 r.
5.625

800

1050
8.675, 
1.372

1955 .
11.350 ' 

895

1056
12.225 

007

1057

758

kiedy.
72,8 

liczne
130 144,8 150,4

roczniki powojenni
zaczną _____________ ,.

3) Produkcja przemysłowa. Ogól-
zakładać rodziny.

na poprawa jest widoczna. Zasta­
nawiający jest ’ jednak fakt, że 
produkcja dwu takich filarów gos­
podarki USA, jak przemysł stalowy 
i samochodowy wykazuje nadal dużą 
stagnację. Produkcja stali w ciągu 
8 miesięcy br'. wyniosła 51,5 min. 
ton, czyli stanowiła zaledwie 65% 
produkcji tego samego okresu ro­
ku . ubiegłego, która osiągnęła 
wówczas 78,73 min ton. Produkcja 
samochodów w tym samym okre­
sie br. wynosiła również około 
60% poziomu roku ubiegłego.

Bieżący rozwój obu tych gałęzi 
jest widoczny z zestawienia tygod-
niowych 
nych.

13.VI 27.VII
1Q7.3 95.9
95,666 102 701

wskaźników produkcyj-

.10.V1II 
100,3 

81..63

17. VIII
103,1' 
73.328

81.VI I
106,9 
24.469

7.IX
106,3 
16.619

ogólnej produkcji, bezrobocie nie 
zmniejszyło się w odpowiednim 
stopniu. Ilustruje to następujące ze­
stawienie:

1957 r. 1955 r.
liaionRd grudzień ■tycreó lł| łec ilerpleć

Ogólny wahAżnlk produkcji 
beir >boc<e w %

1S9 135 
5,0

. 133 
5.8

134 
7,3

187
7,5

UWAGI do UWAG

Jeżeli uwzględnimy, że od paź­
dziernika br. zacznie wzrastać bez­
robocie sezóhowe, to obecny stan 
wskazuje na tendencję rodzenia się 
w USA chronicznego bezrobocia.

5) Dochody ludności. Wprawdzie

dochody osobiste w sierpniu br. 
osiągnęły poziom 355,7 mld. doi. 
(w skali rocznej), lecz żeby mleć 
pełny -obraz kształtowania się real­
nych dochodów należy uwzględnić 
wzrost kosztów utrzymania.

Uwagi M. Dynera o koniunkturze 
amerykańskiej są interesujące i 
wnikliwe, chociaż przy niektórych z 
nich można postawić znak zapyta­
nia. Nie jest to jednakże zarzutem 
pod adresem uwag, ponieważ każda 
doraźna próba oceny koniunktury 
amerykańskiej musi z natury rze­
czy być dyskusyjna. Jak wielokrot­
nie bowiem wykazało doświadcze­
nie myliliśmy się w tej sprawie czę-

podarki wszyscy eksperci USA przy­
znają zgodnie że inwestycje prze­
mysłowe będą wprawdzie powoli, 
ale jednak wzrastać. I tak już w 
ostatnim kwartale 1958 r. przewi­
duje się wzrost ogólnej sumy wy­
datków na urządzenia i fabryki z 
30,3 mld doi. w III kwartale do 
31,02 mld doi. w IV kwartale br. 
(w skali rocznej). Prawdą jest, źe

. . tempo wzrostu Inwestycji będzie
sto przy czypi^ęharąkter,. ..błę^Ś.%.__xUeduxa,tak..dlu££i.dopóki..nle.wzroś- 
był najczęściej ten sam.

Wczytując się w uwagi M. Dyne­
ra można odnieść wrażenie, iż uwa­
ża on ocenę bieżącej sytuacji gos­
podarczej USA zawartą w przeglą­
dzie koniunktury (39 nr Życia Gos­
podarczego) za nieco optymistyczną.

M. Dyner postarał się udokumeh-
tować to 
sytuacji 
dłuższym 
mu tylko

umiejscowieniem bieżącej 
gospodarczej w USA w 
okresie czasu. Należy te- 
przyklasnąć, ponieważ w

wymienionym przeglądzie koniun­
ktury nie staraliśmy się dokonać a- 
nalizy porównawczej w dłuższych 
okresach, lecz informowaliśmy czy­
telników o bieżących zmianach, ja­
kie zachodzą w gospodarce USA z 
miesiąca na miesiąc. Uważaliśmy 
bowiem, źe sytuacja nie dojrzała 
jeszcze do generalnych uogólnień. 
Tym bardziej więc śmiałe rzucenie 
bieżących rozważań o koniunkturze 
na szersze tło uważam "za celne. 
Trzeba jednakże jeszcze raz pod­
kreślić, że oznacza to przeniesienie 
płaszczyzny rozważań z analizy 
krótkich okresów na okres dłuższy. 
To zaś nie jest celem naszych in­
formacji o koniunkturze. Sprawy te 
omawialiśmy zazwyczaj w oddziel­
nych artykułach.

Bez wewnętrznych oporów zga­
dzam się z uwagą, że poziom więk­
szości wskaźników gospodarczych 
jest nadal niższy niż w szczycie 
1957 r. Jest to jasne dla wszystkich, 
którzy śledzą koniunkturę USA. In­
formowaliśmy zresztą o tym na­
szych czytelników nawet w przeglą­
dach bieżących.

Jak wiadomo w kwietniu br. re­
cesja ęsiągnęła swoje dno, po czym 
produkcja przemysłowa zaczęła po­
woli piąć się w górę 1 w określa 
ostatnich czterech miesięcy wzrosła 
ona o około 8 .proc, (przeciętnie o 
2 proc, miesięcznie), co oznacza od­
robienie tylko 3/s strat poniesionych 
wskutek 8-miesięcznej recesji '(sier­
pień 1957 — kwiecień 1958).

Należy jednak podkreślić, że 
wzrost produkcji z wyjątkiem' ma­
ja i czerwca nie był wywołany oży­
wieniem sezonowym. Poza tym w 
ostatnim okresie czasu nastąpiła 
pewna poprawa całego szeregu 
wskaźników gospodarczych takich . 
jak dochody ludności, sprzedaż ra­
talna, budownictwo mieszkaniowe, 
pcziom zapasów i co najważniejsze 
zahamowany został również spadek 
inwestycji przemysłowych zapo­
czątkowany w sierpniu 1957 r. Mo­
że to sugerować wniosek, że po­
prawa zaczyna się powoli opierać 
nie tylko na sztucznym nakręcaniu 
popytu konsumpcyjnego przez pań­
stwo.

Sama analiza porównawcza szer­
szego okresu czasu zachęca jed­
nakże do poczynienia kilku u- 
wag do uwag. Na przykład, autor 
przewiduje w najbliższych latach 
znaczny spadek Inwestycji prze­
mysłowych w USA na podstawie 
— jak sam zresztą przyznaje — 
przewidywań z okresu, kiedy rece­
sja była jeszcze w pełni.

Obecnie niezależnie od różnic 
zdań co do tempa uzdrowienia gos?

nie poważnie wykorzystanie mocy 
produkcyjnych. Nie zmienia to jed­
nak faktu, że wraz z trwałym 
wzrostem produkcji i wydatków. 
Inwestycje będą prawdopodobnie 
powoli zwiększać się (wprawdzie 
mniej szybko od produkcji) przy­
spieszając tym samym ekspansję 
gospodarczą.

Zaskoczyło to zresztą nie tylko 
nas, ale także wielu czołowych eko­
nomistów USA, którzy przewidywa­
li pewną poprawę w dziedzinie in­
westycji przemysłowych i w ogólnej 
sytuacji gospodarczej raczej W po­
łowie przyszłego roku.

Wątpliwości budzi także analiza 
budownictwa mieszkaniowego do­
konana przez mego oponenta, który 
próbuje udowodnić, że mamy i bę­
dziemy mieli stagnację w budow­
nictwie mieszkaniowym. Stwierdza 
on, że obecny wyższy poziom bu­
downictwa mieszkaniowego w -po­
równaniu z 1957 r. wywołany jest 
najprawdopodobniej wzrostem teń 
materiałów budowlanych. Zapomi­
na jednak o takim^drobiazgu, że 1 w 
jednostkach naturalnych poziom bu­
downictwa znacznie przekroczył 
najwyższy poziom 1957 r. (sierpień 
1957 — 1.056.000 jednostek miesz­
kalnych — sierpień 1958 — 1.163.000 
jednostek mieszkalnych).

W dziedzinie produkcji przemy­
słowej Mi Dyner rezygnuje z wy­
łącznego powoływaniu się na dane 
dłuższego okresu czasu w tym wy­
padku argumentuje tygodniowymi 
wskaźnikami produkcji stali i Sa­
mochodów. Argument jest rzeczy­
wiste „mocny", ponieważ nastąpił 
gwałtowny spadek produkcji samo­
chodów po prostu W związku z fa­
lą strajkową, która unieruchomiła 
szereg fabryk. Na marginesie watto 
zauważyć, że ostatnie niepełne da­
ne za miesiąc wrzesień wykazują 
poważny wzrost produkcji samo­
chodów we wszystkich niemal fir­
mach.

Można także uzupełnić uwagi 
M. Dynera w sprawie dochodów 
realnych ludności. Według oficjal­
nych danych wzrosły one za cztery 
ostatnie miesiące o około 12 mld 
doi. Utrzymanie realnych dochodów 
ludności na poziomie nie niższym 
niż w szczytowym okresie ożywie­
nia jest nowym zjawiskiem w .roz­
woju koniunktury. Umożliwiło tó za­
stąpienie w pewnym stopniu wydat­
ków inwestycyjnych tzn. podtrzy­
mało efektywny popyt, umożliwiło 
złagodzenie ostrości przebiegu rece­
sji i przyspieszyło poprawę gospo­
darczą.

Tyle uwag do Uwag. Wymiana 
myśli ułatwi zapewne czytelnikom 
wypracowanie własnego sądu o bie­
żącym stanie koniunktury USA. Ęę- 
dzie dna na pewno pożyteczną, je­
żeli tylko usunie niepokój w spra­
wie „bardzo optymistycznej infor­
macji o obecnej sytuacji gospodar­
czej w USA" (patrz „Trybuna Lu­
du" z dnia 4. X. br.) i nie będzie 
zrozumiana jako próba póWfotti do 
zarzuconych praktyk „wywoływania 
kryzysu" w USA.

H. FLAKIERSKl

1957
19 5 6

kwiecień maj i czerwiec lipiec

dochody osobiste w mld. doi. 343.4 348 1 349.9 | 352.0 354.3

koaxtp otrzymania (1947-49-100) 120.2 123.5 123.6 I 123.7 123.9

Jak widzimy w ciągu 7 miesięcy 
br. koszty utrzymania wzrosły o 
3,7% czyli uwzględniając je może­
my mówić o stagnacji dochodów 
Indnoścl. (

6) Przewiduje’. Się spadęk docho­
dów budżetowych ztyŁuhi.podątku 
obrotowego i dochodowego. W re­
zultacie dochody budżetbwe będą 
wynosiły 67 mld. doi. Wzrost wy­
datków przewidziano do wysokości 
79,2 mld. doi. Deficyt budżetowy = 
= 12,2 mld. doi.

Biorąc pod uwagę wyżej wspom­
niane czynniki oraz rekordowy 
wzrost zadłużenia państwowego do 
wysokości 283 mld. doi. ihóżna ro­
zumieć powściągliwą ocenę obecnej

poprawy sytuacji gospodarczej, ża- 
■ wartą w sierpniowym miesięcznym 

sprawozdaniu Nowojorskiego Fede- 
ral Reserve Bank.

. Ay pełni zgadzam, się z ostatnim 
Wnipskieni. autora , infępmacji, pod­
pisującego się H. F., co do przeja­
wów niebezpieczeństwa inflacji.

Wydaje się, że przy istnieniu du­
żego niewykorzystania mbcy pro­
dukcyjnych w przemyśle i stagna­
cji dochodów ludności, wychodzenie 
amerykańskiej gospodarki z obecnej 
recesji, będzie wolniejsze aniżeli w 
poprzednich wypadkach. Poprawa 
będzie mogła szybko ulegać zakłó­
ceniom.

M. DYNER

m

‘ PańslWwy ureąd pUnowanla w Tune- t* byla rrMztą' wpłacona tylko jeden raz 
zjl (Sous-Secrćtarlat aU 'Plan) oprae*>Wel —t W ; r- 1950). ^Inwestycje francuskiego 
ńl«dąWho U4etńl ;b|ąn rozwoju gÓsóó- j, kąpfialu pżywatnego nie pmekracgaiy w 
darczego. W myśl; »*toźeń planu, w oltra latach '1958-4955 sumy 40 min doi. i w 
sia tym ihweslyóje uiają oslążńźć wąr- ostatnim okresie’ wykazują tendencję 
tość SM mld franltflw (ok. l.t mld dol,), spadkową. Kwoty otrzymane z między- 
a zatem 139 miń dol. rocznle, co oenacza ' narodowych instytucji f.nansowych są — 
ok.' 31proc. doćhodu narodowMol-W tej • Jałt dotąd znikome.
sytuacji realność opracowanych btoJźk* A1* nie tylko brak kapitału jest ba­
tów inwestycyjnych zależy pniede wMy- niulceip. uprzemysłowienia Tunezji. Nale- 
Stklm oą dOplywu kapltalu z zagranlcy, źy tu wymienić również analfabetyzm 
gdyż, akumulacja W kraju (pwćznaMana (ok. 30 proc. ludności), który wprost u- 
ną ten cei) hie prsekroczy 375 min doi. niemożliwi* przygotowanie w krótkim, 
w okresie całego AO-lecla. Tymcźźsćm czasie dostatecznej ilości robotników dla 
Francja wycofał* ałę. z* swych źobowlą* nowoczesnego przemysłu, a także — 
zaiłflpw myśl których mlala dottarezać szczupłość rynku , wewiiiętrznegn.
Tunezji ok. 37'min doi. rocznie.' (suma <A1>

Konferencja Wspólnoty Brytyjskiej
W Montrealu w Kanadzie odbyła sią 

Konferencja ekonomiczna krajów 'Bry­
tyjskiej Wspólnoty, na które razem a 
koloniami przypada 25¼ handlu świato­
wego. Około 150 ministrów, wyżaąych 
uiuędnikow i rzeczoznawców, pomiędzy 
którymi były, jak się wyraża „Ećono- 
mlat“, najzdolniejsze głowy, mające od­
powiednie wyszkolenie, zrozumienie 1 
znajomość rzCcZy oraz nawet swój żar­
gon (Jargon) — wszystko w stopniu. Ja­
kim nie rozporządzało żadne poprzednie 
pokolenie ekonomicznych Władców, bli­
sko przez dwa tygodnie (od 13. IX. do 
21. IX.) obradowało nad sposobami spo­
tęgowania ekspansji gospodarczej kra­
jów Wspólnoty orna zwiększenia wymia­
ny handlowej pomiędzy tymi krajami 1 
Anglią.

Pomimo różnych przeciwieństw, które 
sle zarysowały w Montrealu, zapadły na 
Konferencji w zakresie ekspansji gospo­
darczej, będącej głównym celem zjazdu, 
trzy ważne uchwały.

— zniesienie przez Anglie pćawie 
wszystkich ograniczeń importu ze etrefy 
dolarowej;

— zobowiązanie etę Kanady do nle- 
podnoezenia stawek Celnych na sizereg 
towarów Importowanych;

— nowy angielkki plan kredytów Inwe­
stycyjnych w- krajach Wspólnoty, prze­
de wszystkim w krajach niedorozwinię­
tych gospodarczo. •

Decyzja angielski; o zniesieniu ograni­
czeń importu z* strefy dolarowej, - ogło­
szona na Konferencji przez ' ministra 
handlu Ecclesa, spotkała sle z pow­
szechnym zadowoleniem w Kanadzie 1 
w konsekwencji spowodowała zapowiedź 
złagodzenia polityki importowej Kanady.

Kanadyjski minister finansów Flethlng 
oświadczył na Konferencji, Iż Kanada 
zobowiązuje sle nie podnosić stawek cel­
nych, Względnie nie nakładać opłat, na 
korzystające obecnie z preferencji Impe­
rialnych towary ■ angielskie, których Im­
port wynosi Około 150 min funtów rócz-

nie. Zostały również nawiązane rozmo­
wy z Austral ą, Federacją Indii Zachod- 
nieh. oraz r.it laml w sprawie rewizji 
stawek celnych w odniesieniu do tych 
krajów.

Inwestycje angielskie w krajach Wspól­
noty, wynoszące, obecnie około 209 min 
funtów rocznie, mają być znacznie zwlę- 
ketone, aczkolwiek minister flnan-iów 
Anglii- Amory nie określił Ich wysokości. 
W związku z tym „Financial Times" wy­
raża -obawę, czy rząd Macmillana nie 
zaciągnął zobowiązań ponad możliwości 
finansowe, metropolii, ponieważ obecna 
mócna pozycja ekonomiczna Anglii mo­
że mleć charakter przejściowy. Kredyty 
dl*.krajów Wspólnoty będą udzielane na 
takich samych warunkach, na jakich 
otrzymuje Je Anglia, plus 1/4V. na kosz­
ty administracyjne.
• Z Innych uchwal Konferencji należy 
wymlćnić decyzję o powołaniu do życia 
Rady Ekonomicznej Wspólnoty 1 o bu­
dowle naokoło świata kabla telefonicz­
nego, który by obsługiwał wszystkie 
kraje Wspólnoty.

Rada Ekonomiczna ma mleć charakter 
doradczy. Posiedzenia jej na jakimkol­
wiek szczeblu będą się odbywały w po­
szczególnych krajach .Wsnólnoty, przy 
czym spotkania na szczeblu ministerial­
nym mają zastąpić dotychczasowe co­
roczne zebrania ministrów finansów kra­
jów Wspólnoty.

Konferencja przyjęła również, propozy­
cję angielską budowy w Londynie domu 
Brytyjskiej Wspólnoty, w którym by się 
mieściły różne komórki Wsnólrioty w 
.Londynie, czynne na polu badań ekono­
micznych.

Budowę kabla, a raczej systemu czy 
sieci telefonicznej, ma być dokonana w 
elągti 10 lat kosztem około 75 min funtów, 
przy ezym pierwszy' odcinek tej sieci 
między Anglią 1 Kanadą zostanie odda­
ny tto użytku Jeszcze w 1961 roku.
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Spadek produkcjo w Anglii
Pomimo dobrej sytuacji finansowej 

spadek produkcji przemysłowej w Angiu 
nadal postępuj* naprzód.

W sierpniu produkcja przemysłowa w 
Anglii była nlżsża o 4—5 punktów nl* rok 
temu. Wskaźnik produkcji w sierpniu 
według ostatnich danyeh statystycznych 
szacuje sle na 133—134 punktów (194* rok ~ 
10*), podczas gdy w sierpniu 1*37 roku wy­
nosił on 138. Jedynym miesiącem w ciągu 
ostatnich trzech lat, kiedy produkcja 
przemysłowa znajdowała ile na poziomie 
Obecnym, byl sierpień U3Ś roku (wskaź­
nik 134). '

W kołach finansowych Anglii przeważa 
opinia, iż w najbliższych miesiącach na­
stąpi dalszy spadek produkcji przemysło­
wej. jedynym a najbirdzlej charaktery­
stycznych objawów osłabienia aktywności 
gospodarczej Anglii Jest przyspieszeni* 
spadku zapotrzebowania na stal; Produk­
cja stall surbwej w sierpniu WM roku by­

ła mniejsza o 16¼ niż w tymże miesiącu 
1957 roku. Import i eksport stali kształtu­
ją ale również na niskim poziomic. Import 
stall w sierpniu był najmniejszy od listo­
pada 1954 roku, a eksport spadl o 17¼ w 
porównaniu z sierpniem 1957 roku.

Nawet W prz jnyśle samochodowym, na 
Ogól dość ożywionym, notuje się oznaki 
osłabienia'popytu zarówno w kraju, Jak 
l za granicą.

/.Financial Times" w swoim komentarzu 
dó obecnej sytuacji gospodarczej w Anglii 
stwierdza, źe kiedy w USA zaznacza się 
wyraźnie nowa fala ożywienia gospodar­
czego, to Anglia znajduje się ciągle na po- 
chylbścl. Według tego dziennika przebieg 
depresji w Anglii Jest bardziej powolny, 
ntź w USA, a środki zapobiegawcze da­
dzą wyniki, być może dopiero za rok. Jest 
Jędnak możliwe, że koniunktura amery- 

' kańska wpłynie na poprawę sytuacji 1 w
Anglii. (HP)

Zapasy węgla w krajach 

Europejskiego Zjednoczenia Węgla i Stali
WMhlg danych Dyrekcji Zjednoczenia 

Węgla 1 ątaU zapasy węgla na (walach 
w * krajach ezlonkowMdch wynosiły pnd 
koniec września pźzmeIo 43 min toń, 
stanowiąc n)n(ej więcej ' 10-tygodnlową 
prodtikcj* tych krajów. Sytuacja tą jest

Ekonomiczne Instytuty Resortowe
DOKOŃCZENIE NA STR. 6

wśród ogółu ośrodków myśli ekono­
micznej w dziedzinie handlu IHW 
pozyskał sobie _ miejsce z wielu 
punktów widzenia centralne. Szcze­
gólnym wyrazem tego jest Rada 
Naukowa. Instytutu, w skład której 
wchodzą nie tylko wszyscy kierow­
nicy bratnich katedr, ale również 
wielu poważnych uczonych z dy­
scyplin pokrewnych. Zgodnie ze 
swymi statutami nie ma dna ogra- 
nieżać się do własnych spraw In­
stytutu, dążąc do roli centralnego 
organizmu naukowego w sWej dzie­
dzinie. Tendencja ta znalazła uzna­
nie ze strony katedr m. In. przez 
powierzenie Radzie Naukowej za­
dań koordynacji prac naukowych 
katedr, różnych ściślej specjalizo­
wanych kohnórek oraz IHw.

Linia podziału narzucająca IHW 
rolę Instytucji naukowej gorszego 
gatunku, o ograniczonych upraw­
nieniach rozwojowych, byłaby pa­
radoksem skoro okazuje się, ze na­
wet jv tych trudnych warunkach, 
które już minęły, właśnie w twór 
czej działalności naukowej zdobył 
on sobie sytuację przodującą. Do­
tyczy to zresztą również kształcenia 
samodzielnych pracowników nauko­
wych, co i w uczelniach odbywa 
się, Jak wiadomo, w ramach uczel-
nianych zakładów Instytutów.
Dobry Instytut naukowy to war­
sztat produkujący prace na pozio­
mie dysertacji doktorskich. Nic 
więc dziwnego, że w IHW w toku 
przewodu kandydackiego Jest kilka­
naście osób, co stanowi lwią więk­
szość ogółu przewodów prowadzo­
nych w Polsce w dziedzinie handlu. 
Dysertacjami sa planowe prace In­
stytutu; zwracamy na to uwagę ja­
ko na wskaźnik, że dobry Instytut 
naukowy niejako automatycznie 
musi mieć niektóre cechy semina­
rium doktorskiego, wprost dlatego, 
że wykonuje się tum w formach 
zorganizowanych samodzielne prace 
odpowiedniego poziomu. Przez cale 
lata trwa przyjazne współzawodni­
ctwo 1 przyjazna współpraca Insty­
tutu z katedrami hfindlu SGPiS 1 
WSE. Odbywa się wymiana ludzi, 
w. wyniku której uczelnie otrźy-

mały z IHW 5 profesorów i zastęp­
ców, dając w zamian Instytutowi 2 
samodzielnych pracowników. Insty­
tut brał czynny udział we wszyst­
kich zjazdach i naradach katedr 
handlu, w sposób nie ustępujący 
innym placówkom, które z kolei 
chętnie biorą udział we wszelkie­
go rodzaju sesjach naukowych, na­
radach i seminariach Instytutu.

Powyższa charakterystyka Insty­
tutu Handlu Wewnętrznego przypo­
mina prospekt reklamowy, różowym 
wyłącznie atramentem pisany. Istot­
nie mówiliśmy tylko o osiągnię­
ciach i pozytywach, pomijając punk­
ty czarne, choć było ich mnóstwo, 
chyba więcej niż różowych, a nie 
brak ich i teraz jeszcze. Ale cho­
dzi tu nie o reklamę, tylko o do­
wód praktyczny, że ekonomiczny in­
stytut resortowy, pracujący w za­
kresie pewnej ekonomiki szczegóło­
wej i odpowiadającego mu działu 
polityki gospodarczej — może osiąg­
nąć poziom wymagany od pełno­
prawnej instytucji naukowej, więc 
nie powinien być administracyjnie 
dyskryminowany w stosunku do In­
nych pracowni naukowych.

Wydaje się, że ten właśnie zwią­
zek z żywym działaniem, stawiają­
cym zamówienie społeczne dla nau­
ki, dającym nowe tworzywo, pod­
nietę, zadania, sprawił, że ten właś­
nie „resortowy" charakter instytu-

tów resortowych z instytutami PAN 
oraz uczelniami akademickimi, za­
pewne przez nadanie odpowiednie­
go składu i uprawnień Radom Nau­
kowym. W szczególności w swych 
naturalnych funkcjach kształcenia 
samodzielnych pracowników nauko­
wych, instytuty resortowe 'powinny 
być bardzo silnie związane z Mini­
sterstwem Szkół Wyższych. Ty na­
leżą również wymagania jakid' sta- 
wiać by należało pracownikom nau­
kowym instytutów i ich kierowni­
ctwu. Co do uprawnień naukowych 
sądzimy, że przepis prawa nie po­
winien ich ani nńdawaó ani za­
kazywać, natomiast powinien okre­
ślać tryb I warunki ich zdobywa­
nia. Opowiadając się przeciw admi­
nistracyjnemu dźielfenlu nauki na 
„lepszą" i „gorśzą", uważamy, że 
każda placówka naukowa powin­
na mieć nibograhlczone póle do 
podnoszenia swego poziomu, a jej. 
uprawnienia winny być uzależ­
nione od faktycznie osiągniętego - 
dorobku.

Instytuty resortowe mają obecnie 
„złą prasę". Istotnie pracowały one 
rozmaicie, a przeważnie kiepsko, z 
przyczyn powszechnie Znanych. Re­
forma jest konieczna. Wszystko co 
utrwalałoby i jakby sankcjonowało 
słabość naukową instytutów, byłoby 
sprzeczne ż samym zamierzeniem

wynikiem recesji gospodarczej, która 
dotknęła przede wszystkim Belgię i na­
wet niektóre gałęzie przemysłu w NRF, 
oraz nadmiernego importu węgla z USA, 
dokonywanego przez importerów belgij­
skich i niemieckich (na 1958 rok zaku­
piono w USA 26 min ton węgla). We­
dług Opinii ekspertów potrzeba przynaj­
mniej jednego roku dobrej koniunktury 
do upłynnienia obecnych zapasów wę­
gla.

W wyniku takiej sytuacji. na rynku 
węgla na 119 szybów węglowych w Bel­
gii nie pracuje częściowo 84, na 125 szy­
bów w Zagłębiu Ruhry nie pracuje czę­
ściowo 102 i w Zagłębiu Saary — wszyst­
kie 16 szybów.

W tych warunkach rzqd belgijski 
zwrócił się do Dyrekcji Zjednoczenia z 
żądaniem zwołania w jak najkrótszym 
czasie zebrania na wysokim szczeblu 
przedstawicieli krajów członkowskich 
dla oipówienla sytuncji w przemyśle 
węglowym. Celem tego zebrania ma być 
ustanowienie kwot na wydobycie węgla 
w krajach członkowskich oraz ograni­
czenie Importu węgla z krajów nie na­
leżących do Zjednoczenia. W związku 
i inicjatywą belgijską rząd Stanów Zje­
dnoczonych w demarche do Dyrekdl 
Zjednoczenia, Jak podaje „l.‘lnforma- 
Mon", dal wyraz swojemu zaniepokoje­
niu co do konsekwencji mogących wy­
niknąć z zawieszenia licencji Importo­
wych ha węgiel z krajów trzecich. Po­
dobne ostrzeżenie otrzymał również rząd 
NRF.

Czy wobec demarche USA konferencja 
przedstawicieli krajów członkowskich 
zdobędzie się na decyzję zawieszenia li­
cencji Importowych — niedaleka przysz­
łość dokaże.
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Nożyce cen w USA

cji pozwolił jej1 przebrnąć przez 
okres w najwyższym stopniu nie­
sprzyjających warunków prawnych, 
organizacyjnych i innych, zachować 
charakter naukowy, utrwalić go i 
sprecyzować. Nie ma żadnych ra­
cji. aby te fakty, potwierdzające 
słuszność tezy o łączności teorii z 
praktyką, traktować jako argument 
dla administracyjnego uniembżll-
wienia instytutom 
współzawodnictwa z 
rozwoju nauki.

Dla rozwoju nauk
potrzebne jest 
obecnie ustawy 
ty w kierunku 
kiego poziomu 
wicie trzeba im

aby

szlachetnego 
uczelniami w

ekonomicznych 
opracowywane

pobudzały instytu- 
uzyskiwania wyso- 

naukowego. Miano- 
dać, bynajmniej nie

jakieś uprawnienia, przywileje i 
zaszczyty, a zadania i bodźęe roz­
wojowe. Do nich zaliczamy m. in. 
organizacyjne powiązanie instytu-

reformy. Z faktu, że coś było kiep­
skie nie wynika,1 że klępskim może 
i powinno być nadal. Reformą ln-‘ 
stytutów resortowych powinna Im 
stworzyć system zadań i obowiąz­
ków, wyznaczyć kierunki, a nie gra­
nice rozwojowe, uruchomić bodźce 
do uzyskiwania kwalifikacji nada­
jących uprawnienia. W wypadku 
instytutów gospodarczych, reforma 
zbiega się z bardzo Istotnymi żtnia- 
nami w nauce ekonomii dotyczący­
mi również ekonomik szczegóło­
wych, co nie może pozostać bez 
wplyWu na sprawy organizacyjne. 
Jest to jedha ale nie jedyna okolicz­
ność, dla której sprawy instytutów 
gospodarczych ni<( można załatwiać 
na marginesie reformy znacznie 
liczniejszych instytutów technicz­
nych, natomiast trzeba tę iprfiWę 
rozpatrywać w powiązaniu a całą 
organizacją nauk ekonomicznych.

TADEUSZ SZTUCKI

IV SL Zjednoczonych następuje z roku 
na rok coraz poważniejsze rozwieranie się 
„nożyc cen", między cenami środków 
żywnościowych, opłacanych przez konsu­
menta, a cenami Jakie za te środki uzy­
skują farmerzy.

Jeżeli ceny z roku 1945 przyjąć za 100, to 
farmerzy w r. 1957 otrzymywali za swe 
produkty 101 — 106, a ceny artykułów 
żywnościowych w sklepach wynosiły 185 
— 18*. Równie Jaskrawo proces ten obra­
zuje podział tak zwanego „food-dollar" 
(dolar żywnościowy), czyli, mówiąc Ina- 
ęzej, sum wydatkowanych przez ludnośó 
na artykuły żywnościowe. w>g danych
organizacji Fąrmers Union podział ten 
przedstawiał się następująco — w roku 
1915 — farmer otrzymywał 53¼. w r. 1932 — 
41¼. a ,W r. 1956 — 40¼. Resztę brali po­
średnicy, kupcy i przemysł przetwórczy 
środków żywnościowych. Równocześnie 
zyski największych firm młynarskich 
Wzrosły od 52 do 56 roku o 48¼. mleczar­
skich o 44*1». konserw o 70¼. koncernów 
handlu detalicznego o 30¼.

.Aparat zajmujący się dostarczaniem 
tywhbścl na rynek zatrudnia obecnie bil-’ 
«ko 5.5 min osób, zaś z globalnej sumy 53 
miliardów dnlśrów wydanych przez oby­
wateli USA na irwność w roku 1956 po­
chłonął on 34 mld dolarów, zostawiając 
ńnd.t.wow-m producentom — farmerom
19 mld. (Ch)
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■ a'dch'odzl zima a wraz 
żinf^ręfie^^^ tematI -

& " zęm chodzi jednak nie
, ó; zwyczajny sezonowy 
przegląd sytuacji; lec?

- 'tł®ż ■ już' narastające problemy 
S rynku .futrzarskiego,- które wymaga­
ją ją obecnie szybkiego rozwiązania.

Istnieje wielo gałęzi przemysłu," w któ- ■ 'Nieliczne sklepy ' futrzarskie ofe- 
asortyment, bla- 

garbarskim, chłodniczym,.środków trin- ■ mSKórekt kołnierzy ' oraz goto-

wanlt*, umywalek, zmywaków itp. wy-'" od?iezy aimowej powinna zasipo- 
I?wane do°ń™^^^ koić' wymagania najbardziej wy-zywane do produkcji szczotek-, zabawek, ■ J J
tedzek, walizek, torebąk damskich. itd.Jkonsumentów i napełnić

' J optymizmem tych wszystkich, któ- 
*Xy?vAz^<^ przełamać nie jedną
naty poliestrowe zbrojone włóknem • na drodze dlo uporząd-
szklanym, mogą mieć szerokie- zastoso*'!. i— „r_i j.. . . .
wanie w budowle lodzi ‘1 małych statków • 
(kadłuby i częScl wypósaieńia> oraz B. 
w budowie Innych statków, większych,! 
(części wyposażenia). Male pojgzdy wod- J 
ne ł tworzyw sztucznych mają dziesiąt- ”, 
ki zalet i bardzo znaczną przewagę pod ■ 
wieloma względami nad konstrukcjami z E.
2a!“iem«Mu.‘^“dy^!yJnych, ,0 Jes‘ skierowanie za-

XV 'l , \ S int*resowań na ciężką odzież z tka-w obecnych warunkach, przy aktuhl-!
nym stanie techniki, jako optymalna e-■ nin S‘ownie na watalinie, w mnlej- 

szym, stopniu na odzież z podbiciem 
zależnie od rodzaju statku,- w granicach ■ futrzanym — a w minimalnym pro- 
25.® na gotowe futra naturalne.

Statki
8 tworzyw 
sztucznych

oa s ao Jb m. w tych granicach znal 
duje się większość rodzajów małych ■ 
statków, przede wszystkim , takie Jak S 
przybrzeżnomorskie, zalewowe f Sródlą-« 
dowe lodzie motorowe l kutry rybaękle, ■■ 
portowe motorówki Inspekcyjne, pożar- 5 
mcze, pilotowe, cumownicze,- transpor-" 
towe i robocze, holowniki, pontony, bar- £ 
ki (szczególnie pojemnikowe), przybrzeż- s 
noniorskle, portowe 1 śródlądowe niate" 
statki 1 promy pasażerskie (statki wy-• 
cieczkowo - turystyczne, autobusy wód- ■ 
ne), przybrzeżne 1 pełnomorskie jachty. J 
wreszcie motorówki 1 kutry dla straży r 
granicznej, władz celnych i milicji, dla J 
ratownictwa, hydrografii Itp., a także n
małe statki pomocnicze lub Inne mary-" 
narkl wojennej. Z konstrukcji b długości * 
mniejszej wymienić należy lodzie 1 tra- ® 
twy ratownicze, różne lodzie pomocnicze*

lodzle ry- ■a także przybrzeżnomorskie 
backie włoslowo-sllnlkowe.

W Polsce już wykonano prototypy ■ 
kilku takich pojazdów. Gdańska" Stocz-e 
nia Rzeuzna w Gdańsku-Stogach na pod- * 
stawie wskazówek Instytutu Morskiego a 
w Gdańsku (z którym stocznia tama u- • 
mowę o współpracy przy realizacji 3 
prac badawczych 1 eksperymentalnych, ■ 
przede wszystkim w zakresie budowy i * 
oreny prototypów z nowych tworzyw) ■ 
zbudowała już z laminatów pollestro-" 
wych prototypy tratwy ratunkowej, ■ 
14-osobowej lodzi ratunkowej, rybackiej • 
ludzi przybrzeżnomorskie! o długości 5,5 a 
m i malej pomocniazej lodzi wioslowo- u 
skutkowej. J

Prototypy tych lodzi (z wyjątkiem ło- a 
dzi rybackiej) wystawione były na tego- • 
rocznych Targach Poznańskich i Jeszcze g 
przed otwarciem Targów wzbudziły za- • 
interesowanie Austriaków, którzy wyra- * 
zili gotowość zakupu na sumę <0 tys. w 
dolarów. J

Zależnie od rozmiarów lodzi z tworzyw ■ 
sztucznych najmniejsza opłacalna wici- ■ 
kość serii wynosi 10 sztuk. Plastikowe * 
lodzie ratunkowe z napęden) śrubowym • 
mogą konkurować z metalowymi już * 
przy serii 6 sztuk. a

Inwestycje potrzebne do podjęcia pro- J 
dukcji lodzi z tworzyw sztucznych o * 
długości poniżej 9 m są proste, niezbyt • 
kosztowne i nie wymagają Importu u- J 
rządzeń. , a

Jeśli chodzi o Instytut Morski, to jego * 
prace w zakresie zastosowania tworzyw £ 
sztucznych w ókrętownictwie ogranicza-« 
ją się na razie do lodzi poniżej 9 m, ale * 
jest to tylko wstęp do dalszych prąci • 
obejmą one w przyszłości także kon- J 
strukcje o większych rozmiarach. ■

Dodać jeszcze należy, że wspominana a 
wyżej umowa między Instytutem Mor- J 
skim a Gdańską Stocznią Rzeczną jest ■ 
na morskim terenie działalności gospo- 
darozej i naukowej pierwszą tego rodzą- n 
ju umową instytucji badawczo-naukowej • 
z przedsiębiorstwem produkcyjnym. J

Z. BROClłl ■

Pogłowie 
owiec a

Wzrost ilości owiec po ■ wojnie był ■ 
szybszy, niż Jakiegokolwiek Innego ga- a 
tunku zwierząt gospodarskich. W okre- a 
sie wojennym pogłowie owiec spadło * 
bardzo poważnie, bo z blisko 2 min. £ 
sztuk (na obecnym terenie Polski), do * 
727 tysięcy. Jednak wysokie ceny wol- J 
norynkowe na wełnę doprowadziły w ro- • 
ku 1955 do 4243 tys. sztuk, co stanowi m 
217 proc, w stosunku do roku 1938. Dla « 
Jaśniejszego obrazu można podać, że po- * 
równując te same lata, stan bydła wy- £ 
nosił 80 proc., a trzody chlewnej — 112 g 
proc. g

Od roku 1955 następuje stały spadek J 
pogłowia owiec. Do 1957 r. wyniósł on g 
ponad 200 tys. sztuk. Podstawową przy- • 
czyną jest „konkurencja" bydła, którego * 
hodowla stała się bardziej atrakcyjna ■ 
od chwili zniesienia obowiązkowych do- • 
staw mleka. Dlatego też najpoważniej- « 
szy spadek ilości owiec wystąpił w ■ 
Olsztyńsklem 1 Gdańskiem (około 3 owce « 
na 100 ha użytków rolnych), gdzie Ist- J 
nicją szczególnie dobre warunki do ho- * 
dowll bydła. ■it Spadek ten powinien ulec w najbllż- a 
szym czasie zahamowaniu wraz z roz- ■ 
szerzeniem się gatunków długowełnl-.J 
stycb (kenta czy fryza). ' Możliwości ist-.J 
nicją duże. Obsada owiec na sto ha u- ® 
żytków rolnych wynosi u nas. 19.8 sztuk,» 
podczas, gdy w nie mającej wcale 4ep- ■ 
szych warunków do hodowli tych zwie-■ 
rząt NRD — 29,2 sztuki. Aby Jednak o- * i 
slągnąć podobny stan, należy popierać * 
rozwój spółdzielni hodowców, zajmują-'» 
cych się, bez drogiego pośrednictwa, ■ 
zbytem produktów owczarskich I rpzpro- ■ 

. wadzeniem materiału hodowlanego. Wte-■ 
dy, być może, nie będziemy muslell spro- " 
wadzać co roku setek tysięcy błamów J* 

baranich z zagranicy. ■ !
(St) ■

$
s

kowania rynku konfekcyjnego. Jed­
nak .pierwsze, głębsze obserwacje 
zainteresowań konsumentów nie u-
poważnilają do tego optymizmu.
Kierunek popytu, wstępnie rozpo-

Nie byłoby w tym wielkiej tra­
gedii, gdyby równocześnie, w chwi­
li, gdy konsument nie przejawia 
prawie żadnego zainteresowania 
wyrobami futrzanymi, nie piętrzy­
ły się w magazynach handlu po­
kaźne ilości tych wyrobów, a w 
magazynach skupu "i garbarniach 
również niemałe ilości surowych 
skórek — rodzimego surowca do 
produkcji futer.

Mały udział nabywców futer I 
wyrobów futrzanych wśród rzeszy 
nabywców odzieży zimowej jest 
charakterystyczny od wielu lat dla 
obrotów odzieżą w sezonie zimo­
wym. Wynosi on przyjmując z gru­
bym szacunkiem, 15 proc, ogółu 
zakupów odzieży zimowej. Nikogo 
taka ■ proporcja nie zdziwi, jeżeli 
się zważy, że większość oferowa­
nych obecnie futer,-to wyroby dro­
gie, które są i będą nabywane przez 
nieliczny odłam lepiej sytuowanych 
konsumentów. Wiąże się to w zna­
cznym stopniu ze zmianą struktury 
produkcji futer, polegającej na ro­
zwoju produkcji futer droższych 
(norki, nutrie, lisy) przy jednocze­
snym zahamowaniu postępu w pro­
dukcji futer tańszych (barany, ko­
zy, koty, cielaki i źrebaki).

Troska o dostarczenie nabywcom 
odzieży z droższych futer szlachet­
nych posiada pewne . uzasadnienie 
ekonomiczne. Dłuższy okres. - użyt­
kowania futer droższych'pozwala na 
zwielokrotnienie ilości okryć futrza­
nych, które w naszym klimacie sta­
nowią najbardziej uniwersalne o- 
dzienie przeciw mrozom. Równole­
gle przejawia się troska o rozwi­
janie gałęzi gospodarczej, dającej 
szerokie perspektywy zatrudriienia 
i poważne'korzyści dewizowe.

Polska zawsze była krajem o 
sprzyjających warunkach hodowli 
zwierząt futerkowych. Przed drugą 
wojną światową znane były polskie 
wyroby futrzarskie w kraju i za 
granicą.

Bezpośrednio po wojnie nastąpi­
ło zahamowanie produkcji futer. 
Normalny odstrzał zwierząt futer-

UWAGA UWAGA
NAKŁADEM POLSKICH WYDAWNICTW GOSPODARCZYCH 

ukaże się w IV kw. 1958 r.
pierwsze w Polsce powojennej wydawnictwo encyklopedyczne a dziedziny 

nauk ekonomicznych pt.:

„MAŁY SŁOWNIK EKONOMICZNY*'
stron druku około 800 cena około 80,00 tl
Podjęta w nim została próba zebrania 1 usystematyzowania najważniejszych 
pojęć 1 kategorii z zakresu ekonomii politycznej, polityki gospodarczej, plano­
wania, finansów, statystyki 1 tzw.. ekonomik szczegółowych (branżowych). 
Uwzględnione są w nim również instytucje, zarówno krajowe, Jak I międzyna­
rodowe, których działalność związana Jest z polityką gospodarczą. Jak np. Ko­
misja Planowania przy Radzie Ministrów, Komitet Ekonomiczny Rady Mlnl- 
strow, Rada Ekonomiczna przy Radzie Ministrów, Rada Wzajemnej Pomocy 
Gospodarczej, organizacje gospodarcze ONZ (główne) itp.
W „Słowniku" podana Jest także interpretacja niektórych pojęć ■ ekonomii 
burżuazyjnej. Ogółem „Słownik" obejmuje około 1000 haseł (uwzględniając ha­
sła odsylaczowc). Ponadto na końcu znajduje się dokładny skorowidz obejmu­
jący około 6000 pojęć omówionych w „Słowniku". •
W opracowaniu haseł do „Słownika" brali udział najbardziej kompetentni auto­
rzy, w zdecydowanej większości pracownicy naukowi: ekonomiści, prawnicy 
oraz specjaliści z Innych dziedzin iviedzy. Przygotowaniem „Słownika" zdjmo- 
wal się Komitet Redakcyjny pod kierownictwem prof. dr Jana DREWNOW­
SKIEGO.

„Maty Słownik Ekonomiczny" Jest wydawnictwem stosunkowo popularnym. 
Okaże się on 'niewątpliwie bardzo pożytecznym dla ekonomistów, działaczy 
gospodarczych, dyrektorów przedsiębiorstw, rad robotniczych, dziennikarzy, 
publicystów, młodzieży studiującej oraz wszystkich, których Interesuje pro­
blem gospodarki narodowej przy czym będą mogły z niego korzystać także 
osoby nie posiadające specjalnego przygotowania ekonomicznego.

Zamówienia prosimy kierować pod adresem (
OŚRODEK UPOWSZECHNIANIA KSIĄŻEK I CZASOPISM PWG

WARSZAWA, POZNAŃSKA 15

EowycK ,. nie . Zawal. Eoręyścł,’ .g'dy£ 
nosił dużo -zńamdon kłusownictwa, 
hodowla planowa w
prawie mile istniała, Rozwijała Się 
ęmbaTdżo powoli; a - równocześ­
nie zazn&czał się szybko ijąirąśtają- 
cy popyt, na Wyroby futrzane wszel­
kiego rodzaju. W krótkim czasie 
wyprzedali on znacznie podaż. Wy­
stąpiły objawy spekulacji! 'artyku­
łami! : futrzarskimi, a szczególnie 
płaszczami, błamami, baranimi,' bła­
mami szlachetnymi oraż konfekcją 
i skórkami, Sprzyj.ały temu ponad­
to cbrónioźne braki ciepłych wyro­
bów dziewiarskich. W rezultacie, 
tylko w latach 1956—1957 zamiast 
eksportu zmuszeni byliśmy sprowa­
dzić z Jugosławii kilka tysięcy 
sztuk płaszczy futrzanych przy za­
potrzebowaniu co najmniej na kil­
kadziesiąt. tysięcy.

Równolegle z naciskiem rynku na 
futra gotowe szedł nacisk przemy­
słu garbarskiego^ filcowego, obuw­
niczego, skórzanego i innych za­
biegających o dopływ surowców do 
wyrobu skór twardych, miękkich, 
filcu, pędzli itd. W takiej sytuacji

futrzar­
skim 
rynku

należało szybko i zdecydowanie za­
stosować wszelkie możliwe środki 
dla zwiększenia bazy surowcowej i 
odpowiednie ukształtowanie popy­
tu. Stworzono więc warunki nie­
zwykle sprzyjające , rozwojowi ho­
dowli. Ulgi podatkowe, pomoc w 
uzyskiwaniu ^zituk zarodowych oraz 
karmy, a przede wszystkim korzyst­
ne warunki zbytu spowodowały, że 
w ciągu dosłownie 3 lat, tzn. 1954— 
1957 hodowla niektórych zwierząt 
futerkowych rozrosła się do wedle 
pokaźnych rozmiarów.

Już w 1955 r. ilość hodowców nu­
trii (najbardziej w owym czasie po­
pularnego zwierzątka) osiągnęła 
liczbę ponad 50 tys. W 1956 r. pod­
niosła się do 72.500. Nie gorzej krze­
wiły się hodowle lisów srebrnych 
1 niebieskich. W ostatnich latach 
1957—1958 ustąpiły one miejsca 

intratniejszym norkom. W 1957 r. 
skupiono ok. 190 tys. skórek nu­
trii, 7 tys. skórek norek i ponad 
18 tys. lisów rudych. W 1958 r. 
przewiduje się, że skup da ponad 
400 tys. nutrii, około 18 tys. norek, 
oraz przeszło 50 tys. lisów rudych.

Skóry te w minimalnej ilości 
przeznaczono na eksport Większość.

Padano obróbce przemyśle gar-' 
barak© - kuś'n>ierskim, w celu uzy­
skania gotówyeti wyrobów na- po­
trzeby rynku krajowego. Jednocze­
śnie na początku 1957 r. dojconano 

'podwyżki cen n^y futra./ 
ta nie wpłynęła jednak hamującó] 
na popyt Niezbyt bowiem pewna 
jeszcze sytuacja rynkowa zachęca­
ła do lokowania gotówki m. tri, w 
wyrobach futrzarskich;

Wraz z postępem stabilizacji ryn­
ku spadał jednak popyt na futra. 
Rynek zę wzmożoną siłą odczuł er 
fekty wzrostu cen i wszystkich błę­
dów oraz niedomogów naszego fu- 
trzarstwa. A mianowicile nastawie­
nie na produkcję droższych fliter, 
brak postępu technicznego przy 
produkcji wyrobów futrzarskich, u- 
trzymanie wysokich i sztywnych 
cen przy równoczesnym gwałtow­
nym wzroście produkcji, utrzyma­
nie złej proporćjii pomiędzy cenami 
poszczególnych wyrobów futrzar­
skich oraz nie zawsze odpowiednie 
podejście do handlu tym artykułem 
naszego aparatu dystrybucji.

Zaniedbano barwienie i produk­
cję imitacji ze sikór nutrii. Nie wy­
korzystano możliwości uatrakcyj­
nienia skór lisów rudych przez ich 
odbarwienie (utlenienie włosia).

Wciąż utrzymuje się niewłaściwe 
proporcje pomiędzy cenami skórek 
wyprawionych luzem a błamami u- 
szytymi z tych skórek. Dla przy­
kładu można podać, że wyprawio­
na skóra I gat. z nutrii kosztuje 
680 zł, a' III gat. 470 zł. Na błam 
zużywa się przeciętnie 18 skór z 
nutrii. Prosty rachunek wykazuje, 
że błam w I gał. powinien koszto­
wać 12.240 zł, a błam w III gat. — 
8.460 zł. Podczas gdy cena błamu 
I gat. wynosi 6.400 zł, a błamu 
III gat. 4.800 zł. Błam lisi kosztuje 
5.800 zł (I gat.), podczas gdy cena 12 
skórek potrzebnych do jego sporzą­
dzenia wynosi 12 X 700 zł = 8.400 zł.

Wszystko to sprawia, że zapasy 
skór surowych nutrii wzrastają z 
106 tys. w 1957 r. do 240 tys. w r.b. 
norek odpowiednio z 2,6 do 7,1 tys., 
a lisów rudych z 4,7 do 32 tys. sizt. 
Kilkakrotnie wzrosły w porówna­
niu z r. ub. również zapasy skór go­
towych w produkcji. Jednocześnie 
obserwuje się spadek sprzedaży, 
zwłaszcza norek i lisów rudych 
oraz stały brak tańszych wyrobów 
futrzarskich.

Wnioski z przedstawionej sytua­
cji są dosyć proste.

Przede wszystkim konieczne wy- 
daje się podjęcie wysiłków zmie­
rzających do uatrakcyjnienia roz­
woju produkcji tańszych wyrobów 
futrzarskich. Następnie trzeba po­
myśleć o zlikwidowaniu niczym nie 
uzasadnionych dysproporcji pomię­
dzy cenami skór i błamów oraz do­
konać korekty niektórych zbyt wy­
górowanych cen na wyroby futrzar­
skie, hamując rozwój produkcji.

S. P.

yl czas, ie dla wytłuma- 
Fj czenia pewnych pojęć fi­

zycznych mówiono nam o 
płaszczakach — istotach, które 
odczuwają i rozumieją tylko 
dwa wymiary. Ich poznanie 
świata nie wykracza poza płasz­
czyznę. A wtedy każdy impuls 
pochodzący z trójwymiarowej 
przestrzeni musi być dla nich 
niezrozumiały. k

Czy możliwe jest, by w gospo­
darce istniały takie dwa różne 
poziomy pojmowania? Przecież 
tu wszystko dzieje się w trój­
wymiarowym świecie zjawisk. 
Można by wprawdzie posunąć 
się dość daleko w złośliwych a- 
nalogiach i aluzjach. Bo taki 
płaszczak nasuwa ich bez liku; 
płaskość — to do piątki płac, do 
niektórych krzywych wzrostu, do 
niektórych poglądów i systeina- 
tów, do wielu dowcipów gospo­
darczych; nieświadomość tego, co 
dzieje się poza płaskim światem 
płaszczaka — to do zacofania, 
ograniczenia, wąskich horyzon­
tów. Poza tym nasuwa się podo­
bieństwo do ameby, a tu z ko­
lei nowa seria aluzji. Nie w tym 
jednak rzecz. Plaszczdki mają to 
do siebie, że chociaż -r- jak za­
kładamy — istnieją to naszym 
świecie, mają swój wydzielony 
krąg istnienia. Nikt ?iie koordy­
nuje ich współdziałania z ota­
czającym wymiarem.

Nasz organizm gospodarczy 
jest nader skomplikowany. Sko­
ro już popadliśmy w manierę 
porównań — porównujmy. Or­
ganizm ten składa się z mnogo­
ści komórek — to jednostki gos­
podarcze. Powinny one w jakiś 
sposób współdziałać ze sobą, mi­
mo daleko idącej specjalizacji. 
I na ogół wiążą swą działalność 
w jedną całość.

MIMOCHODEM
Parzące dewizy

Sprowadzaliśmy 1 sprowadzamy 
jeszcze czeskie traktory Zetor. Eks­
ploatacja tych maszyn wiąże się o- 
czywiście z koniecznością przepro­
wadzania remontów. A to z kolei 
wiąże się z koniecznością posiada­
nia części zamiennych.

Z tymi ostatnimi było przed laty 
krucho. Dostawca traktorów nie 
móg! bowiem służyć nam Wystar­
czającą ilością owych części. Zaist­
niała więc konieczność uruchomie­
nia w kraju produkcji tych nie­
zbędnych do remontu detali. Poko­
nując w ciągu kilku lat różne trud­
ności natury konstrukcyjnej i tech­
nologicznej zaczęliśmy wyrabiać u 
nas zupełnie przyzwoite tłoki i inne 
potrzebne do remontu części. Ostat­
nio rozkręciliśmy nawet duże serie 
wytwarzanych części posługując się 
skomplikowanym i kosztownym 
oprzyrządowaniem.

Tymczasem ostatnio producent 
Zetorów oświadczył, iż może dostar-

Ogromny sklep z mnogością 
stoisk o wiele mówiącej nazw/e 
„Centralna Składnica Harcerska" 
w Warszawie. Wszyscy ci, którym 
przysparzają kłopotów nadmierne 
zapasy, powinni tam zajrzeć.. Ubó­
stwo asortymentowe może przy­
prawi ich o rumieniec wstydu. A 
jeśli szefow'e produkcji wystąpią 
tu w charakterze klientów — o 
złość. Mało, że konfekcja dziecięca 
i młodzieżowa wykonana jest z fa­
talnych jakościowo i kolorystycznie 
materiałów, kiepsko jest także z 
rozmiarami. Można bowiem wybie­
rać pomiędzy paltkiem dla 6-letniej 
dziewczynki lub 12-letn’ego chłop­
ca. a pel są na misiu dla co naj­
mniej 18-letnicgo dzidziusia. Podob-

Wszystko dla klienta

A dalej organy wewnętrzne — 
układ krwionośny: transport 
łączność, obieg pieniężny, wy­
miana towarowa. Analogia .nie 
najpośledhiejsza. Zupełnie jak 
obieg krwi w ludzkim organiz­
mie, jak krążenie metaboliczne, 
jak krążenie limfy i sieć połą­
czeń nerwowych. Wątroba — 
wielka chemia naszego organiz­
mu, z wszystkimi połączonymi 
dziedzinami surowcowymi, po­

mocniczymi i ubocznymi, do 
przewodu żółciowego włącznie. 
I jeszcze układ trawienny — 
moloch, który pożera wszystko 
co się wyprodukuje i który wy­
rzuca stosy nlestrawionych sub­
stancji. Jest serce, albo lepiej 
mówiąc — szereg serc resorto­
wych. Jest wreszcie mózg — 
kierownik i kontroler całej dzia- 
lałności organizmu.

Czemuż się tedy dzieje, że 
przy sprhwnym funkcjonowaniu 
mózgu, nagle gdzieś coś zaczyna 
szwankować, w organizmie za­
czynają występować zaburzenia? 
Podobno do takiej sytuacji' do­

czać nam teraz również i części za­
mienne. Propozycja ta została 
skwapliwie przyjęta. W rezultacie — 
to' co już sami wytwarzaliśmy za 
złotówki, kupujemy za dewizy, a 
kosztowne oprzyrządowanie plus 
nabyte doświadczenie odkładamy do 
lamusa. W naszych fabrykach, jak 
np. w Zakładach Metalowych — 
Dęba, po zjedzeniu zębów na tech­
nologii obróbki zetorowskich tłoków, 
załoga zaczyna łamać zęby przy ja­
kiejś nowej produkcji.

Stąd pytanie się rodzi: czy jeśli 
już mieliśmy za dużo koron, to 
trzeba było wydatkować je na owe 
tłoki, z którymi już nie mieliśmy 
kłopotów, czy też można je było 
nieco sensowniej wydać? A posia­
dane oprzyrządowanie i uruchomio­
ną zdolność produkcyjną można by­
ło jeszcze przez dłuższy czas wyko­
rzystywać.

Saw,

nie wyposażone są inne s*oiska 
„Centralnej Składnicy Harcerskiej", 
a małego wyboru w stoisku obuw­
niczym n e ratują „gdynki" i fran­
cuskie „szpilki", chociaż na pewno 
dzisiejsze' użytkowniczki „kozacz­
ków* i butów narciarskich będą w 
przyszłości poszukiwały przede 
wszystkim „czółenek" i lakierków.

Wszystko dla klientów'! Czy to 
hasło dnia nie jest podyktowane 
nadmiernymi zapasami... bubli? Bo 
klient ciągle uwraża za szczęśfwy 
przypadek, jeśli w sw’ojch wędrów­
kach po sklepach liapotka potrzeb­
ny towar, nie ważne w jakim ko­
lorze, byle w poszukiwanym roz­
miarze. (b) 

chodzi, gdy nie dopisuje przy­
sadka mózgowa, ów generalny 
koordynator wszystkich czynno­
ści orgąnizmu.

Mówi się, że w naszej gospo­
darce w zasadzie wszystko 
powinno sprawnie przebiegać, bo 
istnieją odpowiednie organa za­
rządzające, odpowiednie komór­
ki funkcjonalne, no i w pewnym 
stopniu jakiś organ przysadko­
wy.

I tu się kończy analogia z or­
ganizmem, bo w organizmie 
istotnie wszystko jest skoordy­
nowane. A co do naszej gospo­
darki są poważne głosy, że nie 
może być wszystko skoordy­
nowane. Ze muszą występować 
odizolowane kręgi, na które nie 
można mieć dostatecznego wpły­
wu. Bo są zbyt skomplikowane, 
albo też z wyżyn centralnego 
organu są. zbyt mało dostrze­
galne, by ich działalność nęigla 
być na codzień koordynowana.

Tak więc zamyka się jeszcze 
jeden krąg, bo oto wróciliśmy 
do naszych płaszczaków, ■ które 
były punktem wyjścia.

Wiadomo jednak, że płaszcza- 
ki są tylko „pomocą szkolną" dla 
poglądowego wykładu. Wiadomo 
również, że wszelka nieskoordy­
nowana działalność w gospodar­
ce musi prowadzić do mamo- 
tra wstwa.

Pomyślmy więc o jakichś sku­
tecznych formach koordynacji. . 
Chodzi o to, by dobrze poznać i 
rozsu pływać węzły zaklętych 
punktów, w których zamknięte 
kręgi wchodzą na te same płasz­
czyzny, nie wiedząc nic o sobie 
wzajemnie.

Może wtedy nie trzeba będzie 
za, każdym razem na nowo od­
krywać Ameryki, skoro już raz 
ją odkryto. JACTOR
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